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„Porozum ienie“ 
u; spraw ie N iem iec — 

kosztem Francji
W ASZYN G TO N, 8.4 (PAP.). W  wy 

niku kilkudniowych rozmów między se 
kretarzem stanu USA Achesonem a mi­
nistrami Bevinem i Schumanem podpisa­
ne zostało w piątek „porozumienie“  w 
sprawie Niemiec Zachodnich. Porozumie 
nie dotyczy statutu okupacyjnego, które 
go narzucenie Niemcom Zachodnim urno 
źli wić ma utworzenie w przyszłości rzą 
du zachodnio - niemieckiego, oraz połą­
czenia Bizonii ze strefą francuską.

Osiągnięte „porozumienie“  jakiekolwiek 
usiłuje się przedstawić je jako sukces 
Francji, w małym tylko stopniu uwzgłęd 
nia jej postulaty. Wszelkie decyzje za­
padać będą większością głosów a nie 
jednomyślnie, wskutek czego Francja zaw 
sze będzie mogła być zmajoryzowana 
przez anglosaskich gubernatorów.

N iem cy się kłócą
LO N D Y N , 8.4 (PAP.). Komentując

porozumienie osiągnięte w Waszyngto­
nie, „Manchester Guardian" stwierdza, iż 
nie jest ono jeszcze równoznaczne z roz 
wiązaniem kwestii Niemiec Zachodnich. 
Wskazując na rozbieżności wśród poszczę 
gólnych partii politycznjMi w Niemczech 
Zachodnich na temat konstytucji, dzien­
nik brytyjski podkreśla, że dalsze prace 
nad nią mogą zakończyć się całkowitym 
fiaskiem. W  tym wypadku nadzieje 
państw zachodnich na utworzenie separa 
tystycznego rządu niemieckiego spełzłyby 
na niczym i Niemcom Zachodnim trzeba 
by było nadać zwykły statut administra 
cyjmy.

Wicepremier Morrison, który w piątek 
udał się do Berlina, ma podjąć się roli 
mediatora między zwaśnionymi przywód 
cami poszczególnych partii niemieckich.

Rząd N iem iec Zachodnich  
będzie utuiorzony 

uj lec ie  br.
PARYŻ, 8.4 (PAP.). Prasa francuska, 

komentując porozumienie przedstawicieli 
USA, Anglii i Francji w Waszyngtonie 
w sprawie Niemiec Zachodnich, nie u- 
krywa, że zostało ono osiągnięte w 
Iwiei części kasztem Francji.

„Ce Soir“  zwraca uwagę, że porozu­
mienie waszyngtońskie nia wspomina aini 
słowem o odszkodowaniach. Ustępstwa 
Francji umożliwią odbudowę potęgi nie 
mieckiej.

„France Soir" zaznacza, że Niemcy Za 
chodnie otrzymały pełną swobodę w spta 
wach administracyjnych oraz znaczną au 
tonomię w dziedzinie gospodarczych sto
s wilków międzynarodowych.

„L'H«manite", cytując oświadczenie 
samozwańczego burmistrza zachodnich 
sektorów Berlina Reutera, podkreśla, że 
„rozwiązanie“  problemu niemieckiego w 
Waszyngtonie zyskało uznanie najbar­
dziej reakcyjnych i wrogich Francji kół 
niemieckich.

Dzienniki paryskie wyrażają pogląd, 
iż rząd Niemiec Zachodnich utworzony 
zostanie przed jesionią bież. roku, zaś 
scalenie trzech stref okupacyjnych nastą­
pi jeszcze w lipcu. Administrację wojsko 
wą na terenie Trizomi zastąp! władza cy 
wilna.

Górnik polski 
ofiarą katastrofy 

u j  kopalni francuskiej
^PARYŻ. 8.4. (PAP). — W kopa ln i 

nr. U  w  Grenay w ydarzy ła  się ka ta ­
strofa, w  czasie k tó re j został ciężko 
ra n n y  g ó rn ik  po lski M aniak, Stan je ­
go jest bardzo poważny.

K atastro fa  w yw o ła ła  żywe poruszę 
nie wśród górn ików , k tó rzy  podkreś- 

iż jest ona wyrazem  ustaw iczne- 
g ° pogarszam a się bezpieczeństwa pra 
cy W kopaln iach francuskich.

NA rozpoczynającym obrady w Paryżu w dniu 20 b. m. Kongresie 
Pokoju, Polskę reprezentować będzie delegacja, złożona z 71 osób. 

W skład delegacji wchodzą przedstawiciele organizacji społecznych, 
świata naukowego i artystycznego; liczną grupę stanowią robotnicy —  
przodownicy pracy, chłopi, urzędnicy oraz przedstawicielki kobiet i 
młodzieży polskiej.

Na międzynarodowym kongresie, który przemawiać będzie do całego 
świata słowami pokoju, rozlegnie się głos nie tylko intelektualistów

polskich, ale także polskiego robot 
nika i chłopa. Cały bowiem naród 
polski dąży do utrzymania pokoju 
i wespół z innymi narodami mobili 
żuje swoje siły do walki przeciw 
obozowi imperializmu i wojny.

Prof. Ajdukiewicz K azim ie rz , re ­
k to r U n iw . Poznańskiego 

Barth Antoni, przodow n ik  pracy 
hu ty  „B a ild o n “

Biernat Franciszek, stolarz 
Borecka B ron is ław a, prządka z 

PZPB N r. 3 w  Łodzi 
Borejsza Jerzy, lite ra t 
Chałasińskl Józef, p ro f. U n iw . 

Łódzkiego
Cudak Ignacy, p rzodow n ik  pracy, 

w  Zakładach Z w iązków  Azotowych 
Ć w ik  Tadeusz, sekre ta rz gen. 

K C ZZ
Daszewski W ładysław , p ro f. Akad. 

Sztuk P ięknych w  W arszawie 
Dem bowski Jan, pro f. U n iw e rsy­

te tu  Łódzkiego
Dobraczyński Jan, redak to r „D z iś  

i J u tro “
D r Domańska Irena, lekarz  PCK 
D łusk i Ostap, redaktor 
Eibisch Eugeniusz, re k to r Akad. 

Sztuk P ięknych w  K rako w ie
Gałek M arc in , chłop z gm. B a rc i­

na, pow. Sławno, woj. szczecińskie 
Hekrnan M ichał, p rzodow nik p ra ­

cy z W arsztatów K o l. — Pruszków 
Izydorczyk Jan. Rada Gł. Zw . b. 

W ięźniów  Obozów H itle row sk ich  
Iwaszkiewicz Jarosław, pisarz 
Jakub°wska Wanda, reżyser f ilm o ­

w y
Jankowski Stanisław, ro b o tn ik  ro i 

ny
Janus P io tr, p rzodow n ik  pracy z 

„H u ty  Sosnowiec“
Kisiel M aria , chłopka ż Łącka, 

w o j. lube lsk ie
Kociuba Józef, p rzodow n ik  pracy 

z kop. „W ieczo rek“
Kolasa Jan, p rzodow n ik  pracy, gór 

n ik  z kop. „E m in e n c ja “
Dr Kormanowa Żanna, prof. Akad. 

Nauk Pol. w  W arszawie 
Kruczkowski Leon. p isarz 
Królikowska Janina, działaczka L i 

g i K ob ie t
K unk°w ska  Czesławą, chłopka z 

Myszyńca, (pow. warszawski)

Cyniczna szczerość 
organu W a ll Street

N O W Y JORK, 8.4 (PAP.). W  powo­
dzi artykułów większości gazet amerykań 
skich, usiłujących w myśl dyrektyw De 
partamentu Stanu, przedstawić pakt atlau 
tycki jako zgodny z Kartą Narodów 
Zjednoczonych, wyróżnia się cyniczną 
szczerością artykuł „W a ll Street Jour- 
nał“ , organu finansjery amerykańskiej, 
który, nie bawiąc się w ceregiele, otwar 
cie stwierdza, że pakt ten jest sprzeczny 
z zasadami Organizacji Narodów Zjed 
ncczonych.

Komentując w artykule redakcyjnym 
podpisanie tego paktu w przede dniu 
wznowienia sesji Zgromadzenia General 
nego, „W all Street Journal“  pisze: „Ze 
stawienie obu tych wydarzeń jest tak 
znamienne, iż można przyjąć, że było 
ono .«flowe i miało zadokumentować 
triumf prawa dżungli nad współpracą mię 
dzynarodową w skali światowej. Nie ba 
cząc bowiem na całą propagandę, pakt 
atlantycki w istocie rzeczy przekreśla za 
sady Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Zwolennicy paktu atlantyckiego mo 
gliby zaoponować przeciwko określaniu 
go jako prawa dżungli. Jednakże wnikli­
wa analiza wykazuje, że powloką cywi­
lizacji, która go otacza, jest nad wyraz 
cienka. Czyni on z siły militarnej decy 
dujący czynnik w stosunkach międzynaro 
dowych“ .

„N ie  rozdzieramy szat z powodu tych 
wydarzeń — pisze organ mono>polistów 
amerykańskich — i nie uważamy, że pak 
tu atlantyckiego nie należało podpisać, 
jeśli neguje on zasady Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych... Jesteśmy zdania, 
że prawo dżungli, na kjórym opiera się 
pakt atlantycki, lepiej odpowiada rze­
czywistości niż idealnie humanistyczne za 
sady Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych".

Związkowcy Londynu protestują 
przeciw zakazowi manifestacji 

1 - maja
LO N D YN , 8.4. (PAP). — W zw iązku 

z w ydanym  przez w ładze b ry ty jsk ie  
zakazem urządzania m an ifestac ji 
p ierwszom ajowych, londyńska Rada 
zw iązków  zawodowych ogłosiła komu 
n ika t, w  k tó ry m  oświadcza m. in.:

„Jedynie w  H iszpan ii frankis tow - 
sk ie j i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii zabrania 
się robo tn ikom  urządzania m anifesta­
c ji p ierwszom ajowych. Robotn icy b ry  
ty jscy  od 1890 r. m an ifes tow ali stale 
w  dn iu  1 m aja i  żaden dotychczasowy 
rząd b ry ty js k i n ie  w yd a ł zakazu tych 
m an ifestac ji. U czyn ił to dopiero rząd 
P a rt ii P racy w  cztery lata po zakoń­
czeniu w o jn y  z faszyzmem.

S tw ierdzam y w  im ie n iu  660 tysięcy 
zorganizowanych rob o tn ików  Lo nd y­
nu, że jest to  obelga, rzucona całemu 
ruch ow i zawodowemu W ie lk ie j B ry ­
tan ii. Jest to  cios w ym ie rzony  w  idea 
ły  m iędzynarodowe i narodowe, o któ  
re walczy klasa robotnicza i zw iązki 
zawodowe“ .

Rada p ię tnu je  postępowanie m in is i 
ra  spraw w ew nętrznych C huter Ede 
k tó ry  w yda ł ten zakaz i apeluje do 
mas pracujących Londynu, aby po­
wszechnym udzia łem  w  tegorocznej 
m an ifestac ji p ierwszom ajowej w y ra ­
z iły  swój protest p rzeciw ko podob­
nym  zarządzeniom.

L is t H o le n d e rk i uj sprau jie  p o k o ju
Szanowny Panie Redaktorze.

Jestem Holen derką z pochodzenia, 
uo Polski przyby łam  bardzo niedaw ­
no. Poślubiwszy polskiego obywatela, 
zostałam obywate lką polską. N ie znam 
na ty le  języka polskiego, abym mogła 
sama czytać polską prasę. Uwagę mo 
Ją zw róc ił jednak „L is t  A n g ie lk i w  
spraw ie po ko ju “ , przetłum aczony m i 
Pnzez mojego męża *). W zw iązku 

ym  tych oto parę słów.
c iP l ry lcaidy Pokoju —  zastanawiam 
Doe^=do r ym i sł°w am i. Jest W n ich 
P aryskieiaS ych powstań, poezja wa lk 
powstania ^ ? m uny czy też ostatniego 
S  lU e s k ^ arSZawy- w  n ich  tra
szczerszych nra^°-W?dzeń m im o n a j-
uczu ć  W m i - f a 6 n ie n ’ n a jg o rę ts z y c h
to pop^ew V a^ SZnl ejszeJ ¿ ra w ie . Są 
ne krzesła i „ tn T  tram w a.ie- Poi£!ma'  
z bruku i v k- y’ v /y rwane kos tk i
p a c z H w v V T bi G łÓżka- to roz-
barykady k  b r0 n i‘ To zwykle “

VaY>W£dce. 0 Pokój tego rodzaju bary 
K . byc nie może. B ro n i jest n ieprze- 
rmerzona ilość. B ron ią  w  te j walce są 
masy. M ilio n y  k o b irt, m ilio n y  męż­
czyzn na całym  świecie w yciąga ją pię 
sci z gniewem  i  odrazą na m yśl o w oj 
nie. W tej walce nie  stanow i żadnej 
różnicy kolor skóry, wiara czy nawet

polityczne credo. Jest nas tak  dużo, 
że barykady nas nie pomieszczą.

Sprawa nasza, u ra tow ania  pokoju, 
wymaga coraz to bardzie j potężnie ją­
cego okrzyku przeciwko w o jn ie , coraz 
to bardzie j zdecydowanego natarcia 
przeciwko tym , k tó rzy  chcą pokój zni 
szczyć Tych ludzi jest mało — nas 
jest dużo. Wyście poznali okupację 
niem iecką, obozy koncentracyjne nie 
m ieckie. Ja spędziłam trzy  lata w  ja ­
pońskim  obozie koncentracyjnym . 
Dziś te same N iem cy i  ta sama Ja­
ponia są przygotowywane do ro l i w oj 
ska najemnego przeciwko na jbardzie j 
zniszczonym narodom na swiecie po 
ostatn ie j w o jn ie  M iędzy in n y m i prze 
c iw ko Polsce, m oje j nowej ojczyźnie.

M y  nie m ieścim y się za barykadam i.
B arykady dźwięczą bohaterską k lę ­

ska. Dlatego kob ie ty św iata i  męż­
czyźni św iata pragnący pokoju, m u­
sza sami aakow ać barykady tych 
głupców, tej ga rstk i głownie, zamor- 
skich szaleńców, k tó rzy  chcą wojny.

Ich  jest mało. Nas jest nieprzeliczo­
na masa. Pozwólm y więc im zginąć 
„bohatersko“  na barykadach.

Izabella  Czerniecka Valeska, 
Warszawa, B ie lany, ul. Barcicka 12.

*) P atrz  „Rzeczpospolita" z dn. 24 
m arca rb .

Kulczyński Stan is ław , re k to r U n i­
wersyte tu W rocławskiego 

Kłosowska Ida -M aria , urzędniczka 
Lorentz Stanisław , d y re k to r M u ­

zeum Narodowego 
Lukrcc H enryk, redakto r 
Łykow ski Mieczysław, przodow nik 

pracy z fa b ry k i Cegielskiego 
M a rk  Bernard, dz ienn ikarz 
Nałkow ska Ziofia, p isarka 
Pachniak Stanisław, chłop z J u r­

kow ie, pow. O patów
Pałacowa Franciszka, kraw cow a z 

T rzebin ia
P anufn ik  Andrzej, kom pozytor 
Parandowski Jan, pisarz 
Pieńkow ski Stefan, b. re k to r U n i­

wersytetu Warszawskiego 
P ie trzak  W ładysław , kowal-m echa 

n ik  z Państw. M aj. S ta ro lip in
Pragierow a Eugenia, w iceprzewod 

nicząca Św iatow ej Federacji Kob ie t, 
L iga  K ob ie t

Piw ow arska Irena, sekretarz K C ZZ 
Pokera W ojciech, przewodniczący 

ZNP
Przybysz W acław, chłop ze w s i Sar 

bia, w o j. poznańskie
Rom antowski Edmund, pracow nik 

pocztowy
R udnicki Lucjan, pisarz 
Staniew ski A nton i, micnter z „U r ­

susa“
Starzyński Juliusz, h is to ryk  sztuki 
Staszewski Stefan, dz ienn ikarz 
Szm igielski Grzegorz, p rzodow nik 

pracy w  PMS Łódź 
Szynarowski W łodzim ierz, m a ry ­

narz z G dyn i
D r Sztachelska Irena, przew odni­

cząca L ig i K ob ie t
Sw idw iński Zygm unt, w icedyrek­

to r „Społem “
Syrkus Szymon, a rch itek t 
Tomaszek Jan, przodow nik pracy 

z kop. ..K az im ie rz-Ju liusz“
Tom czak M aciej, doktó r f ilo z o fii 
T ro ja n °w s k l Stanisław , sekretarz 

gen. K om ite tu  S łow iańskiego 
Treb liń ska  Magdalena, p racow nik  

um ysłowy
T u rs k i M arian , student U n iw . W ro 

oławskiego
W  itk o w s k i A ndrze j, p ro f. K a t. 

U n iw . Lubelskiego 
W ięckow ski Stanisław, przodow nik 

pracy z Trasy WZ 
W eber Andrze j, dz ienn ikarz 
Wrzosek Józef, chłop z Puszczy 

M ariańsk ie j
Wracsek Leon Zw. In w a lid ó w  
W yrzyk°w ska  Lucyna, tkaczka 

PZPB Łódź
Zawieyski Jerzy, pisarz 
Zarzycki Janusz, a rch itek t 
Zarzycka Jadwiga, urzędniczka 
Zelwerowicz Aleksander, aktor 
Żukrowski Wojciech, pioarz

Mifdzjjnarodoire Taroj Poznańskie

Przygotowania do tegorocznych Międzynarodowych Targów Poznańskich 
są w  pełnym teku. W  hali ciężkiego przemysłu ustawia się obecnie eks­
ponaty. Na zdjęciu —  na pierwszym planie maszyna do walcowania szyn, 
różnych kształtów, wagi 105 ton, wyprodukowana w  hucie „Zygmunt“.

Zdzislauj Sachnowshi

Oszczędność — to 
nie „radosna twórczość99
M Ó W IO N O  m i n ied aw n o  o p e w ­

n y m  m a ły m  b iu rz e  na p ro ­
w in c ji,  w  k tó ry m  urzędow anie od­
byw a  się w  sposób bardzo o ry g i­
n a ln y  : d ro gą  korespondency jną . 
N a cze ln ik  ro zsy ła  co rano  przez 
woźnego k a r tk i  z po lecen iam i do 
podleg łego sobie personelu , u rzę d ­
n ic y  w  raz ie  w ą tp liw o ś c i rów n ież  
p rze sy ła ją  na cze ln ikow i czy jego 
zastępcy p y ta n ia  —  i  czeka ją  
c ie rp liw ie  na odpow iedź. Z azw y­
czaj nadchodzi po k i lk u  godzinach 
lu b  po k i lk u  dn iach  rów n ie ż  na 
p iśm ie. Czasem ożyw iona  k o re ­

spondenc ja  w  je d n e j s p ra w ie  t rw a  
c a ły m i ty g o d n ia m i, w o ź n y  k u rs u je  
p o m ię dzy  sąsa du jącym i ze sobą po­
k o ja m i, u rz ę d o w a n ie  toczy  s ię *  c i­
cho i  g ład ko  k u  pełnem u zadow o­
le n iu  s tro n  obu, t j .  u rę d n ik ó w  i 
nacze ln ika . Z oczyw is tą  na to m ia s t 
i  pow ażną szkodą k lie n tó w  i sa­
m ych  spraw , k tó re  m iesiącam i le ­
żą n ieza ła tw ione ,

S ty l p ra cy  tego b iu ra  z po w o­
dzeniem  uznać m ożna za swego ro ­
dza ju  re k o rd  w  zakres ie  b iu ro k ra ­
tycznego t ra k to w a n ia  przez urzęd

Ponad 36 m iliardów złotych oszczędności
tu p la n a c h  eksp lo a tac y jn yc h  i in w e s ty c y jn y c h  w  k o m u n ik a c ji

W w yw iadz ie  udzie l cnym  red. No- 
w iersk iem u dla PAP m in is te r kom uni 
ka c ji Jan Rabanowski przedstaw ił 
plan oszczędnościowy, rea lizow any

Z wywiadu  
min. J. Rabanowskim

deny wraz z poważnymi ilościam i na 
gromadzonej m aku la tu ry.

W zakończeniu w yw iadu  m in , Raba 
nowski dał wyraz swemu przeświad-

przez ten ważny d la życia gospodar- planem  finansowym  na PKP zao- czeniu, że resort kom u n ikac ji n ie ty l 
czego resort —w  podległych m u przed szczędzimy m in  około 1 m ilia rda  be wykona, ale j przekroczy plan o- 
siębiorstwach. 400 m ii i onów  złotych. W eksploatacji szczędnościowy dzięk i współzawod-

— M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji — mó oszczędności osiągnięte na PKP w y - n;c w u i  rac jona liza tors tw u Ko le ja- 
w i ł m in . Rabanowski -  ju ż  w  1947 niosą 8 m ilia rd ó w  zł. Do tego dojdą r a  i  pracow nicy innych resortów  prze 
rozpoczęło w a lkę z m arnotraw stw em , oszczędności w  przedsiębiorstwach dysku tow a li p,an oszczędnościowy na 
ale zasadniczy przełom  nastąp ił w  ja k : „O rb is “ , „L o t" , PKS i  in  swych zebraniach, aprobowali go i zo
1948 r., k iedy ruch współ-zawodnic- Mogę śm iało stw ie rdz ić  — m ów i! bow iązali się wykonać i już  dz is ia j 
twa pracy okrzepł do tego stopnia, że m in is te r — że nie ma tak ie j dziedzi- poszczególne warszta ty sygnalizują 
dał już gw arancję możności rea lizowa ny pracy w  Resorcie K om u n ikac ji, m ożliwości osiągnięć po-nadplano- 
n.ia na jtrudn ie jszych  nawet zadań. Da gdzie gospodarka pianowa nie  byłaby wych.
ło to m ożliwości, nie ty lk o  wygospo- ściśle połączona z p lanowym  syste- Na poparcie tego m in . Rabanowski 
darowania poważnych oszczędności, mem oszczędzania, w ym ie n ił nazwiska i osiągnięcia nie-
lecz rów nież p rzyczyn iło  się do przed Na pytanie, ja k ie  środki zostaną za których przodowników  i  rea lizatorów , 
term inowego w ykonan ia  p lanu przez stosowane, aby zrealizować plan osz- o to  oni:
kom unikację  w roku  ub. czędnościowy. zakro jony na tak po- Zawedziak Anton i, tokarz parowo-

Jednym  z p rzyk ładów  te j akc ji jest ważną skalę — m in . Rabanowski od- zownj w  Katow icach w ypracowuje 
zmniejszenie zużycia węgla na PKP, Pow iedzia ł: . 198 proc. normy,
przez co uzyskano oszczędność 1 m i-  ~  Przede w ®zy® ‘j ”  orsaniza- Bąk B ron is ław , maszynista parowo- 
liona 700 tysięcy ton węgla, co równa zo?ta ły  n ° w e. p y h d , h zow ni K o luszk i — 125 proc, oszczęd-

™  1 ™  W W -  ą .  « * > •  1 111 » ' “ ■ o * ™ » * -
Polepszył się rów n ież w yda tn ie  D yre^c jg  PKP. Połączymy rów nież że nla  Pa*°wozu, 

współczynnik obrotu wagonów, co zna giugę na odrze i W iśle w  jedno przed Noriach B ron is ław , pomocnik fo r- 
lazło w yraz w  zm nie jszeniu zapotrze s ięb jorstWo „Państwow a Żegluga Śród m ie rsk i w warsztatach głównych w
bowania na now y tabor. lądowa“ . Bydgoszczy — 209 proc. normy.

— Najw ażnie jszym  osiągnięciem  o- ‘ We wszys:k ich  przedsiębiorstwach Szpak Ju lian , m onter e lektro tech- 
szczędnościowym, w  w y n ik u  podnie- podległych M in . K o m u n ika c ji w p ro - n iczny we W roc ław iu  — 175 proc.
słonej w ydajności i  jakości pracy na w adza się nowy system rachunkow o- norm y.
PKP, w  r. 1948, było  stworzenie w a- gci, oo rów nież w  poważnym  stopniu S rzeszewski W ładysław , odlewacz 
runków  do zaplanowania dalszej po- w p łyn ie  na uspraw nien ie dzia łan ia  warsztatów  mechanicznych w  Warsza- 
p raw y współczynników  eksp loatacyj- tych przedsiębiorstw . w ie  — 309 proc. norm y,
nych, a w  następstw ie możność zapla Zw racam y baczną uwagę na ja k  na j Górecki Stanisław, k ie ro w n ik  w ar- 
nowania na 1949 r. około 10 m il ia r -  oszczędniejszą, a zarazem ja k  n a jw y - sztatów samochodowych PKS w  W ar- 
dów 250 m il. z ł oszczędności, co po- datniejszą gospodarkę posiadanym ta- szawie, wynalazca przyrządu do prze 
zw o liło  zm niejszyć p lan finansowy borem. Dążymy do uzyskania w ię k -  taczania bębnów i okładzin hamulco- 
PKP na r. 1949 p raw ie  o tę kwotę. szych w p ływ ó w  eksploatacyjnych bez wych.

Ponadto zaplanowano ok. 26 m il ia r  podwyższania opłat. K oźb ia ł Roman, m onter tych sa­
dów z ł oszczędności pośrednich, z cze L ikw id o w a ć  będziemy przerosty za mych warsztatów, racjona liza tor, 
go 19 m ilia rd ó w  zł dotyczy zmniejszę trudn ien ia , przerzucając pracow ników  Lauren tow sk i Tadeusz, techn ik  Pań 
n ia  zapotrzebowania „funduszu in w e - z n iek tó rych  zb iurokra tyzow anych stwowej Żeg lug i na Odrze, rac jo n a li- 
stycyjnego na zakup nowego tam oru“ . przedsiębiorstw  do innych gałęzi pra zator w ykorzystan ia  zużytych części 

Zrealizow anie oszczędności —  zazna cy. W ypow iadam y rów nież zdecydowa m otorów  e lektrycznych, 
czył dalej m in is te r — uda się osiąg- ną w a lkę  rozrzutności i  m a rn o traw - Jackowski K a m il, dyspozytor paro- 
nąć przede w szystk im  przez wydatne stwu, w ystępującym  pod różnym i po- wozowni K a tow ice  rac jona liza tor p ra - 
zwiększenie współczynnika obrotu ta s taciam i w  gospodarce m ateria łow e j, cy,
boru, m. in . prez skrócenie czasu po- M. in . opracowano nowe norm y uży- Potapczuk M arian , maszynista paro 
sło jów , zwiększenie dobowego przebie cia pa liw , wydano zarządzenia zm ie - w ozowni P io trków , wynalazca przyrzą 
gu. uspraw nien ie pracy m anew rowej rzające do lik w id a c ji nadm iernych za du do oczyszczania parowozów, 
na węzłach itp . oraz przez ogólne pod pasów m ateria łów . U spraw n iony izesta M a jew sk i W acław, techn ik  Zarządu 
niesienie wydajności pracy. To c ie  rów nież rozdzia ł m ateria łów . Dróg W odnych w  Warszawie, wynalaz 
wszystko byłoby nieosiągalne w  przed Będziem y s tara li się w yko rzys ty - ca-rac jona liza to r lekk ich  budow li 
wojennej s trukturze organizacyjne j wać w  ja k  na jw iększym  stopniu stare przy regu lac ji rzek.
PKP i p rzy przedw ojennym  stosunku m ateria ły . Znorm alizowane zostoną Oni to pociągają za sobą coraz w ię- 
do pracy. z. części zamienne. Będzie się in tensyw  eej kolegów, a w spólnym i s iłam i w y -

Oszczędności będą w ykonyw ane we n :ej w yko rzystyw ać złom i  odpadki, konamy nasze plany i  zobowiązania 
wszystkich działach kom u n ikac ji, zaś ca łkow ic ie  n ienadający się do u -  oszczędnościowe— zakończał m in . Ra 
P rzy w ykonan iu  in w e s tyc ji ob ję tych ży tku  złom  zostanie zebrany i  sprze- banowski swój w yw iad

n ik ó w  ic h  obow iązków . T a k ich  
b iu r , ta k ic h  urzędów  i  ta k ic h  in ­
s ty tu c ji ,  po k tó ry c h  p o d ję ta  przed 
p a ru  m ies iącam i w ie lk a  kam pan ia  
p rze c iw  m a rn o tra w s tw u  i  b iu ro k ra ­
c j i  s p ły n ę ła  b y  w iosenna  u le w a  
bez rea lnego e fe k tu  —  je s t jeszcze, 
n ies te ty , sporo. P rz y ję to  ta m  co- 
p ra w d a  do w iadom ośc i narzucone z 
g ó ry  zalecenia, je d n a k  n ie  dokona­
no żadnego w y s iłk u , by  p rzys to so ­
wać ram ow e w ska zan ia  dc lo k a l­
n ych  w a ru n k ó w  i  zdobyć się na w y  
c iągn ięc ie  z o g ó ln ych  założeń w ła ś ­
c iw ych  w n io skó w  w  s tosu nku  do 
w łasnego b iu ra  czy w łasne j in s ty tu ­
c ji.

P rócz ta k ic h  zask lep ionych  w  r u ­
ty n ie  zakładów , urzędów , b iu r  i  in ­
s ty tu c ji  t r a f ia ją  się jeszcze inne, w  
k tó ry c h  sens p lanow ego system u o- 
szczędzania p o ję to  n iew łaśc iw ie  lu b  
w ręcz fa łszyw ie , gdzie zaczęto w y ­
paczać in te n c je  tw ó rc ó w  ogó lno ­
n a ro d o w e j a k c ji oszczędnościowej.

Jest zupełn ie  oczyw iste , że celem 
z a in ic jo w a n e j na w ie lką  ska łę  w a l­
k i  z m a rn o tra w s tw e m  je s t c z ło w irk  
p ra cy  i  jego  po trzeby , że p rzeprow a 
dzenie i w y g ra n ie  te j w a lk i ma p rz y  
nieść w  konsekw enc ji popraw ę b y tu  
cz łow ieka p racy , polepszenie je go  
życ io w e j s y tu a c ji.  Że nie chodzi tu  
b y n a jm n ie j o redukow an ie  św iad ­
czeń na rzecz cz łow ieka, lecz w y k o ­
nyw an ie  ich  w pe łnym  a lbo i w ię k ­
szym  jeszcze zakresie , je d n a k  m n ie j 
szym  kosztem , przez ra c jo n a ln e  go­
spodarow anie  pracą lu dzką  i ś rod k  i  
m i m a te r ia ln y m i.

Odnosi się to  przede w s z y s tk im  
boda j do go spo da rk i k o m u n a ln e j, 
fu n k c jo n o w a n ia  in s ty tu c ji,  zw iąza­
nych n a jb liż e j i n a jśc iś le j z codzien 
nym  życiem  cz łow ieka  p racy . W ła ś ­
nie w  p ra cy  p rze ds ięb io rs tw  i za k ła  
dów m ie jsk ich , w  dz ia ła ln ośc i a d m i­
n is tra c ji sam orządow e j is tn ie ją  w ie l 
kie , a n iew yzyskane jeszcze m o ż li­
wości os iągn ięc ia  pow ażnych oszczęd 
ności. W łaśn ie  tu  n a po tka ć  m ożna 
jeszcze ja s k ra w e  p rz y k ła d y  b iu ­
ro k ra c ji,  n ie ra c jo n a ln e j go spo da rk i, 
m a rn ow a n ia  zasobów m a te r ia ln y c h .

R ów nież n ie s te ty  w  p ra c y  sam o­
rządu  n a tra f ić  m ożna często na 
opaczne rozum ien ie  s to ją c y c h  obec­
nie  przed ca łym  na rodem  zadań 
oszczędnościowych, na p ró b y  m e­
chanicznego, bezdusznego re d u ko w a  
n ia  c iążących na sam orządzie  zadań 
—  w  ce lu  w y k a z a n ia  się c y f ro w y ­
m i jy y n ik a m i w  za lecone j a k c ji.

Tym czasem  cała sp ra w a  w y g lą d a  
zupełn ie p ro s to . O ile  np. za n ie w ^ t 
p l iw y  sukces uznać trze b a  poważne 
ogran iczen ie  ilo śc i benzyny, zużyw a  
n e j przez w o zy  służbow e należące 
do te j czy in n e j k o m ó rk i sam orzą­
dow e j, lu b  og ran iczen ie  w y d a tk ó w  
na rep reze n tac ję  —  o ty le  dow odzi 
zupe łn ie  fa łszyw e g o  p o jm o w a n ia  
is to ty  k a m p a n ii oszczędnościowej do 
s ta rczan ie  d z ia tw ie  z m ie js k ie g o  za­
k ła d u  op iekuńczego go rsze j odzieży 
czy sku rczen ie  r a c j i  żyw n ośc io w ych  
d la  te jż e  d z ia tw y . T a k ie  re s try k c je  
oszczędnościowe uznać na leży po 
p ro s tu  za szkod liw e .

Najzupełniej słuszna i celowa jest 
troska o ograniczenie zużycia ma­
teriałów biurowych, o oszczędne go

(Dokończenie na str. 2-ej)
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„Globalna d
/"YstatnI numer dobrze poo i ofermo- nie mogła dotychczas doprowadzić 

wanego i  doskonale redagowane do pomyślnego rozwiązania probls- 
go miesięcznika amerykańskiego mów międzynarodowych. Zanim  O NZ  
„United Natiwns World” irkul nową będzie mogia odegrać należną je j ro 
nazwę dla obecnej amerykańskiej po lę, trzeba znaleźć środki umożliwia 
Utyki zagranicznej. Flsząc o przygo- jące stabilizację sytuacji między 
towaniach do paktu atlantyckiego, WSohodem a Zachodem“.

» ^ ’ tWiCrd* il0,ł 4? -”* imna r ^ na“ LabourzystcfWski „D aily  Herald” 
gfobalnM r L o a " “1 “  Stadlum P i™  jeszcze wyraźniej: „System 

” . P j . zbiorowego bezpieczeństwa stworzo-
Wydaje się, że term in ten charak- ny w San Francisco właściwie nie  

teryzuje w  ścisły sposób jedną —  i istnieje. Dlatego też stało się ko- 
może najważniejszą cechę obecnej rJeczae stworzenie innej formy bez 
amerykańskiej polityki zagranicznej: pieczeństwa zbiorowego“. Wreszcie 
je j dążenie do opanowania całego radio madryckie, które nie potrzebu- 
globu ziemskiego. N ie jest oczywiście Je si" praktycznie niczym krępować, 
nowością stwierdzenie, że kapitał i oznajmiło: „Po drugiej wojnie świa- 
dyplcmacja amerykańska starają się towej, próba normalizacji stosunków 
podporządkować srbie cały świat. Na Podjęta przez O NZ była nieszczera i 
tomiast stosunkowo nową rzeczą jest r,ic mogła się udać. Przez zawarcie 
dążenie dyplomacji amerykańskiej Paktu atlantyckiego Zachód stworzy 
do znalezienia nowych form organi- dla swej obrony i organizacji świata 
zacyjnych, „usprawiedliwiających“ na zasadach pokojowych, nowe ra ­
na arenie dyplomatycznej jedno- my".
sronne posunięcia f lerykańskie. Tak Więc, pakt atlantycki ma być 
Chodzi im, króko mówiąc, s stwo- zaczątkiem nowej instytucji między 
rżenie takie j organizacji w typie Na narodowej pod hegemonią amerykań- 
rcdćw Zjednoczonych, w  której za- ską Jest to bezpośrednim skutkiem  
sadę kolektywnego bezpi-ezeństwa porażki Stanów Zjednoczonych w  
zajęłaby zasada supremacji Stanów ich dążeniach do podporządkowania 
Zjednoczonych. sobie ONZ. W skutek zdecydowanego

Próby takie USA podejmowały już stanowiska ZSRR i innych krajów  
oddawna. „Małe Zgromadzenie“, reż demokratycznych w  organizacji, 
maite „komisje koreańskie“, „korni- . USA musiały na tym polu ustąpić, 
sje bałkańskie" Itd, m iiJy na celu Ponieważ zaś dywersja w  samej ONZ  
jedynie nalepianie etykiatki Maro- His udała się. Stany Zjednoczone pró 
dów Zjednocz, na a,keje prowadzone bują dywersji poza nią. 
przez lub w interesie amerykańskim. Taki właśnie sens posiada „glo- 
Jednakże wszystkie te próby odby- balna dyplomacja“ Stanów Zjedno- 
w ały się dotychczas w  ionie O NZ czonyoh. A le kierownicy amerykań- 
Pakt atlantycki jest pierwszym two- skiej polityki zagranicznej popełnia- 
rem, którego celem jest już nie kry- ją  jeden zasadniczy błąd. Opierając 
cle posunięć Stanów Zjednoczonych bowiem swe plany na tej teorii, bio- 
za parawanem ONZ, ale stworzenie rą cni ncd uwagę tylko podręczniki 
całkowicie nowej, .k o n k u re n c y jn e j"  geografii, starając się natomiast 
w  stosunku do ONZ instytucji, w  któ przemilczeć czy też zdławić czynni- 
re j rządowi amerykańskiemu • nie ki, których wielkości nie można 
przeszkadzałby już nikt. wprawdzie znaleźć na żadnej mapie,

Powoływanie się na Kartę Naro- ale których głos słychać wyraźnie w  
dów Zjednoczonych w  tekście paktu demonstracjach antywojennych na 
północno-atlantyckiego nie znalazło całym globie. To dążenie olbrzymiej 
w iary  me tylko w  ZSRR i krajach większości ludzi na świecie do poko- 
Europy Wschodniej, ale nawet w  ko ju  jest globalną odpowiedzią na glo- 
łach zachodnich. Tak no. , New balną dyplomację USA.
York Herald Tribune“ pisała: , ONZ

Groźba kryzysu rządowego w Anglii?
GiraJtoiuny atak Iabourzystóiu 

na budżet Crippsa
LONDYN, 8.4. (PAP). —  Cały brytyjski ruch zawodowy zaprotesto­

wał energicznie przeciwko zaprojektowanemu przez ministra Crippsa 
budżetowi na rok 1949/50. W  fabrykach i zakładach pracy w całej 
Wielkiej Brytanii odbywają się masowe wiece robotnicze. Uchwalono 
liczne rezolucje z żądaniem wycofania budżetu Crippsa. Fala oburzenia 
wystąpiła szczególnie silnie w Szkocji, gdzie postulaty robotnicze będą 
przedstawione premierowi Attlee, który w sobotę wygłosi przemówienie

w Glasgow.
Delegacja p racow n ików  poczty lo n ­

dyńsk ie j udała się w czora j do p a rla ­
m entu, dom agając Się in te rw e n c ji po­
selskie j w  spraw ie budżetu. Liczne 
zw iązk i na legają na posłów  labourży- 
stowskich, aby p o p a rli pos tu la ty  ro ­
botnicze.

Partia Pracy traci większość 
w samorządzie Londynu

LO N D Y N , 8.4 (PAP.). 7 bm. odbyły 
się w Londynie wybory samorządowe. 
Uprawnionych do glosowania było 2 i pól 
miliona osób. Od roku 1943 Partia Pra­
cy posiada zdecydowaną większość w 
londyńskiej radzie miejskiej. Po wybo­
rach samorządowych w roku 1946 zasia 
dało w niej 104 przedstawicieli Partii 
Pracy, 36 konserwatystów, 2 komuni­
stów i 2 liberałów.

Jak wynika z nieostatecznych jeszcze 
danych, Labour Party straciła posiadaną 
od szeregu la t większość, uzyskując jed 
nakową^ z partią konserwatywną ilość 
mandatów.

W  kolach labourzystowskich przyznaje 
się, że głównym powodem porażki W wy 
borach był ogłoszony przed kilku dnia 
mi budżet państwowy na rok 1949, któ 
ry spotkał się z krytyką dużego odłamu 
ludności.

L is ty  k s ię ż y  k a to l ic k ic h
tu sp ran ie  stosunkom m iędzy Państuiem a Kościołem

„Dziennik Łódzki“ z dn. 7 b. m. | myślowego, stanowiska — w  im ię dob 
drukuje, skierowane do redakcji tego ra ogólnopolskiego, 
pisma, dwa listy ks. Zygmunta Paster j w
naka i ks. Antoniego Kalety. Autorzy braknąć nas-Jr=nt P°wl.nr,°
listów wypowiadała sie iako kaniani „ .  U, . p anów. P ow inn iśm y

Włączyć się.czynniej w  dzieło odbudo-listów w ypow iadają, się jako kapłani 
i Polacy w  sprawie stosunków między 
Państwem a Kośc’ołem. L isty te przy 
taczamy w  całości za „Dziennikiem  
Łódzkim“. (Red.).

Szanowna . Redakcjo!
Ją, proboszcz Kościo ła  Rzym sko- 

K a to lick iego , p a ra f ii C harłup ia  W ie l­
ka, p o w ia tu  sieradzkiego ,w o j. łódz­
kiego, od dłuższego czasu nosiłem  sie 
z myślą, by dać w yra z  w  prasie swo­
im  poglądom, k tó re  m og łyby sle stać 
choć n ik ły m  przyczynk iem  do przeko 
nania ogółu, że sprawa ogólno-polska 
pow inna leżeć na sercu n ie  ty lk o  spo­
łeczeństwu św ieckiem u, ale i  Pola­
kom, pe łn iącym  fu n kc je  duszpaster­
skie.

Czuję się głęboko zrośn ię ty  z N a­
rodem, z którego wyszedłem  i n ie  jest 
m i obojętne, czy stanow i On jedno li 
tą scemeńtowaną całość, czy też są w 
N im  elem enty, psujące tę jednolitość.

W  umyśle, w  sercu, w  p ra gn ien iu  i  i 
w  czynie każdego dobrego Polaka po 
w inna  tk w ić  troska o dobro ogólnopol

Pełny sukces ofensywy 
u j  re jon ie  Grammos

P A R Y Ż , 8 4 (PAP). Dowództwo na 
czelne g reck ie j a rm ii dem okra tycz­
ne j o p ub liko w a ło  kom un ika t, w  k tó  
ry m  stw ierdza, że p ierwsze stad ium  
operacji, rozpoczętych 1 k w ie tn ia  w  
re jon ie  m asywu górskiego Sm clikas 
— Grammos —  Voeicn, zakończyło 
się pe łnym  sukcesem. W szystkie ce­
le  nakreślone w  p lan ie  dowództwa zo 
s ta ły  osiągnięte W ojska faszystow­
skie, zaskoczone ofensywą a rm ii de­
m okra tyczne j, zostały o tuczone i 
bądź poddały się bądź też zostały zni 
szczane.

K o m u n ik a t podkreśla, że w  toku 
o fensyw y od 1 do 6 k w ie tn ia  n łep rzy 
ja c ie l s tra c ił 4 tys. żo łn ie rzy  w  za­
b itych , rannych i  jeńcach. A r ty le ­
r ia  p rzeciw lo tn icza a rm ii dem okra­
tycznej zestrzeliła  9 samolotów, w  
tym  2 bombowce am erykańskie typu 
„D ako ta “ .wy zniszczonego kraju  i zrównać 

przez id  niejedną rozpadlinę czy pęk­
nięcie,. do dziś widniejące w  organiz­
mie naszego Narodu. .

W ielu z moich parafian pytało mnie 
niedawno, oo sądzę, o wypowiedzi 
przedstawiciela Rządu ftp  odnośnie 
wzajemnej współpracy Kościoła z Pań 
śtwem.

JMie w idzę odpow iadałem  — . w ła -  i skiego rządu ateńskiego, na którym oma 
sciwszej drog i ja k  drogę wzajemnego riano zagadnienie sirajku urzędników

państwowych

Terror reżimu ateńskiego 
wobec strajkujących urzędników,

PARYŻ, 8.4 (PAP.). Jak donosi agen­
cja Wolnej Grecji •* W dfiiu 7  BH^oabySo* 
się nadzwyczajne posiedzenie faszystow-

trezum isn ia , porozum ienia i  współ­
pracy. Jestem przekonany, że w y s iłk i 
Kościoła pó jdą w  tym  k ie ru n ku , aby 
w  oparc iu  o wzajem ną debrą wo lę — 
Kościoła i  Państwa — stworzyć p ła ­
szczyznę zgodnego i twórczego oddzia 
ływ an ia  na społec2:ńs w o — w  im ię  
id e i dobra ogólnopolskiego.

M y, kap łan i, p racu jem y w  duszpa­
s terstw ie  pa ra fia lnym , w  szkoln ic­
tw ie . N ie  m am y u trud n ień  ze strony 
Rządu i  te prawa Rząd nadal gw aran­
tu je . Oświadczam z pe łn ią  przekona­
nia, że jako P olak i  kap łan ustosunko 
w u ję  się pozy yw n ie  do oświadczeniaskie Przeszedłem w  życiu  dużo c ie r - ! R_ /L ,  . ,

„ i c f -  ¡ I Rządu RP w  spraw ie uregu low an iapien ią  i  k rz y w d y  w  la tach okupac ji 
h itle ro w s k ie j! W idzia łem  tragedię na 
szej sto licy, pracu jąc na je j terenie 
za la t okupac ji, przez cztery lata, po 
ucieczce z w łasne j d iecezji. W id . la łem  
łapank i; w idz ia łe m  szkarłatne, budzą
ce grozę p laka ty  z nazw iskam i ró z - i ___ , , .
s rzelariych zak ładn ików ; w id z ia łe m ' Ł f  
g rupy w is ie lców  jako  w yraz  n a jw ię k ­
szego poniżenia polskości, w idz ia łem  
wreszcie płonącą i  spaloną Warszawę,

stosunków międizy Pańslwem  a K o ­
ściołem i  podzie lam  zdanie tych  ka­
płanów, k tó rzy  ju ż  . w yp ow ied z ie li się 
pozy tyw n ie  w  te j spraw ie. Równocześ 
nie  potępiam  tych kap łanów , k  orzy 
sutannę kapłańską i m iejsce k u ltu  re

Przerażony jednością strajkujących 
rząd ateński poleci! ministrowi wojny 
zdławienie strajku wszelkimi środkami w 
iak najszybszym Czasie. W  nocy Sreszto 
wano wielu strajkujących, m. in. cale kie 
rowoictwo związku zawodowego urzędni 
ków państwowych. Oświadczono, że 
wszyscy aresztowani będą natychmiast od 
dani pod sąd wojenny. Rząd ateński żako 
nurnikowa!, że urzędnicy poczt i telegra 
fu podlegają mobdizacji i porzucenie 
przez ruch pracy będzie traktowane jako 
„dezercja w czasie wojny".

Mimo brutalnych represji ze strony 
rządu ateńskiego straik urzędników pań 
Stwowych trwa w dalszym ciągu,

Teraz, gdy m ack i h itle ro w sk ie , dła 
w iące nas zostały obcięte, tym  w ię ­
cej odczuwam potrzebę spokoju i  
współpracy w szystk ich  Polaków, n ie - , lm to dobra naszych do ychczasowych

styw u ją  dla s ian ia  niezgody, ro zb i­
ja ją c  przez to jedność mas ludow ych 
i  przeszkadzając w  odbudowie naszej 
kochanej O jczyzny, zniszczonej preez 
okupanta.

W im ię  dobra ogólnonarodowego, w

zależnie od pochodzenia, poziom u u -

W  k i lku  wierszach
— R ada a d m in is t ra c y jn a  e le k tro w n i 

fra n c u s k ic h  ro z p a try w a ła  p r o je k t  rzą do ­
w y . p rz e w id u ją c y  c a łk o w ite  z a n ie ch a n ie  
b u d o w y  4 za p ó r w o d n y c h : W C a m p tn  
(H au tes P yrenees) M o n tp e z a t (A rd e ch e ), 
N a n tilila  (Aucie) i  B o r t  (Coreze) o ra z  za­
h a m o w a n ie  te m p a  p ra c y  nad  b u d o w ą  
trz e c h  in n y c h  za pó r. Rząd m o ty w u je  sw ó j 
w n io s e k  b ra k ie m  k re d y  ów . W s trz y m a n ie  
p ra c  s p o w o d u je  s tra tę  2 m il ia rd ó w  k l lo -  
w a to -g o d z in , a 8 ty s . ro b o tn ik ó w  pozba­
w io n y c h  będz ie  p ra c y .

— N ie m ie c k a  R ada L u d o w a  w y s to s o w a ­
ła  p o n o w n ą  depeszę do  ra d y  p a r la m e n ­
ta rn e j w  B o n n , w s k a z u ją c  na  ko n ie czn ość  
p rz e p ro w a d z e n i«  w s p ó ln y c h  ro z m ó w  w  
z w ią z k u  z z a le c e n ia m i trz e c h  m o c a rs tw  
za cho d n ich , d o ty c z ą c y m i N ie m ie c .

— Z  w ię z ie n ia  w  S a lz b u rg u  z b ie g ł b. 
s e k re ta rz  s ta n u  w  a u s t r ia c k im  rzą dz ie  
fa s z y s to w s k im  Seyss -  In ą u a r ta ,  g e n e ra ł 
S3 M u e h lm a n n . B y ł  on  je d n y m  z g ió w - 
n y c h  a g e n tó w  H it le ra , k tó r z y  p rz y c z y n il i  
s ię  d o  a n e k s ji A u s tr i i .

— R ząd m e k s y k a ń s k i u z n a ł d e  fa c to  
rz ą d  Iz ra e la .

— M in is te rs tw o  s p ra w ie d liw o ś c i B r a z y li i
za w ie s iło  d z ie n n ik  p o s tę p o w y  „P o p u la r* '.

— W  N e a p o lu  z a k o ń c z y ł s ię  K o n g re s  
w ło s k ie g o  z w ią z k u  p ra c o w n ik ó w  b a n k o ­
w y c h .  W  s k ła d  n o w e j ra d y  w esz ło  10 
p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, ? 
s o c ja lis tó w , 4 n ie z a le żn ych  1 1 z c h rz e ­
ś c ija ń s k ie g o  ru c h u  z jed n o czen iow e g o . D o 
ra d y  n ie  w y b ra n o  a n i je d n e g o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  c h rz e ś c ija ń s k ie j d e m o k ra c ji.

— 7 b m . p o d p is a n y  zo s ta ł m ię d z y  Cze- 
c h o s lo w a w c ją  i  B u łg a r ią  u k ła d  h a n d lo w y  
na r o k  1849. p rz e w id u ją c y  zw ię ksze n ie  
w y m ia n y  to w a ro w e j m ię d z y  o bu  k r a ja m i 
o 3» p ro c . W p o ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie ­
g ły m .

— W  P radze  z a k o ń c z y ły  się  ro k o w a n ia  
h a n d lo w e  cze cho s ło w a cko  *  ru m u ń s k ie . 
W y m ia n a  h a n d lo w a  m ię d z y  obu  k ra ja m i 
w z ro ś n ie  w  r o k u  b ie ż . o  190 m ilio n ó w  
k o ro n  cze sk ich .

— R ząd b e lg i js k i  p o s ta n o w ił z w ró c ić  
s ię  d o  re g e n ta  K a ro la  z  w n io s k ie m  o  ro z ­
w ią z a n ie  p a r la m e n tu  w  p o ło w ie  m a ja  i  
ro z p is a n ie  n o w y c h  w y b o ró w  na  d z ie ń  l i  
czer w ca  b r .

up raw n ień  i  swobody duszpasterzowa 
nia, m am y obow iązek opowiedzieć się 
za współpracą na płaszczyźnie ośw iad 
zzenia Rządu RP.

Z na leżnym  szacunkiem

ks. Zygmunt Pasternak
Jh a rłu p ia  W ie lka, 5.4.1949 r.

II.
Ja, n iże j podpisany n in ie jszym  

stw ierdzam , że dotychczasowy stosu­
nek rządu do spraw W ia ry  1 Kościoła 
świadczy o szczerych in tenc jach  rzą ­
du w  k ie ru n k u  unorm ow an ia  stosun­
ków  m iędzy Państwem  a Kościołem  
w duchu lo ja lnośc i i  rzete lne j tro s k i o 
dobro publiczne.

Wobec tego oświadczam, że ja ko  lo 
ja ln y  obyw a te l Rzeczypospolitej — 
P o lsk i Ludow e j cieszę się ogrom nie 
ze złożonego ośw iadczenia w  spraw ie 
ca łokszta łtu  stosunków  m iędzy Pań­
stwem  a Kościołem , k tó re  w  założe­
niach sw ych jes t słuszne i  konieczne 
ku  poży tkow i wszystk ich obyw a te li, 
pragnących szczerze odbudow y k ra ju  
w  duchu dem okra tyzacji i  postępu.

(—) ks. Antoni Kaleta
Ruda P ab ian icka, 30.3.1949 r.

Sytuacja nad Jang-Tse
LO N D Y N , 8.4 (PAP.), Agencja Reu­

tera donosi z Nankinu, że wojska chiń­
skiej armii ludowej doszły nad brzeg rze 
ki Jang Tse 50 kim na wschód od Nan 
kinu, odcinając wszelką komunikację 
rzeczną pomiędzy tym miastem a Szang 
hajem. Po zajęciu przyczółka IczOng od 
działy ludowe przystąpiły do ataku na 
inny ważny przyczółek, broniony przez 
woi-ska kuomintanSówskie.

Delegacja izędu Czechosłowacji 
udrła się do Bułgarii

P R A G A  8.4. (PAP). — 7 b, m. uda­
ła się do S o fii czechosłowacka delega­
c ja  rządowa z prem ierem  A ntonym  
Zapotockym  na czele.

D E B A TA  W  IZ B IE  G M IN

LO N D Y N , 8.4. (PAP). — T rw a jąca  
w  Izb ie  G m in  dyskusja nad przedsta 
w ionym  przez m in is tra  Crippsa pro­
je k te m  budżetu b ry ty jsk ie g o  na rok  
1949/50 przyn ios ła  dalsze, nader k r y ­
tyczne w ypow iedzi. Szczególne głoś­
nym  echem na teren ie całego k ra ju  
odb iło  się oświadczenie posła Labour 
P a rty  i członka B iu ra  W ykonawczego 
tej p a r t i i Hewitsona.

H ew itson podkreś lił, że w ładze 
zw iązków  zawodowych nie są w  sta­
nie^ dale j powstrzym ać m asowych żą­
dań ro b o tn ikó w  podw yżk i płac. M ów  
ca  ̂ostrzegł, że p o lity k a  gospodarcza 
Crippsa może w yw o łać  zaburzenia 
wśród mas p racu jących w  ska li bez 
precedensu od czasu p ierw sze j w o jn y  
św iatow ej. „Jeżeli rząd będzie kon ­
tynuow a ł tę p o lity k ę  — pow iedzia ł la  
bourzysta H ew itson — to będziemy 
walczyć _ tak, ja k  to  czyn liśm y  w  
przeszłości p rzeciw ko Torysom . Rząd 
P a r t ii P racy nie może pozw olić sobie 
na w a lkę  z nam i, rep rezentu jącym i 
zorganizowaną b ry ty js k ą  klasę robo t­
nicza.“ . H ew itson  S tw ierdz ił, że fa k ­
tyczna sytuacja  ro b o tn ikó w  jest tak  
ciężka, iż  p rz y  obecnych kosztach 
u trzym an ia  n ie  mogą sobie on i po­
zw o lić  w  w ie lu  w ypadkach na w y ­
kup ie n ie  n ik ły c h  p rzyd z ia łów  żyw ­
nościowych.

Poseł P ira tin  zw ró c ił uwagę, że bu 
dżet m im s tra  Crippsa jest bezpośred­
nią  konsekwencją p lanu  M arshalla. 
P lan ten, rek lam ow any ja ko  środek 
podniesienia stopy życiow ej mas p ra ­
cujących, w  rzeczyw istości doprow a­
dz ił do je j obniżenia. C ripps u leg ł 
ła tw o  naciskow i kap ita lis tów , ale nie 
uważał za wskazane ustąpić przed 
presją k lasy robotniczej.

Poseł Ż illia cu s  ośw iadczył, że k a p i­
tu la c ja  rządu labourzystowskiego na 
rzecz konserw atystów  jest log icznym  
następstwem p o lity k i zagranicznej te 
‘¿o rządu. ŻÓLahuś nazw ał budżet 
ętrjppsą., .„w y b itn ie  , konserw atyw nym  
i an tysoc ja inym ".

Presa b ry ty js k a  z w y ją tk ie m  pół- 
o fic ja lnego „D a ily  H e ra ld “  zamiesz­
cza na czołowych m iejscach zna rńen- 
ną w ypow iedź posła Hew itsona w  
Izb ie  Gm in, Oświadczenie Hew itsona 
prasa kom entu je  jako  zapowiedź roz­
łam u w  ruchu  labourzystcw skim ,

K onse rw a tyw ny  „D a ily  Te iegraph“ 
podkreśla, że w ypow iedź Hew itsona, 
k tó ra  nastąp iła  bezpośrednio po zde­
cydowanym  popa'rciu budżetu C rip p ­
sa przez w  cepł*em'era i przewodniczą 
cego Izby G m in M crrisona, wskazuje 
niedwuznacznie na m ożliwość k ry z y ­
su rządowego. „D a ily  Te iegraph”  ‘w y  
rsża pogląd, iż rząd labourzysiow ski 
nie p o tra fi opanować wzburzenia mas 
robotniczych, gdy s k u tk i kryzysu, k tó  
ry  może w kró tce  wybuchnąć w  USA. 
obejm ą rów nież Ang lię .

O rgan C ity  londyńsk ie j „F ina nc ia l 
T im es”  a taku je  rząd labourzysiow ski 
nie ty lk o  na płaszczyźnie po lityczne j. 
D z ienn ik w ystępuje rów nież p rzec iw ­
ko p rogram ow i re fo rm  socjalnych, do 
magając się dalszych u lg  dla przemy 
słu, większego w yko rzystan ia  pracy

Kołchoźnicy radzieccy  
gośćmi uisi polskich

Delegacja chłopów radzieckich, która 
wzięła udział w zjeździć Zw. Samopomo 
cy Ghlopskiej zwiedza wsie polskie.

Po zwiedzeniu wsi Lęgów w okolicach 
Płocka, goście radzieccy w drodze do Lo 
dzi, o czym już donosiliśmy zatrzymali 
się na wsi Wilkowice w pow. Rawsko- 
Mazowieckim.

Na przybycie gości wieś Wystawiła bra 
mę tryumfalną i na spotkanie ich wysla 
la banderię konną. Chłopom radzieckim 
zgotowano gorące przyjęcie.

Wspólny obiad kołchoźników z cliło 
parni polskimi urozmaicają występy 
chóru młodzieżowego, który wykonuje 
szereg pieśni ludowych^polskich i radziec 
kich oraz koncert kapeli ludowej z Lo 
wieża.

W śród robcrtnikóuj
Po wizycie w Wilkowicach goście ra­

dzieccy przybyli do Lodzi, gdzie zwie­
dzili największe w Polsce zakłady prze­
mysłu bawełnianego N r. 1

Na zaproszenie Rady Zakładowej kol 
choźnicy radzieccy udali się na zebranie 
pracowników fabryki. W  imieniu gości 
do zebranych robotników łódzkich prze­
mówił przewodniczący kołchozu im. Sta 
lina Korotkow, opisując rozwój wsi ra­
dzieckiej.

W  godzinach popołudniowych dclega 
cja chłopów radzieckich udała się ną na 
radę działaczy PZPR, aktywistów ruchu 
łączności pomiędzy miastem a wsią.

W  imieniu delegacji radzieckiej zabrał 
glos przewodniczący kołchozu, imienia 
CzkaloWa, Szczerbina. „W e wspólnej 
walce — powiedział mówca —  wykuwała 
Się nasza przyjaźń, Jesteśmy wam bardzo 
wdzięczni za. serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznaliśmy o-u was. Zwiedziliśmy fabryki 
i wsie w. Polsce Ludowej. Wszędzie przyj 
mowano nas jak przyjaciół. Musimy 
stwierdzić, że w ciągu krótkiego ’ czasu 
wiele zostało dokonane w waszym kra­
ju. Budujecie szybko i z wielkim zapa­
łem".

Pod światło

D z i k u s y

USA chcą dozbroić  
sygnatariuszy 

paktu atlautyck ego
W ASZYN G TO N, 8.4 (PAP.). Rząd 

amerykański oficjalnie zawiadomi! 8-miu 
sygnatariuszy paktu atlantyckiego — An 
glię, Francję, Belgię, Holandię, Luksem 
burg, Norwegię, Danię i Wiochy —  że 
zwróci się do Kongresu o wyasygnowanie 
odpowiednich funduszów na dozbrojenie 
tych państw.

W  kolach waszyngtońskich podkreśla 
się, iż rąątj „może napotkać na , znaczne 
trudności w zrealiiówamu swych żarnie 
rżeń z uwagi na wzrastającą opozycję 
Kongresu przeciwko projektowi dozbroję 
nia Europy Zachodniej.

Organ związku pisarzy raffete®* 
kich „L iteraturnaja Gazeta" za­
mieścił artykuł Siemion owa, poćwf% 
eony decyzji władz amerykańskich, 
które nakazały delegatom radziec­
kim  na konferencję intelektuali­
stów amerykańskich natychmiasto­
we opuszczenie Stanów Zjednoczo­
nych po zakończeniu konferencji.
„Grubiaństwo ludzi, którzy stara 

ją  się wypchnąć aa drzwi gości przy 
byłych zza Oceanu, a reprezentują­
cych w ielką kulturę wielkiego naro­
du —  pisze autor — musi wywołać 
zdumienie całej opinii publicznej 
świata. Panowie Acheson i Clark, 
oraz ich potężni mocodawcy zlęk li 
się przedstawicieli kultury radziec­
kiej Fadiejewa, Szostakowicza i G il  
rasimowa, głoszących najprostszą i 
najczystszą prawdę, że ludzie pracy 
całego świata nie chcą wojny, że woj 
na jest potrzebna tylko im peria li­
stom.

Rzecznicy Am eryki W all Street, 
boją się tej prawdy i dlatego też ewu 
ją  strach przed ludźmi ledziecidmi, 
którzy tę prawdę niosą. Ten strach 
reakcjonistów amerykańskich jest 
tak ie strachem przed narodem USA. 
Lękają się cni tysięcy Amerykanów, 
którzy owacyjnie w ita li delegatów 
radzieckich. Lękają się oni ludu ame 
rykańskiego, który nie chce wojować 
i chciwie łowi słowa o możliwości 
pokoju upragnionego przez wszystkie 
narody.

Fos ępowanle dzikusów amerykań­
skich 'nie może, rzecz oczywista, obra 
zić ludzi radzieckich. Ca!a ta sprawa 
napawa nas tylko otuchą i pewnością, 
albowiem wiemy, że nie bez powodu 
przelękli się tak śmiertelnie panowie 
ministrowie USA. Ten strach to w y­
raz ich niepewności wobec własnego 
narodu, wobec prostych ludzi ich kra  
ju.

M inister Acheson może wymachi­
wać notami dyplomatycznymi, m in i­
ster Clark może stawać na palcach, 
by wszyscy widzieli, że trzyma paikę 
gumową —  nic to im  nie pomoże. In ­
telektualiści radzieccy wysoko ponad 
ich głowami wyciągają ręce i ściska­
ją mocno dłonie postępowych ludzi 
Stanów Zjednoczonych, którzy są du­
mą Am eryki w takim  samym stopniu, 
jak najemnicy W all Sheet są je j hań­
bą“.

Sztafety pokoju  
na Kongres Paryski

M O SKW A, 8,4 (PAP.). Paryski kore­
spondent „Prawdy" Żuków opowiada w 
swym artykule o pracy komitetu organiza 
cyjnego Światowego Kongresu w Obronie 
Pokoju.

Rozmach przygotowań do Kongresu
przeszedł wszystkie oczekiwania.

Francuzi w dniach Kongresu zapełnią 
Paryż swymi „sztafetami pokoju". Ze 
wszystkich części kraju przybędą samo­
chodami, rowerami i innymi środkami lo 

| kemocji oddziato bojowników pokoju.

m e
Oszczędność- i  o 

„radosna  tw órczość “
(Dokończenie ze str. 1-ej)

robotnika oraz zniesienia bezpłatnych 
świadczeń społecznych.

spodarow an ie  pap ierem , o łó w ka m i, 
sp inaczam i, k le je m  itd . Jeś li je dn ak  
przeprow adza  się w  ty m  zakresie  
re d u k c je  przesadne, je ś li b ra k  a rk u  
sza pa p ie ru  czy o łó w ka  o d b ija  się 
u je m n ie  na p ra c y  u rzę d n ikó w , po­
w o d u je  zw łokę  v/ z a ła tw ia n iu  in te ­
re sa n tó w  —  oszczędność ta k a  s ta je  
się nonsensem.

T a k ą  fa łs z y w ie  p o ję tą  oszczędnoś 
cią  je s t za rów no  zak ładan ie  zuży­
ty c h  i  ledw o trz y m a ją c y c h  się ku p y  
p ły t  cho dn ikow ych , k tó re  po k ilk u  
m iesiącach trzeba  w ym ie n ia ć  —  nie 

j daw no zd a rzy ło  się to  w  je d n y m  z

Olensytua bloku anglosaskiego
p rze c itu  zasadzie  jed n o m yś ln o śc i u j  R a d z ie  B e z p ie c z e ń s tw a  

O b ra d y  K o m is ji p o lity c zn e j O N Z
LA KĘ SUCCESS, 8.4. (PA P). —  Specjalna komisja polityczna Zgro­

madzenia Narodów Zjednoczonych wznowiła swe obrady i na wniosek 
delegata polskiego popartych przez przedstawiciela Z S R R  wybrała 
swym przewodniczącym delegata Czechosłowacji dr. Iloudeka.

k ra j ten pow in ien  być oddany nori 
zw ierzchn ictw o Włoch. ^

Po przemówieniu 
komisji odroczono. Dullesa obrady

Komisja przystąpiła do dyskusji nad 
sprawozdaniem tzw. Małego Zgroma­
dzenia. Sprawozdanie to zawiera m. 
in. pewne projekty poprawek do pro­
cedury głosowania na sesjach Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczonych.

Delegat radziecki M alik  podkreślił, 
że M ałe Zgromadzenie wystąpiło z 
wnioskiem takich poprawek procedu­
ralnych, które są Sprzeczne z Kartą  
ONZ i rozszerzają prawa przewodni­
czącego Zgromadzenia dając mu 
uprawnienia w  dziedzinie rozstrzyga­
nia sporów między państwami. Po­
praw ki te są wyrazem dążeń bloku 
am erykańsko-brytyjskiego, który dla 
realizacji swych egoistycznych celów 
prowadzi ofensywę przeciwko zasa­
dzie jednomyślności w ielkich mo­
carstw w  Radzie Bezpieczeństwa, któ 
ra jest fundameńem istnienia ONZ.

Delegat Republiki Białoruskiej Smo 
liar, podkreślił, że „Małe Zgromadze­
nie” dąży do stworzenia procedury, 
dzięki której Rada Bezpieczeństwa by 
łaby pozbawiona prawa rozstrzygania 
pewnych sporów i  konfliktów  m ię­
dzynarodowych, co jest sprzeczne z po 
stanowieniami K arty  ONZ.

Dyskusja nad sprawozdaniem M ałe­
go Zgromadzenia będzie kontynuowa­
na na dalszych posiedzeniach.

L A K E  SUCCESS, 8.4. (PAP). — Na 
p ierw szym  posiedzeniu k o m is ji p o li­
tycznej Zgrom adzenia N arodów  Z je ­
dnoczonych przewodniczący, delegat 
be lg ijsk i van Langenhove odczytał po 
rządek obrad kom is ji.

Porządek ten zaw iera następujące 
p u n k ty : i)  sprawa b. k o lo n ii w łoskich ,
2) sprawa H iszpan ii frank is to w sk ie ji
3) sytuacja H indusów  W U n ii Połud­
n iow o -A frykańsk ie  j  .

K om is ja  w y ra z iła  zgodę na udzia ł 
w  obradach p rzedstaw ic ie li rządu w ło  
skiego.

Delegat XJSA Foster Dulles podkreś­
l i ł ,  że L ib ia  ze względu na swe zna­
czenie strategiczne, pow inna być odda 
na pod opiekę W ie lk ie j B ry ta n ii.  „N ie  
zależnie od tego co Zgrom adzenie po­
s tanow i w  spraw ie L ib i i  —  ośw iad­
czy ł Du lles —  trzeba, żeby W ie lka 
B ry ta n ia  prze ję ła  adm in is trac ję  je j 
wschodnie j części —  C y re n a ik i” .

M ów iąc o E ry tre i Du lles, ośw iad­
czył, że je j ludność „n ie  do jrza ła  do 
sam orządu" i  zaproponował oddanie 
p o rtu  Massaua i  m iasta A sm ara — 
A b is y n ii oraz znalezienie d la  zachod­
n ie j części E ry tre i „innego rozw iąza­
n ia ” . Zdaniem  Dullesa ludność Soma­
l i  także nie do jrza ła  do sam orządu i

Sprawa M indszentjj’ego 
na porządku obrad O N Z

N O W Y JORK, 8.4 (PAP.). Jak już 
donosiliśmy delegaci Boliwii i Australii 
zażądali wniesienia na porządek obrad 
Zgromadzenia O N Z  sprawy Mindszenty‘e 
go i pastorów ewangelickich w Bułgarii.

Pod presją delegacji anglosaskich “Ko- 
misja^ Ogólna Zgromadzenia 11 glosami 
przeciwko 2 (ZSRR i Polska) zatwierdzi 
la wniosek Boliwii ii Australii.

BUDAPESZT, 8.4 (PAP.). Prasa w? 
giorska, komentując decyzję Komisji 
Ogólnej O N Z  umieszczenia na porząd 
ku dziennym Zgromadzenia sprawy pro 
cesu Mindszeintyrago, protestuje w spo­
sób jak najenergiczniejszy przeciwko tym 
inspirowanym przez imperialistów próbom 
O N Z  mieszania się w wewnętrzne spra­
wy Węgier. Dzienniki stwierdzają, że 
próby te zakończą się taką samą poraź 
ką, jak wszystkie dotychczasowe.

LAKĘ SUCCESS, 8.4 (PAP.). Komi­
sja Ogólna Zgromadzenia Generalnego 
O N Z  postanowiła umieścić na porządku 
dziennym obrad sprawę Indonezji. Na 
wniosek delegata Meksyku, Komisja zgo­
dziła się większością głosów przesiać 
prośbę Izraela o przyjęcie w poczet człon 
ków O N Z  bezpośrednio Zgromadzeniu. 
W  myśl regulaminu sprawę tę powinna 
przedyskutować uprzednio Komisja Poli 
tyczna

w iększych  m ia s t —  ja k  obc inan ie  
k re d y tó w  na re m o n t m ie js k ic h  śred  
kó w  lo k o m o c ji, na k c n s e rw á c jf  urzą, 
dzeń w odoc iągow ych , k a n a liz a c y j­
nych , gazow ych itp . Są to  bow iem  
w  rezu ltac ie  bardzo kosztow ne 
oszczędności.

Jest n ie w ą tp liw ie  kon iecznością  
ta k ie  zreo rgan izow an ie  p ra c y  w  t» 11 
rach  i  in s ty tu c ja c h , by  ka żd y  urzęd 
n ik  m ia ł o k re ś lo n y  zakres  zajęć, b y  
czynnośc i p rzezeń  w y k o n y w a n e  
p rz y n o s iły  poży tek , a n ie  p o le ga ły  
ty lk o  na p rz y s ło w io w y m  p rzek łada  
niu p a p ie rkó w  z je d n e j s tro n y  b iu r ­
k a  na d ru gą . P rzeczy n a to m ia s t in ­
te n c jo m  a k c ji oszczędnościowej m e­
chaniczne red uko w an ie  persone lu , 
zwłaszcza w  in s ty tu c ja c h , m a ją cych  
codzienny, s ta ły  k o n ta k t  z in te re sa n  
tá m i. W s k u te k  po za m yka n ia  b o ­
w iem  części ok ienek  na raża  się lu ­
dz i na w y s ta w a n ie  go d z in a m i w  k o ­
le jce , s tra tę  zd ro w ia  i  czasu. Tego 
ro d z a ju  oszczędności w  o g ó ln y m  b i­
lans ie  p rzynoszą  s t ra ty ,  n ie  z y s k i.

P rz y k ła d ó w  źle z ro zu m ia n e j lu b  
n ie ra c jo n a ln ie  p rze p ro w ad zan e j ak­
c j i  oszczędnościowej m ożnaby p rz y ­
toczyć  jeszcze nie  m a ło . S łuszn ie  też  
na  n ied a w n e j k o n fe re n c ji w  M in . 
A d m in is t ra c ji  P u b liczn e j p rze s trze ­
gano obecnych na n ie j p rz e d s ta w i­
c ie li sam orządów  przed n iebezpie­
czeństw em  p rze rad zan ia  się p o d ję ­
te j  w a lk i z m a rn o tra w s tw e m  w  „ r a ­
dosną tw ó rczo ść “ , p rzed  s tosow a­
n iem  po zo rnych , choć na oko efek­
to w n y c h  oszczędności. S łusznie pod­
k reś lon o , że celem  ca łe j k a m p a n ii 
je s t  udoskona len ie  i  usp raw n ie n ie  
p ra cy , a  n ie  og ran iczen ie  zadań sa­
m orządu .

M o ż liw o śc i oszczędnościowe w go 
spodarce k o m u n a ln e j —  ra z  jeszcze 
s tw ie rd z a m y  —  is tn ie ją  wciąż 
og rom ne  i  w  im ię  d o b ra  ogólnego 
m uszą b y ć  w  p e łn i w yzyskane . O 
zakres ie  je d n a k , s to p n iu  i  sposo­
bach p rze p ro w ad zan ia  a k c j i w te re ­
n ie  decydować m uszą przede wszyst 
k im  p o trz e b y  i  in te re s y  mas pracu­
ją cych .

ZDZISŁAW  SACHNOW8KI l
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Z o fia  Kar czewska -  Markiewicz

Collèeè de France -  w  hołdzie Mickieuiiczouii
____________________________  . r i  i __ *

W  kołchozie

P a ry ż , w  k w ie tn iu .

S ercem  p a ry s k ie j D z ie ln ic y  
Ł a c iń s k ie j n a zyw a  się C o l­

lè ge  de F rance- T a  do s to jn a  in ­
s ty tu c ja , s ięga jąca  tra d y c ja m i cza­
sów  F ra n c is z k a  I,  a  zatem  szesna­
stego s tu lec ia , m a n a  fro n to n ie  w y ­
p isane s ło w a : ‘ „W o ln o ść , rów ność, 
b ra te rs tw o “ . Ja ko  try b u n a  m y ś li 
n a u k o w e j —  n ieza leżne j i  postępo­
w e j —  Collège de F rance  b y ło  
zawsze o tw a rte  d la  w y b itn y c h  in ­
d y w id u a ln o ś c i tw ó rc z y c h  w sze lk ich  
na rodow ośc i.

W  s a li d z ie w ią te j te j  w szechn i­
cy  obok p o r tre tó w  fra n c u s k ic h  h i­

s to ry k ó w  M ie h e le ta  i  Q u in e ta  je s t 
p o r t re t  A d a m a  M ick iew icza , k tó r y  

d n ia  22 g ru d n ia  1840 ro k u  ro zp o ­
czął w  te j sa li w y k ła d y  o l i te r a ­
tu ra c h  s ło w ia ń s k ic h . Ówczesne 
fra n c u s k ie  M in is te rs tw o  O św ia ty  
s tw o rz y ło  tę  k a te d rę  spec ja ln ie  d la  
M ick iew icza . B y ło  to  zapoczą tko -

Cd własnego korespondenta „Ezeczypospol te i“

sk ich  n ieznanych  na  zachodzie 
E u ro p y  w  m om encie, g d y  M ic k ie ­
w ic z  po ra z  p ie rw s z y  w s tę p o w a ł 
na  ka te d rę  Collège de F rance.

D ziś w yk ła d o w c ą  na  te j sam ej 
ka ted rze  je s t  p ro fe s o r A n d ré  M a- 
zon, cz łonek In s ty tu tu  F ra n c u s k ie ­
go, n e s to r fra n c u s k ie j s la w is ty k i-  
P ro fe s o r M azon z a jm u je  się spe­
c ja ln ie  h is te r ią  k u l tu r y  ro s y js k ie j.  
P rzed m io te m  je g o  w y k ła d ó w  w  
b ieżącym  ro k u  są te k s ty  ro s y js k ie  
s X V  w ie k u  ( (z b ió r  n o w g o ro d z k i) 

o raz dz ie ła  T o łs to j* .

W  d n iu  2 k w ie tn ia  p ro fe s o r M a ­
zon w y g ło s ił w y k ła d , pośw ięcony 
M ic k ie w ic z o w i z o k a z ji 1 5 0 -te j 
ro czn icy  u ro d z in  p o e ty  i  p ro fe so ra  
Collège de F rance . B y ł to  m om en t 
n a jb a rd z ie j w z ru s z a ją c y  z c y k lu  
u ro czys to śc i m ick ie w iczo w sk ich , u-

w an ie  n a u k i o k u ltu ra c h  s lc w ia ń - rządzonych  o s ta tn io  w  P a ryżu . M u

Z teatrów krakowskich

„Świerszcz za kom inem “
W 1 eatrze Młodego W idza R I  PD

Jakieś dziwne ciepło bije od tego utwo 
ru, jakiś urok, któremu poddaje się widz 
do tego stopnia, że wzrusza się niemal 
do lez nieskomplikowaną akcją, że każ 
da postać sztuki jest mu bliska i droga. 
To już tajemnica talentu Dickensa, jego 
prostoty i serca, atmosfery, miłości i do 
broci, którą umie stworzyć. To, co mo­
głoby być ckliwe, sentymentalne i nudne 
w innym ujęciu, u Dickensa ma zawsze 
akcenty szlachetności i powagi, jakiejś 
krystalicznej czystości, która rozbraja i 
wzbudza szacunek nawet u najbardziej 
zblazowanych i cynicznych widzów.

„Świerszcz za kominem“  —  przeróbka 
sceniczna powieści Dickensa —  należy 
do tych najbardziej uroczych utworów, 
gdzie ukazane jest życie ludzi prostych, 
pracowitych, a jakże subtelnie przeżywa­
jących swoje konflikty wewnętrzne. Woź (. 
n'ca, John Piribingl, mąż młodziutkiej 
Kropeczki, niezgrabny, kanciasty poczci­
wiec, którego pozornie nie możnaby po 
sadzić o subtelność uczuć, w chwili, gdy 
wydaje mu się, że traci coś, co miał naj 
droższego w życiu, wznosi się na takie 
wyżyny szlachetności, że widz odczuwa 
najwyższe wzruszenie i szacunek. Bo 
Dickens chciał właśnie pokazać ludzi 
P os tych a szlachetnych i dowieść, że de 
I ratnaść uczuć nie jest przywilejem sfer 

co było mniemaniem większoś 
ci ludzi w tych czasach. Życie angielskie 
go proletariatu w zeszłym stuleciu naszki 
cowane tu jest pastelowo i sielsko —  na 
tle prostego, szczerego życia rodzinne­
go. Dobra i uczciwa Kropeczka, zacny 
John Piribingl, naiwina T illy  służąca, wzru 
szająca ślepa Berta, która żyje w świę­
cie złudzeń i wierzy w to, że ludzie są 
dobrzy i piękni, ho i pocóżby mieli ro­
bić komu krzywdę i przysparzać cier­
pień. Jedyną postacią ujemną, więcej gro 
teskową niż groźną, zaprawioną swoi­
stym dickensowskim humorem —  jest fa 
brykant zabawek, Tekłton, no i do pew 
nego stopnia Pani Fielding, chcąca wy­
dać bogato za mąż swą córkę.

Ze sceny na widownię idą jakieś fale 
ciepła i uczucia, które odczuwa się nie­
mal fizycznie. Wytworzenie tego nastro 
ju jest jednak zasługą nie tylk0 utwo­
ru — bo i  Dickensa można po!ożvć i 
zrobić go nudnym, jeśli się g0 nie ’czu­
je —  lecz także i reżyserii: M aria B illi- 
żanka potrafiła uwypuklić wszystkie szła 
chetne i uczuciowe elementy sztuki zro­
bić tak, że sztuka chwyta za serce.

Dekorację Jerzego Szeskiego bardzo 
szczęśliwie pomyślane i harmonizujące 
ze stylem sztuki, stwarzały urocze tło 

akcji. Zarówno clomek Piribingl ów,

naiwną, pełną prostoty, promieniującą do 
brym sercem, służącą T illy . Ta postać 
właśnie nadawała barwę sztuce, podnosiła 
jej temperaturę uczuciową. Rolę tę w 
parę dni po premierze, na skutek choro­
by Lubartowskiej, dublowała Zofia Xor 
dasiewicZ, również bardzo trafnie obsa­
dzona.

Kaleba, majstra zabawkarskiego, ojca 
ślepej córki, grał z umiarem Jan Zieli« 
ski, wzruszający w miłości dla nieszczę 
śliwego dziecka. Poetą byt Antoni Rychar 
ski. Ludwik Wytysiński, nieco przesad­
nie ucharalcteryzowany, grał w miarę 
groteskowo. Opracowanie muzyczne A l­
freda Muellera było sharmonizowane z 
ogólną tonacją przedstawienia. Urocze 
przedstawienie to dało krakowianom jeden 
z milszych wieczorów teatralnych.

H A N N A  P IE C ZA R K O W 5K A

r y  C o llège de F rance , w  k tó ry c h  
przed s tu  la ty  ro zb rzm ie w a ł g łcs  
A d a m a  M ick iew icza , b y ły  w y m o w ­
n y m  św iadk iem  b ies iady h is to ry c z ­
ne j, p rz y g o to w a n e j p rzez sędz iw e­
go A n d ré  M azon. C h a ra k te ry z u ją c  
postać po lsk iego  p o e ty  na  k a te ­
drze fra n c u s k ie j w szechn icy  p o dkre  
ś l i ł  p re le gen t n ie z w y k łą  s iłę  jego  
in d y w id u a ln o ś c i. P oznaw ano w  n im  
od p ie rw sze j c h w ili na tchn ion ego  
poetę, obdarzonego w ie lk ą  s iłą  in ­
tu ic j i .  P o d e jm u ją c  w y k ła d y  w  C o l­
lège de F rance , m ia ł ju ż  M ic k ie ­
w icz  poza sobą ca łą  tw ó rczo ść  poe­
ty c k ą , z a m k n ię tą  w s p a n ia ły m  a k o r 
dem  e p ic k im  „P a n a  Tadeusza“ . 
Z aczyna ł o s ta tn i, p ię tn a s to le tn i o- 
k re s  swego życ ia , w y p e łn io n y  ideą 
zb liżen ia  S łow ian , ro z p a lo n y  żarem  
budzące j n a d z ie je  W io s n y  L u d ó w .

P ro fe s o r M azon z a ją ł się p ie rw ­
szym , d w u le tn im  okresem  w y k ła ­
d ó w  M ic k ie w ic z a  (1840— 42). J a k ie  
s ta le  w a rto ś c i w n ió s ł M ic k ie w ic z  w  
ty m  okres ie  do h is to r i i  k u l tu r y  '! 
B y ł to  p ie rw szy  w  d z ie ja ch  w s tęp  
do n a u k i o k u ltu ra c h  s ło w ia ń ­
sk ich . N a  t le  w spó łczesne j M ic ­
k ie w ic z o w i s la w is ty k i zdum iew a  
rze te lność w  w y k o rz y s ta n iu  ź ró ­
deł, dos tępnych  w ów czas w  P a ry ­
żu. P oe ta  p rz y g o to w y w a ł w y k ła d y
z n ie z w y k łą  sum ien nośc ią , s tw a rz a ­
ją c  so lidn e  p o d s ta w y  naukow e, k tó  
re  do dziś n ie  z o s ta ły  podw ażone 
przez n a s tępn ych  badaczy. P re le k ­
c je  b y ły  s ten og ra fo w a ne , zacho­
w a ły  się ró w n ie ż  osob iste  n o ta tk i 
M ick iew icza , d z ię k i czem u m ożna
o d tw o rz y ć  to k  jego  p ra c y  b a d a w ­
czej. Lecz jeszcze b a rd z ie j zdum ie­
w a  k o n s tru k ty w n a  in tu ic ja  M ic ­
k ie w icza  w  ocenie k u l tu r  poszcze­
g ó ln ych  na ro d ó w  s ło w ia ń sk ich , fo r  
m u łow a n ie  ś m ia łych  i  t ra fn y c h  syn 
tez p o m im o  b ra k u  zna jo m ośc i n ie -

k tó ry c h  na rodów , ja k  np . Serbów, 
czy B u łg a ró w . Z Czecham i ze tkną) 
się ty lk o  p rze lo tn ie , z a trz y m u ją c  

się na p a rę  d n i w  P rad ze  i  K a r ls b a ­
dzie, w  drodze do P aryża . S po tka ł 
w te d y  H ankę , C ze lakow sk iego  i 
in n y c h  w y b itn y c h  Czechów, k tó ­
ry c h  w p ły w  n a  m y ś l M ick iew icza  
w y k a z a ł M a r ia n  S z y jk o w s k i.

N a jb a rd z ie j je d n a k  p a s jo n o w a ły  
M ick iew icza  dw ie  k u l tu r y :  po lska  
i  ro s y js k a . In te re s o w a ł go odwiecz-i 
n y  p ro b lem  po lsko  -  ro s y js k i.  P ró l 
bow a ł go ro z p a try w a ć  na  szerokim i 
t le  obu k u l tu r .  D la  M ick ie w icza  
P o lska  i  R o s ja  —  to  dw a  sąs iadu­
jące ze sobą s ło w ia ńsk ie  geniusze 
o rg a n iza cy jn e . Ic h  d z ie je  o m ó w ił w  
sw ych  w y k ła d a c h  od n a jd a w n ie j­
szych czasów do o s ta tn ic h , w s p ó ł­
czesnych sobie la t.

W y k ła d y  te  n a g ro m a d z iły  w  Col 
lege de F rance  s łuchaczy  różn ych  
na rodow ośc i. N iezależność sądu 
M ick iew icza  s ta ła  się pow odem  
w ie lu  lis tó w , zw łaszcza ze s tro n y  
P o lakó w , obu rzo nych  ś m ia ły m  t r a k  
to w a n ie m  p ro b le m u  p o ls k o - ro s y j­
skiego- O trz y m y w a ł je d n a k  ró w ­
nież lis ty ,  so lid a ryzu ją ce  się z je ­
go pog lądam i.

P om im o tru d n o ś c i ję zyko w ych , 
z k tó ry c h  M ick ie w icz  u s p ra w ie d li­
w ia ł się przed a u d y to r iu m  na 
p ie rw szym  w yk ładz ie , na tchn ion a , 
tw ó rc z a  m y ś l p rzyc ią g a ła  szerokie  
rzesze s łuchaczy.

*
P ię kna  i  w z ru sza ją ca  p re le kc ja  

p ro fe so ra  M azon b y ła  p rzyp om n ie  
n iem  w sp a n ia łych  t r a d y c j i k u l tu ­
ra ln y c h  p o lsko  -  fra n c u s k ic h . Z 
k a te d ry , z a in ic jo w a n e j n a tc h n io n y ­
m i s ło w a m i M ick iew icza , fra n c u s k i 
p ro fe s o r szerzy dziś w  C o llege de 
F rance  w iedzę o k u ltu ra c h  s ło w ia n  
sk ich , k tó ry c h  w y b itn i p rze d s ta w i­
ciele w n ie ś li przecież n ie je d s p ^ k le j 
n o t do fra n c u s k ie g o  ska rb ca  k u l­
tu ra ln e g o .

Zbiory kukurydzy w  jednym z kołch ozów mołdawskich (do art. poniżej).

L ik ir id a c ja  a n a lfa b e ty zm u
najuiażniejszpm  zadaniem  pańsiinemgm  

Mołdatuii R adzieckiej
■ wiązek Radziecki już oddawma stal 

się krajem, w którym nie ma analfa 
betów.

W  1948-49 roku szkolnym ma być cal 
kowicie zlikwidowany analfabetyzm na 
ziemiach, które ostatnio mżylączyly się 
do ZSRR.

W  1940, r. w chwili przyłączenia się 
do ZSRR oderwanej od niego w 1948 r. 
większej części Moldawii-Besarabii było

dla
jak ulboga izdebka Kaleba" by iy" bardzo 
udane. Obsada bardzo dobrze dobrana, 
równa. M ichał Żarnecki stworzył dosko­
nalą postać Johna Piribingla, pogodnego 
i dobrodusznego syna ludu, kryjącego zlo 
te serce pod szorstką powloką. Specjal- 
ne uznanie należy się Jolancie Żmudziń­
skiej za role Kropeczki. Wdzięk, natu­
ralność, prostota, odnalezienie stylu dic- 
kensowskiego, a przytem jakaś niezwy 

harmonijna płynność ruchów —  to 
"'szystko cechowało grę tej bardzo zdol­
n i  młodziutkiej artystki. Ludmiła Legut 
bardzo sugestywnie odtworzyła rolę ślepej 
kerty, a Zofia Lubartowska była urocz?

Tadeusz Borowski Nasz wiek X X

Polowanie na lisy
1. W konserwatywnym miesięczniku angielskim „The Nineteenth

y  punktu widzenia lisa historia świata cofa się wstecz, żyć coraz Century and A fter“  najwybitniejsi ekonomiści burżuazji zabierają 
Z-* trudniej. W średniowieczu pędzono go przez uprawne pola Vłos 10 sprawie podniesienia poziomu produkcji, Sir GeorgeScnu- 

i ogrody, łąki i zagajniki, ale używano luków i kusz: obecnie oszcze- ster’ członek Brytyjskiego Instytutu Zatrudnienia, snując „Reflek- 
dza się ogrody, za to naganiacze są szczwańsi, psy lepiej wutreso- s3e nad rodzajami zachęt“ , pisze: „Naród gwałtownie potrzebuje, 
wane, zamiast łuków ludzie używają dubeltówek. Ale nawet historia produkcja wzrosła. Wzrost produkcji wymaga wzmożonego wy- 
lisów przeżywa swoje rewolucje! 25 luty 19)9 miał być wielkim siłku od „robotników“  (cudzysłów położył „S ir“  George Schuster); 
i przełomowym dniem historycznym dla lisów całego świata, zwlasz- musimy się tedy zastanowić, jakie sposoby stosować, aby osiągnąć 
cza zaś dla lisów zamieszkujących lasy Wielkiej Brytanii. 25 lutego *sn rezultat“ . Sprawa jest pilna, gdyż —  jak dotąd wiele czyn- 
19Jf9 roku w brytyjskiej Izbie Gmin rozpoczęto dyskusję nad dc- riUców wpływa na obniżenie produkcji w przemyśle. „N  ajwazniej- 
kretem, zabraniającym uprawiania kncawych sportów, przede ssym z nich jest pamięć o masowym bezrobociu w okresie między 
wszystkim zaś polowania na lisy, zdb 
konnego za przerażonym i zmęczonym

Niestety! Wśród ludzi, którzy, oprócz lisów, także zamiesz­
kują Anglię, powstało wielkie wzburzenie. Właściciele ziemscy „S ir“  Schuster nawet nie mówi); z drugiej strony — wspomnienie 

to wzbudza obawę, że wzmagając produkcję — robotnicy pozba­
wiają siebie macy na przyszłość. Widmo bezrobocia, spowodowane­
go nadprodukcją, straszy u:ciąż umysły ludzkie — pisze „S ir“  Schu­
ster __i zanim widmo to nie zostanie przegnane, nic może być szcze­
rej współpracy między przedsiębiorcami a robotnikami, którzy nie 
zarzuca swoich praktyk obronnych“ .

Ba, ale jak ich przekonać, że trzeba pracować wydajniej na 
kapitalistów t  Przedsiębiorcy powinni świecić przykładem, mieć 
dobre serce (to be kindhearted). A robotnicy? Robotnicyr po pro­
stu powinni być inteligenzniejsi! Poco? Poniew-ac: „niektóre bada­
nia wykazały, że znaczenie, przywiązywane do wysokości płacy 
(porównać ze znaczeniem, przywiązywanym do innych zachęt, jak 
zainteresowanie pracą i  awans) zależne jest od inteligencji jedno­
stek; mianowicie, im wyższa inteligencja, tym większe znaczenie 
przykłada się do innych zachęt niz płaca 1.

I V .  \

Ale polowanie na lisy jeszcze nie skończone. Opierając się 
no: dobrej czy zlej) nie są bezosobowe prawa natury, przypadek 0 wielkie zaplecze imperializmu amerykańskiego, widzącego groźbę 
czy zbieg okoliczności, lecz suma nieskończonej ilości drobnych im- nawet w żałosnych szczątkach „ socjalizmu“  angielskiego, konserwa 
pulsów, spowodowanych indywidualnym wysiłkiem niezliczonej ilo- tyści wypowiedzieli bezlitosną walkę wszelkim zdobyczom socjal- 
ści mężczyzn i kobiet, ulegających lub sprzeciwiających się wply- nym, wywalczonym przez klasę robotniczą Anglii; agitują niestru- 
wowi geniuszu. Ten czynnik konserwatyści nazywają „inicjatywą dsenie w imię rozwoju jednostki, w imię personalizmu i praw na- 
prywatną“ . W dziedzinie ekonomicznej, pisze pan Hogg, jedynym tury.
źródłom postępu jest również inicjatywa prywatna, to też, aby nie Wielce szanowny ( ,Jlight Honcurable“ )  R. A. Butler, kor.ser- 
utrudniać postępu, należy za wszelką cenę zachować własność pry- wotywny poseł Izby Gmin, apeluje do jednostki w imię „inicjatywy 
r  atną, zwłaszcza zaś —  prywatną własność środków produkcji. prywatnej“  : „ Zadam wam proste pytanie. Czy pod władzą obecne-

Inicjatywa prywatna jest prawem nabywani a i sprzedawania go rządu mieliście okazję do wykazania iiiic ja iy  wy i własnych 
z zyskiem bez zezwolenia rządu“  —  pisze szanowny Ilogg i  dodaje zdolności, do ułożenia swojego życia tak, jak pragnęliście? Powoli,

z Gloucester shire, osiodławszy konie i  założywszy na się kostiumy, 
używane w pogoni za lisem, przybyli konno do Londynu i  przedefi­
lowali przez Piccadilly, wymachując melonikami. Byli to prawdziwi 
konserwatyści: wykazali odważną inicjatywę prywatną, połączoną 
z niezłomną wolą obrony prastarego obyczaju.

II.
Bo cóż to jest konserwatyzm? Za rok odbędą się w Wielkiej 

Brytanii wybory do parlamentu, ale już teraz wielcy konkurenci: 
Torysi i Labour Party rozwijają gorączkową propagandę, nie żału­
jąc pieniędzy na książki, prasę, radio i  megafony. Labour Party 
będzie chciała przekonać wyborcę angielskiego, dawnego socjalistę, 
że można połączyć socjalizm z imperializmem: A konserwatyści?

Młody, energiczny i  szanowny ( ,JIonourable“ ), syn wicehra­
biego Hailshama, pan Quintin Hogg pisze o zasadach konserwatyz- 
mu (w „The Case For Co:iservatism“ , Penguin Boolcs, 19)8): „Kon­
serwatyści twierdzą, że źródłem przemiany czlowielca ( wszystko jed-

... sroki komentarz, z którego wynika, że posiadanie własności pry- 
i.atncj umożliwia człowiekowi rozwój osobowości; ze zabezpiecza 
ono byt rodziny, stanowiącej podstację cywilizowanego społeczeń­
stwa; że zachowanie własności prywatnej leży w interesie samego 
społeczeństwa, gdyż tylko własność prywatna tworzy bazę mate­
rialną dla opanowania natury i  stanowi pobudkę działalności czło­
wieka. No tak, ale o jaką własność prywatną chodzi? Kto ją ataku-

__ • -t 1 • . ....’ «71.«. -.«7 /n/V/i/i r / / i  r« zł ł tWTM 1 £ > f ' h  Cl.

ale bezustannie nasza indywidualność jest niwelowana. Z jakiej ra­
cji? Niektórych z was będzie się planowo przenosić do nowych 
miast, gdzie dostaniecie państwowe piwo. Naszym farmerom i zie­
mianom Parlament pragnie zabronić polowania na lisy“ .

Inny wielce szanowny konserwatysta, Winston Churchill, ape­
luje do świadomości politycznej burżuazji, obnażając podstawy po­
rządku, który tak gorąco broni „inicjatywy prywatnej“  jednostki.

Jcimi

Może chodzi o... wielką własność. Szanowny pan Hogg uśmiecha Jeżdżąc niestrudzenie po świecie, otoczony eskortą policyjną, Chur- 
ujmująco: „Własność prywatna — włącznie Z niektórymi wiel- vo *onn m.-u>. hm-nt nm. mnln. <nnrndów. ani nrnartn
i fortunami —  jest naturalnym kamieniem węgielnym wolności,

* .  • .   «  .  . . I z .  PI ™ .^ 7 -  „z. /.«z. J f-rn/y fi n ri 'Tl ć

chill woła, że tego porządku nie broni ani vjola narodów, ani prawo 
"natury, że tego porządku nie broni nic, „prócz bomby atomowej

Z) ni A r aż daje ona gwarancję, że władza clwnomiczna nie znajdzie w posiadaniu Amerykanów“ .
■ i-ach naństwa“  " Ale szanowny Quintin Hogg dodaje z ujmującym uśmiechem:

S ? Z rZ n  niektóre“ dodał szanowny pan Hogg, aby nie razić uszu „My, konserwatyści, nic wierzymy że walka polityczna jest naj- 
biowu . . . . . . .j _■ z... wolności ale ważniejszą rzeczą w życiu. Najbardziej prości konserwatyści wolą

wyznawać jedyną mądrą religię —- polowanie na lisy“ .
O l U l A J U  s / L  ^

M , dla których prywatne fortuny są nie narzędziem
pętami niewoli.

a/n i?*? żmudzińska —  Kropeczka i 
1 Zarnecfei —  John Pizibingl
w  Je«nej ze scen sztuki pt. „Świerszcz 
2a kominem" Dickensa, granej w  
Teatrze Młodego Widza RTPD w  

Krakowie.

III. V.
Ta wzruszająca troska-o pełny rozwój osobowości człowieka 25 lutego 19)9 roku Brytyjska Izba Gmin 21) glosami przeciw 

ie ogranicza sie jedynie do rozważań filozoficzno-ekonomicznych, 101 odrzuciła dekret, zabraniający polowania na lisy. Przeciw de- 
rzejawia sie również w dyskusji nad konkretnymi zagadnieniami, kretowi glosowali konserwatyści oraz niektórzy członkowie B ry ty j­

skiej Partii Pracy.

me
przejawia się również w dyskusji 
które nękają gospodarkę angielską

tu 65 proc analfabetów w tym 85 proc. 
kobiet. Zaledwie 10 proc. dzieci w w:': 
ku szkolnym uczęszczało do wiejskich 
szkól elementarnych. Wykształcenie było 
tu przywilejem tylko zamożnych warstw 
ludności miejskiej.

Od momentu połączenia się obu czę­
ści Mołdawii w jedną radziecką socjali 
styczną republikę, masy pracujące Besa- 
rabii mają zagwarantowane prawo co 
pracy, kształcenia się i wypoczynku. 
Udostępniono pracującym i ich dzieciom 
korzystanie ze szkól nie tylko elementar 
riych, lecz również średnich i wyższych. 
Wprowadzono obowiązkowe wykłady w 
języku ojczystym zarówno w elementar 
nych jak i średnich szkołach.

Rozwój kultury narodu mołdawskiego 
został w 1941 r. zahamowany przez woj 
nę. W  ciągu trzyletniej okupacji Molda 
wii, faszystowscy najeźdźcy zamknęli 
wszystkie zakłady naukowe, zburzyli i 
unicestwili pamiątki kultury, szkoły, b i­
blioteki i kluby. *

Natychmiast po wypędzeniu okupan 
tów, jesienią 1944 r. naród mołdawski z 
bratnią pomocą narodu rosyjskiego pow 
rócil na drogę odbudowy socjalistycznej 
swej gospodarki i kultury. W  radzieckiej 
Mołdawii w nienotowanym dotychczas 
tempie zaczęły wznosić sie z ruin odbu 
dowane lub zbudowane na nowo wyższe 
i średnie zakłady naukowe, biblioteki, 
szkoły, kluby, teatry i domy kultury.

Już w pierwszym powojennym roku w 
republice uruchomiono 1879 szkól z 400 
tysiącami dzieci. Dziś już zarówno w 
miastach jak i na wsi mają zapewnioną 
edukację wszystkie dzieci, poczynając od 
siedmiu lat.

Praca nad likwidacją analfabetyzmu i 
pólanalfabetyzmu wśród dorosłej ludno­
ści republiki również nabrała wyjąpkowo 
szerokiego rozmachu. Do tei akcji przy 
ciągnięto około 20 tysięcy osób z inteli 
gencji mołdawskiej. W  licznych szkołach 
dla doros'ych w samym tylko 1946 roku 
pobierało naukę w- języku ojczystym 
około 395 tysięcy osób.

Cala praca nad likwidacją analfabety 
zenu i pólanalfabetyzmu w Mołdawii pro 
wadzona jest na koszt państwa. Na ten 
cel, począw-szy od 1945 r. z budżetu pań 
stwow-ego wyasygnowano dziesiątki milio 
nów rubli. W  ciągu ostatnich trzech la ł 
w republice wydano w języku moldaw 
skim i rozprowadzono bezpłatnie pomię­
dzy uczącymi się w szkołach dla analfa 
betów 760 tys. podręczników i ponad 
350 tys. pomocy naukowych. W  republi 
ce wydawana jest w ięzyku mołdawskim 
specjalna gazeta w nakładzie 40 tys. 
egzemplarzy, przeznaczona wyłącznie dla 
niedokształconych. 1 ona również jest 
rozdawana bezpłatnie.

Całą akc;ą likwidacji analfabetyzmu 
kierują wiejskie i mieiskie rejonowe rady 
pracujących za pośrednictwem specjal­
nych komisji oświatowych.

Z  kierownikami szkól dla dorosłych 
współpracują nauczyciele liceów pedago­
gicznych. Raz w tygodniu instruują oni 
kierowników tych szkól, ustalając współ 
nie z ni,mi plan zaieć na następny ty ­
dzień. Specjalną uwagę poświęca się do 
kształceniu kobiet-matek, organizując 
dla nich indywidualne nauczanie w do 
mu.

Organizacje komsomolskie okazują wy 
datną pomoc w akcji likwidacji analfa­
betyzmu. One to dokonały rejestracji 
analfabetów i niedokształconych, obec­
nie zaś prowadzą robotę polityczną w 
szkołach, czytają gazety, dostarczają in 
l0rj11“ cyi 0 życiu ZSRR i zngraniew 
Wśród kierowników szkól jest 30 proc. 
komsomolców.
, Likwidację analfabetyzmu i pólanalfa 
betyzmu w  ̂ Mołdawii traktuje się jako 
■edno z najważniejszych zadań państwo 
wych. Wszystkie partyjne, komsomolskie 
i zawodowe organizacie miasta i wsi po 
stawiły sobe za zadanie już w roku 
^ k<?!,’lym 1948-49 uczyn-ić radziecką
Mołdawie krajem całkowicie pozbawio­
nym analfabetów.

W . K U Z iŁ E C O W



/  RZECZPOSPOLITA

ISędza frazesów i  siła prostych słów

„ T o  j a  u j a m ,
i "JĘDRZEJÓW, w kwietniu 

C  A LA  remizy strażackiej w Jędrzejo- 
°  ™e była pełna. Zebrało się ok. 300 
wójtów, sołtysów, przewodniczących gmin 
nyca rad narodowych i sekretarzy gmin­
nych na naradę. Za stoiem prezydialnym 
na scenie, zasiedli przedstawiciele władz 
starościńskich i wojewódzkich z Kielc.

Chłopi gwarząc cicho czekali aż nara 
da się zacznie. Miano mówić o oszczęd 
ncsci, o podatku gruntowym, o akcji „H "  
i o innych sprawach.

Po pól godzinnym oczekiwaniu zebra 
me się zaczęło. M ówili kolejno przedsta

w ó j t ,  m ó u j i ę . . . U

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej'

patrząc, który wstanie pierwszy. Wresz­
cie podniósł się ‘Stanisław Wodziak, 
wójt gminy Węgliszyn.

—  Ja tam powiem krótko, bo długo 
mówić nie umiem. Skoro się mówi o 
oszczędzaniu, to chcę powiedzieć tak: w 
mojej gminie, po wsiach, i nie tylko w 
mojej gminie, ale wszędzie po wsiach w 
Polsce, leżą stare szmaty i gniją. Leży 
pełno starego żelaziwa i niszczeje, leży 
pełno różnych odpadkówr _____  _ i papierów i

iciele władz miejscowych. Padały zwro :nn'ie- Tym się n ik t nie interesuje, to ni 
ty  w rodzaju „trzeba stworzyć psychikę ! kogo nie obchodzi. Do spółdzielni wiej- 
cszczędzania“ ; albo „wy powinniście d a c ia c h  jeżdżą z towarem, a wracają pu 
inicjatywę“ , mówiono o „zrębach“  n a 'st0- Dlaczego się tym nikt nie zajmie, 
„wrębie“ ; Później udzielono dobrych rad ; dlaczego tego nikt nie zabiera? Ja sobie 
chłopom, gdzie i jak mają oszczędzać. j ta'c myślę, na mój chłopski rozum, że
M . in, jakiś prelegent oświadczył, że „na 
leży ograniczyć do minimum prenumera 
tę pism codziennych i czasopism w urzę 
dach gminnych i świetlicach (!? )“ . Wszy 
stkie te przemówienia cechował patos i 
tzw. „dętologia“ . Słuchając tego więk­
szość chłopów ziewała, inni upojeni 
wzniosłymi zwrotami zapadali w drzemkę 
jeszcze inni patrzyli przed siebie utkwi 
wszy wzrok nieruchomo w jakiś punkt 
na ścianie.

Móiuią chłopi...
Gdy prelegenci skończyli swe referaty, 

ogłoszono otwarcie dyskusji. Na sali za

gdyby tak ze wszystkich wsi zorganizo 
wać wysyłkę szmat, żelastwa i papieru 
—  to Polska zaoszczędziłaby miliardy 
złotych. Skończyłem.

W ójt usiadł na krześle, a cala sala po 
dziękowała mu huraganem braw. Teraz 
już n ik t nie drzemał, wszyscy byli oży­
wieni i gwarzyli z przejęciem, aż prze­
wodniczący musiał stukać ołówkiem o 
stół.

Gdy się uciszyło, wstał następny mów 
ca —  Jan Bardala z gminy Niegosławice.

—  Pisze się całe strony o oszczędno 
ści i mowy się sypią bez liku. Ja tam po 
wiem tak: w niektórych majątkach Pań

ciągle brakuje. A tu maszyn nikt nie re 
montuje. Nie bardzo tam umiem liczyć, 
ale jakby tak zliczyć te maszyny, które 
należy wyremontować i dać chłopem ma 
łorolnym i średniorolnym, to dużo złoto 
wek można zaoszczędzić. Albo taka 
rzecz: zrobiono trzy wozy w PZN, pręd 
ko zrobili, ale co one warte. Wzięli drze­
wo osikowe i za tydzień wozy na dia­
bła się zdały. Ja rozumiem oszczędność 
pracy, ale trzeba myśleć co się robi.

—  M a rację, dobrze mówi — odezwa 
ły się chłopskie głosy.

Zacząć od siebie
Sęk z gminy NawarzyceWojciech 

oświadczył:
Krytykować to jest łatwo, ale 

oszczędzać trzeba od siebie. Jak jecha­
łem do Jędrzejowa, to patrzyłem, że jesz 
cze tu i ówdzie ziemia leży i n ikt jej 
nie tknął. Dlaczego? Ano chłopi nie ma 
ją czasu, bo wolą całymi dniami bajdy 
pleść o tym i owym. Zejdzie się ich tak 
kilku i ozorami mielą^ jak baby w maglu; 
czasu nie oszczędzają, a mnie się wódzi, 
że czas też trzeba oszczędzać. Albo tak 
spojrzeć na gospodarstwa. Obornik leży 
nieprzykryty ziemią na słońcu i niszczę 
je. A tu trzeba umieć gospodarować obor 
nikiem i wilgocią, bo to ważne. Może

panowała cisza. Chłopi ocknęli się z bło stwowych Nieruchomości Ziemskych ma t0 jest i krytyka, ale diabli mnie biorą
dokoła, ‘-szyny stoją i niszczeją, a maszyn Polsce jak tak sięgiego uśpienia i rozglądali się

F e l i e t o n

Za poirieszenie palta
Niezbyt przyjemny stan ducha, zwany — Oo, to według zwyczaju — pan po- 

tremą trapi różnych ludzi w różnych oko winien o tym dobrze wiedzieć! 
iicznościach. M ój kuzyn na przykład, I jakże po czymś podobnym nie zbara- 
mężczyzna o przyprószonych siwizną nieć? —  zwracam się do was o Czytel- 
skroniach, codziennie rano wychodzi z nicy. —  Próbowałem dla spokoju ducha 
domu z bijącym sercem, nie będąc pcw- w ogóle nie rozbierać się przy wejściu 
nym — mimo iż kilkakrotnie to spraw- do lokali publicznych, ale nic z tego nie 
dza —  czy wszystkie szczegóły gardero- wyszło. Ludzie chcą przecież coś zaro- 
by są w porządku. Może jakiś ważny bić, a poza tym — względy higieny prze 
guzik niedopięty, może jakaś kolorowa mawiają...
nitka przyplątała się Bóg wie skąd i Wreszcie kilka dni tema w pewnej zna 
zwiesza się teraz u poły płaszcza? Nigdy nej, uspołecznionej gospodzie dostrze- 
nic nie wiadomo. Przeto mój kuzyn jest glem napis „garderoba bezpłatna“ . U ff — 
zdania że lepiej być hiperostrożnym, le- zrobiło mi się lekko na duszy. Zdziera- 
piej przeżywać co dzień męczarnie niepo nie nerwów będzie mi tynr razem osz- 
koju, niż choćby raz narazić się na poś- ezędzone. 
miewisko. Oczywiście jego trema grani- Po ©biedzie portier pomógł mi nałożyć 
czy już z pewnego rodzaju dziwactwem, palto. Spojrzałem na niego z wdzięcz-

Ale w szeregu innych wypadków „zja nością, poczułem naprawdę niekłamany 
wisko tremy“  ma przecież bardzo istot- sentyment do tego człowieka, z którym 
re  podłoże. Cóż się dziwić np., że debiu nie muszę odbywać krępujących manipu­
lujący śpiewak trzęsie się na estradzie i łacj.i pieniężnych. Przy drzwiach odwró- 
że pocą mu się końce palców. M a do ciłem się, by jeszcze raz przesłać mu 
tego słuszne prawo, on, jak również i ukłon... Patrzał na mnie tak, że gdybym 
urzędnik, pukający do gabinetu szefa, czy.n prędzej nie wybiegł, odmroziłbym 
aby rozmówić się na temat otrzymania sobie od jego wzroku nos i uszy. 
lepszej płacy. To są bardzo ludzkie rze- W  uporczywym poszukiwaniu wyjścia 
czy i powiedziałbym nawet, że pewne z sytuacji zastanawialiśmy się juz ze zna 
podniecenie nerwowe Jest tu zupełnie na- jomymi nad projektem cennika, który by! 
turalne, oznacza ono bowiem, że gość pod by wywieszony na widocznym miejscu: 
chodzi do sprawy z sercem, że mu na 1) zwykłe podanie palta... 10 zł. 2) po- 
niej zależy... Lepiej już — wierzcie mi—  mcc przy nakładaniu palta plus „służę 
przejmować się do przesady, niż zacho- uprzejmie“ ... 15 zł., 3) to samo plus od- 
wywać wobec świata filozoficzny spokój prowadzenie i otwarcie drzwi... 20 zł. 
i obojętność. ....¡td. Jakkolwiek i to nie dałoby właściwe

To wszystko szczera prawda. A  teraz, go rozwiązania z przyczyn natury tech- 
wyzwoliwszy się jednym zręcznym ru- nicznej. Np. portier, któremu należy się 
chem z oplatających nas dygresji, odwi- 10 zł. mógłby przy wydawaniu np. ̂  5 
jamy sprawę z bawełny i walimy prosto złotych reszty dodać „służę uprzejmie — 
cło celu. Otóż moja trema i — o ile zdo i piątak powędrowałby z powrotem do 
lałem wysondować opinię jeszcze' k ilku- jego kieszeni.
mostu znajomych — wiąże się z dzia- Ale teraz żarty na bok. Napiwki, v. 
lotnością takich instytucji, jak portiernia, dodatku jako podstawa zarobku, są nad 
szatnia lub garderoba. Chodzi po prostu wyraz niewłaściwą formą honorowania 
o funkcję płacenia napiwków. A trzeba ludzkiej pracy. 1 mniejsza już \y końcu 
■w tej dziedzinie mieć porządnego nosa. o to, że znaczna ilość ludzi, w tej licz- 
Rzecz prosta, problem przestałby w oka bie i ja, czuje się nieswojo i nie bar- 
mgnienłu istnieć, gdybym, powiedzmy, dzo wie jak uregulować swój dług wobec 
przy odbieraniu palta mógł za każdym ra portierów, z których każdy przecież ma 
zem okupić się sumą 80 — 100 zł. Na to własny, indywidualny pogląd na tę spra- 
mnie jednak nie stać. wę. Chodzi tu o rzecz grubo ważniejszą

Muszę więc każdego dnia zachodzić o to, aby ze świadomości i obyczajów 
kilkakrotnie w głowę, czy ten i ów nie naszych wykorzenić resztki lokajstwa 
obrazi się, jeśli wręczę mu marne 20 zł. brzęczącej monetami uprzejmości — tego 
A inny znów mógłby z powodzeniem złego natrętnego spadku po dawnym 
być moim ojcem. Jakże mu dam za usłu ustroju społecznego. Napiwki można by w 
gę śmi^znych parę złotych. Doprawdy łatwy sposób zastąpić np. doliczaniem 
nie wypada. określonej drobnej kwoty do rachunku

Niedawno w szatni jednej z popular- lub też dziesięcioma inr^m i sposobami 
nych sal widowiskowych ofuknięto mnie nad którymi nie trzeba zbytnio łamać 
„Tyle się płaci w knajpie, a nie u nas!“  głowy.
(ty ]e —  to znaczy 25 zł. .— przyp. mój). Sposobów jest wiele. Trzeba tylko, że- 
Czerwony ze wstydu, zapytałem pokor- by sprawy tej nie zlekceważono, lecz za- 
n!e: brano się do niej energicznie i na serio.

— A  ile się pani należy? A - Z.
■ a  ag «»gaa^E rłX M*.»JMmi»g3i

ę gwarzy cały dzień, nic się 
nie zrobiło, nic nie przeczytało, wieczór 
nadszeuł i tylko czas na bajdurzenlu 
schodzi.

W idać było, że chłopom nie bardzo 
w smak poszły te wywody, ale brawa 
mu dali, bo wiedzieli, że ma rację.

Inny jakiś wójt powiedział:
—  Jak przeczytaliśmy w gazetach o 

tej oszczędności, tośmy się zaczęli w glo 
wę drapać co i jak zaoszczędzić; myśli 
my sobie — ładna to będzie histeria, 
znowu papierki do nas przyślą, bo to 
wiecie o tym, że dość często różne pa­
pierki do nas przysyłają. Wychodzę ja- 
następnego dnia do przedpokoju, a tu 
widzę jak woźny odwraca jakieś koper­
ty i klei.

—  Ano, oszczędzam, kleję koperty ze 
starych. Widzicie, panie wójcie —  mówi 
woźny —  gdyby tak we wszystkich gmi 
■nach w Polsce robili to chyba rozumie 
cie ileby się pieniędzy zaoszczędziło. 
1 dlatego ja, wójt wam mówię, niech woź 
ni w waszych gminach też koperty kleją 
—  zakończył swą mowę, ukłonił się i 
usiadł.

Akcja »H«
Później mówiono o akcji „H " . Kon­

traktowanie idzie dobrze, pewnie będzie 
nadwyżka.

Mówiono jeszcze o naprawie dróg we 
własnym gminnym zakresie, o podatku 
gruntowym, o sadownictwie...

Chłopi zabierali teraz głos chętnie, bez 
proszenia i mówili to wszystko co ich 
boli. W  wypowiedziach tych przewijała 
się stałe nuta troski o dobro wsi, o do­
bro rolnika, o wspólną gospodarkę.

Chłopi mówili prosto, bez frazesów, 
bez „zrębów“  i „wrębów“ , ale przemó­
wienia ich miały na względnie troskę o 
poprawę sytuacji gospodarczej wsi.

Opuszczając naradę nasunęło nam się 
pytanie: Kiedy ludzie z miasta zaczną 
przemawiać równie prostym i zrozumia 
lym językiem? Czy frazes istotnie jest 
potrzebny, aby uświadamiać masy, czy 
też ma pokryć brak wiedzy i planu w 
danej sprawie? (U )

CZESŁAW  U FN A LE W S K I

Dom y dla przodoiunikóiu pracy
w y b u d o w a n o  w  ro b o tn ic ze j Ł o d z i

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

—  A cóż wy tu robicie? 
się woźnego.

pytani

PIE R WSZY
W ODRODZONEJ
p o l s c e A
TYGODNI K  
UTERACK I

K 7V-1I

TTelenę Rybakową poznałam przed dwo
-*-ma prawie laty i to w niecodzien­

nych okolicznościach.
Któregoś dnia spotkałam na ulicy zna 

jomą tkaczkę i od słowa do słowa prze 
szłyśmy na temat ruchu wielowarsztato 
wego. Był to okres, w którym zarówno 
wielowarsztatowość jak i mała racjonałi 
zacja pokonywać musiała wiele oporów, 
zwalczać wiele celowo i świadomie 
rzonych plotek, bazować częstokroć na 
szczupłych barkach najofiarniejszych i 
najbardziej uświadomionych obywateli.

Wtedy to właśnie owa znajoma tkacz 
ka powiedziała o Rybakowej. „Ja tam 
o naszą tkalnię jestem spokojna. Jeżeli 
znajdzie się wśród nas kilka jeszcze ta 
kich, jak nasza Rybakowa, to mażemy 
być spokojne o produkcję. — Zresztą 
co tu dużo gadać. Przyjdźcie najlepiej 
do nas sama i przekonajcie się jak dziś 
robotnica potrafi pracować“ .

I przyszłam. Na Tkalni Nowej PZPB 
nr 1, panowała wtedy niezupełnie zdro 
wa atmosfera. Załoga podzieliła się na 
na dwie części. Jedni zabrali się z za­
pałem do pracy, organizowali robotę na 
kilku warsztatach, inni patrzyli ironicz 
nie lub niechętnie, widząc w ruchu wie 
Iowarsztatowym zamach . na swoje prawa 
do pracy. Nie rozumieli wtedv jeszcze 
tego, z czego dziś doskonale zdają sobie 
sprawę: że w ustroju socjalistycznym ma 
szyna nigdy nie będzie wrogiem robotni 
ka, ale jego posłusznym przyjacielem. 
Dziś Ci najbardziej niechętni stoją przy 
sześciu, dziesięciu a nawet dwunastu 
krosnach i wstydzą się bardzo swego 
dawniejszego nastawienia.

Wtedy to właśnie Helena Rybakowa, 
jako jedna z pierwszych stanęła przy 
„szóstkach“ . W raz z Michalakową, Go 
łygowską i Szczepańską spokojnie prze 
suwały się wąskimi przejściami wśród 
trzaskających krosien, a tylko oczy bly

państwo zbiera korzyści... Ej ty, nie daj
się tumanić, ale weź się do roboty... Cóż 
to, nie chcesz, żeby Twoje dzieci miały 
więcej białego chleba z masłem, żebyś 
wyprowadziła się wreszcie ze swego obec 
nego, ciemnego i ciasnego mieszkania, że 
by Twój Stasiek poszedł do szkół, tak 
jak o tym marzy... A .k tó ż  nam to wszy 
stko da, jeśli nie my sami, jeśli nie na­
sza wydajna i zracjonalizowana praca?

I wygrała! Nie zraziła się pomruk!wva 
niem kilku znanych leniów fabrycznych', 
buntujących nieuświadomionych robotni 
ków. Ona to wraz z pierwszymi „wielo 
warsztatowcami“ : Korzeniowską, Micha 
lakową, Seweryniakową, Ossendowską, 
Szczepańską i innymi przekonała załogę 
czym dla robotnika jest ruch wielowarszta 
towy. I ruszyła ,bawełniana jedynka“  
najprzód „szóstkami“  a potem „dwuna 
sikami wybuchu szczerym entuzjasty­
cznym wezwaniem do współzawodnictwa 
pracy, koronując swój wysiłek przedter­
minowym wykonaniem planu rocznego 
1948.

szczały z tłumionego żalu i gniewu. 
Wreszcie Rybakowa nie wytrzymała. Po 
prawiła jakiś defekt przy jednym z kro 
sień i śniia’o podeszła do najbliżej stoją 
cej kobiety.

/— No, co? Długo masz zamiar pu­
kać na tym swoim jednym warsztacie? 
— zapytała. Popatrz na mnie? Czy wy­
glądam na siłaczkę? Sarna widzisz, że 
nie, że nie mam końskiego zdrowia, a po 
patrz jak pracuję. Dzięki temu i ja i

Na naszych ekranach

M z y m  — m ia s to  o l in a r  te
ś przebiegała Europę z północy na 
po łudn ie  od B e rlin a  do Rzymu.

M usso lin i b y ł p ie rw szym  faszystą. 
M usso lin i budował ideologię faszyz­
mu. On b y ł tym  k tó ry  kopną ł spróch 
n ia ły  ustró j libe ra ln o  - pa rlam enta r 
ny i  wskazał drogę zamachu swym  
naśladowcom. On Właśnie w yko rzy ­
sta ł znużenie społeczeństwa w ieczny 
m i paroksyzm am i kom b inacy j p o lity  
k ie rsk ich  —• i  s tw orzy ł rząd o ce­
chach stałości

Za n im  poszli in n i — H it le r  b y ł w  
ich rzędzie. Faszyzm, k tó ry  z pceząt 
ku  n ie  b y ł „tow a rem  ekspertow ym “ 
nagle przekszta łc ił się w  ideę u n i­
wersalną. U n iw e rsa lizm  w  w ydan iu  
n iem ieck im  — to  hegemonia N iem iec. 
S przeciw ia jący się szybko odczuw ali 
powagę argum entu m ilita rnego . Fa­
szyzm p rzem ien ił się w  h itle ryzm , a 
h itle ryzm  w  po lityce  zagranicznej o- 
znacza podporządkowanie się w o li 
N iem iec.

W łochy b y ły  sojusznik iem  N iem iec 
w  te j w o jn ie . Żałosny to sojusznik 
W łochy by ły  tak  dalece nioprzygoto 
wane do w o jn y  że każdy ich samo­
dzie lny k ro k  kończył się klęską. B i l i  
ich A lbańczycy, b i l i  ich Grecy, poko 
nSli ich A n g lic y  w  A fryce . Każda 
klęska ze stsbym  p rze c iw n ik ie m  po 
ciągała za sobą upokorzenie wobec 
N iem iec. Lekceważenie W łochów res 
ło dzień w  dzień, aż w  końcu słonecz 
na I ta lia  zam ien iła  się w  k ra j okupo 
weny. M usso lin i m arzy ł o laurach 
wodza, zam iast tego m usia ł zrywać 
Mę z łóżka na każdy dzwonek z B e r­
lina.

A  lu d  w łoski?
O tym  dawno n ik t  n ie  m yśla ł. Lud 

ten w a lczy ł z faszyzmem M usso lin ie - 
go, ale słaby nazewnątrz, na w e w ­
ną trz  d y k ta to r b y ł m ocny i  srogi. Los

M atecttiego m ia ł być estrzeżeniem. 
W swej znakom ite j książce Silone po 
kazał nam  w a lkę  z przemocą we W ło 
sżech przedwojennych.

Do w o jn y  M usso lin i p rzys tąp ił 
w b rew  w o li ludu. W łosi n ie n a w id z ili 
N iem ców. Od czasów Cezarów, b y li 
to groźni barbarzyńcy, p re to rian ie  
żyjący z wojennego łupu. In s ty n k t o- 
strzegał lud, że N iem cy wejdą jako 
sprzym ierzeńcy, lecz zostaną jako 
w ładcy.

I tak  się stało.
Rzym  m iasto otwarte... o tw arte  

przez faszystów dla dokonania zbred 
n i. W idz im y Gestapo i  lu d  w łoski. 
N ie  ma w ładz w łoskich , chyba w pod 
rzędnej ro l i gestapowskich pom ocni­
ków , pom ocn ików  uważanych za n ie  
pewnych *

W ydaje się to dziwne, bo przecież 
pow in ien  b y ł n iek iedy  następować 
bun t godności narodowej. Faszyści 
n ie  b y li do tego zdoln i. Wydane n ie ­
dawno p a m ię tn ik i Galeazzo Ciano 
m ów ią  o tym  bez przerw y. Lu d  sam 
b ro n ił honoru narodu — w  te j w a l­
ce nie było wodza,

To jest ideowe oblicze film u . Pono 
wspom ina się o jak im ś da lek im  spis 
ku  — ale n ie  w iedzą o n im  bohate- 
sk is  dzieci i  pełne poświęcenia ko­
bie ty. w iedzą o n im  nie  żelujący o- 
f ła ry  życia mężczyźni. Z losem p ro ­
le ta r ia tu  w łoskiego zw iązał swój los 
ksiądz F ie tro  którego rozstrzelan ie 
jes t osta tn im  akordem  obrazu. , N ie 
szuka ładn ie umrzeć — sztuka debrze 

t żyć“  — są jego ostatn ie słowa.
! Z y t  jako cz łow iek w o lny  — to cel, 
k tó ry  przyśw ieca wszystk im  

Na tym  tle  Gestapo staje się sym­
bolem. Śm ierć n ie  jest is to tną rze­
czą — w y k ry c ie  n ic i spisku jest dru 
gorzędnym  zagadnieniem  — Powiej,

czy n ie  pow ie“ ... to idz ie  o złamanie 
charakteru . W ładza m usi być ug run ­
towana na poczuciu wyższości jed ­
nych, nikczom noóści drug ich. Gdy 
aresztowany bojow iec g in ie  wśród 
to r tu r  n ie  zdradziwszy nikogo — jest 
to klęska faszyzmu uosobionego przez 
Gestapo. W ie o tym  szalejący ze złoś 
c i kom endant, w ie  o tym  in n y  N ie ­
m iec, k tó ry  przepowiada, że morze 
n ienaw iśc i pochłonie N iem ców bez­
litośn ie . On w id z i idącą klęskę.

F ilm  jest wysoce artystyczny. U n i­
ka tan ich  w idow iskow ych  efektów . 
Jest skupiony, poważny. Zd jęcia  św iad 
czą o c a łko w itym  oponowaniu tech­
n ik i,  dz ięk i czemu św ia tła  i  cionie 
b lask i i pó łm rok i g ra ją  na ró w n i z 
ludźm i.

F ilm  ten odbywa pochód tr iu m fa l­
ny po ca łym  świecie. D la nas jest to 
wydarzenie radosne, gdyż ciągle, m i 
mo wszystko, w  kra jach , gdzie nie 
stanęła noga niem iecka n ie  w ierzą. 
N ieustannie zna jdu ją  się ludzie  g ło­
szący zapomnienie. Tężyzna h iile ry z  
mu jest cło w yna jęc ia , po co przypo­
m inać h itle row ców . Po co przypom i 
nać czyny te j d łon i, k tó ra  w yc iąg ­
n ię ta  jest do uścisku... na przetargu 
paktów.

Po obejrzeniu obrazu wychodzą lu 
dzie z sali w  ciszy i  skup ien iu . To 
dobrze, gdyż przem aw ia ła  prawda 
n iedaw nych dn i K tóż z nas nie  stra 
c ił b lis k ich  w  walce o wolność.

A k to rz y  f ilm u  zdobyli się na n a j­
wyższy ton g ry : prostotę. P iękną po­
stać księdza, k tó ry  w  im ię  ideałów  
chrześcijańskich w spółpracu je z ko ­
m un is tam i gra A ld o  F ab riz i, młodą 
kob ie tę  z p ro le ta ria tu , ginącą gdy 
aresztu ją ukochanego — Anna M ag-

W  reku bieżącym zaś cała załoga No 
wej Tkalni z majstrami salowymi: Ryba 
kewą i Michalakową na czele, walczy 
o jaknajwyższą jakość produkcji. Jak do 
tychczas pod tym względem PZPB nr 1 
w Lodzi utrzymuje się wśród czołowych 
zakładów przemysłu włókienniczego, prze 
ciętna bowiem „prim y" sięga 94 proc.

W  życiu prywatnym Helena Rybako 
wa jest matką trojga dzieci, z których 
najmłodsza Sylwinka ma 13 lat i jest 
jedną z najzdolniejszych uczenie łódz­
kiej szkoły podstawowej.

Kiedy odwiedzamy rodzinę Rybaków 
w maleńkim mieszkanku przy ul. Łowić 
kiej 11, nie możemy powstrzymać okrzy 
ku zdziwienia. Jak ludzie Ci mogli żyć 
w takiej ciasnocie... uczyć się, odrabiać 
lekcję, gotować posiłki, wypoczywać po 
pracy. Stół, szafa, krzesła i kredensik wy 
pełniają prawie całą izbę. Między tym 
wszystkim a łóżkami nie ma nawet pół 
metra wolnej przestrzeni. Jeżeli do izcłeb 
ki tej zachodzą goście, siadają po prostu 
na łóżkach, lub nie siadają wcale, jako 
że na stojąco mniej zajmuje się miejsca.

Jakąż więc radość sprawił tak Ryba 
kowej, jak i innym przodownicom pracy, 
Zarząd m. Lodzi, który specjalnie dla 
nich wyremontował kilkadziesiąt miesz 
kań na Bałutach, przy zbiegu ulic Frań 
ciszkańskiej i Zawiszy.

Nowe mieszkania są duże, jasne i czy 
ściittkie, o jasno pomalowanych ścianach 
i świeżo wylakierowanych framugach 
okien i drzwi. Tak jedno, jak i dwó-o 
kojowe posiadają wszelkie wygody, a 
więc gaz, elektryczność, i maleńkie no­
woczesne łazienki i in. wygody.

W  blokach nowej robotniczej kolonii 
czynny jest już sklep spożywczy Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców, oraz 
przedszkole dla dzieci lokatorów. W  naj 
bliższych miesiącach zostanie ukończo­
ny remont dwóch jeszcze budyń! iw o 
łącznej ilości kilkudziesięciu mieszkań.

Już przy pożegnaniu, stojąc na — u 
drewnianej sionki obecnego miesz’-  a 
Heleny Rybak słyszę wesoły głosik S,I 
winki.

—  „A  na Święta prosimy do na::. D ' 
nowego mieszkania na babkę!“ .

Zrobione! Przyjdę na pewno!

K R Y S TY N A  W Y R ZY K O W S K A

Rok Chopinowski
id  Belgii

XV Brukseli utworzony został pod pro 
tektoratem królowej Elżbiety komitet Ro 
ku Chopinowskiego. W  skład komitetu 
weszli m. in.: premier i minister Spraw 
Zagranicznych P. H. Spaak, poseł R-cczy 
pospolitej A. Krajewski, minister Oświa 
ty C. Huysfnans, prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Belgijsko - Polskiej C. de Tho 
ren.

Radio Belgijskie do końca bm. nada 
50 koncertów chopinowskich, a w bruk 
selskim Pałacu Sztuk Pięknych i Kon­
serwatoriach Brukseli, Leodium i An­
twerpii ocibędą się koncerty muzyki cho­
pinowskiej.

We wszystkich szkołąch państwowych 
w ramach t.zw. popołudniówek intelektu

_ . , = alnych odbędą się uroczyste akademie ku
bojow* czci Chopina. Komitet chopinowski w Bel 

Z. gii zamierza wydać medal pamiątkowy.ca V ito  A nn ich ia tico .

Aleksander 7iemny

„R ęka Ojca“  Ż

drobnych, niekiedy śmiesznych konflik- właśnie wstrząsem, błyskawicznym prze- nesć w biegu myśli autora. Książka jako nie rozrastają się do formatu jakichś 
tów tej mozaiki ludzkiej —  oto, czym grupowaniem warstw społecznych na ca.osc ma nastawienie wyraźnie racjo- wielkich, malarskich płócien. Autor po-

r ... płnra nAnanrn na natcftir^na ^ . . . . * .  rzajmuje się autor na pierwszych stu maiym odcinku —  _ rzuca ponadto na nahstyczne Ale autor ów motyw „Ręki siada wspaniały dar rekonstrukcji parnię
stronicach. Jest to raczej część sta- ostatnich kartach ksiązk, wspaniały, od- Ojca rozbudował tak dalece, że wla- ciowej, odtwarza zdumiewająco wiernie
tyczna, gdzie akcja mało posuwa się ważny, niezafa szowany obraz narodzin sciwa koncepcja chwieje się i w końcu zaobserwowane przez siebie Aajdrobnicj-

, , . , , i • i , u  W nirierha Żukrowskieao Od ero naPrz°^- Autor, unikając psychologizo- nowej w a ¿.y u owej. ierw»z„ ni J j j  stajemy przed pytaniem: jak właściwie sze nawet szczegóły egzystencji. Jakieś
r7 k  duZ°  g0tOWya1 nlZW 1 etyk,etei{' “  t w e i  ba n Porwatóe w§ T tótiufl - wan,a- portrety mieszkańców zam- chuje pewien chaos , zamieszanie M il i-  brzmi myś! przewodnia utworu? nieznaczne skinienie reki. grymas, chód,

„rowei baśni „ l  orwa-n.e w nut,urn k zniechęconego sceptyka sędziego, cjantów-chlopow peszy z początku luk . . . . . .  , dykcja —  wszystko to skwanltwie nomie
jego nadmiernie susowe urządzenie ich posterunku, nie- V,e,e zastrzezen budź, druga central X  J wrho„T ! /  ° ?  c J|e'

kapelana z W oły- obeznani dotychczas z rządzeniem g!o- '*» » « * •  Nahorayskiego. Nie ^  X t w o ^ o  cztó
’ ' ’ ' jak postąpić w nioskomplikowa- w,f do™  ostatecznie, ,ak,ę tkwią w nim S ^ r X r o ś ć  d' CtW°  °

^  mało śledzenia przemian wewnętrz- teskowej
nych pisarza —  mówił niedawno w nie- stanie“ , poprzez ułański temperament 'wjaic;cieja ńaajątku, jego" nadmiernie susowe urządzenie ich posterunku, 
wielkim gronie rozmówców pewien wybit- jednych i tragizm innych nowel z tomu , . ^ , j^iędza

' ' milczenia“ , poprzez cykl . • j  ' ' • : . , - „ o :»ma, medowarzonej wychowawczym-kon- wią się
. „  n \  . spiratorki, wścibskiej poslugaczki, byłego nych nawet wypadkach, komu zaufać,

raz przyczepi się łatkę jakiegoś „auten- nych , „Piórkiem flaminga — Zukrow- __, , ------  ----- j»_ >____• . . i------- mi » ____  ____
tyzmu“  czy też „estetyzmu“ , 
tyzmu“

czy tez „estetyzmu” , „antyeste- ski w swej czwartej z s ™  « ■ jiCSZCze kilku. \ y SZy Scy duszą się w
, „abstrakcjonizmu“  itp. -  to me pierwszej powieści pt. „Ręka _ Ojca ) 0; b it śdan plolj<uja depcza so

, . . , . i  powstańca, któremu zbrzydła konspiracja komu nie. Nie obywa się, rzecz prosta 
ro ei isią.ce, a j D;iL-»■ .tirc-r-, „la ... bez fałszywych posunięć. A!e z dn

wanie wewnętrzne Zamazuje w dużym n,.cmai Ł merst ^ r3Zy
' stopniu kontury tej sylwetki. Najlepiej, ,ai< ''^ąsma , „chłoną! , „w

,nK poza księdzem wypadły postacie, zazna- Z3,Pac l , na e^ą do często spotya;

ny krytyk o naszych recenzjach literac- ,,XV kraju milczenia , poprzez ma medowarzonej wycnowawczym-kon- wią się, juk. puuią.pu. w mesKompiiKowa- , ", .... wieku Wrażliwość zmv<dowa nr-rrhiia
kich. -  Skoro już jakiemuś debiutantowi surrealistycznych „„opowiadań przewrót- wśdbskiej DOs!utJClkiy bvleao nych nawet wypadkach, komu zaufać, Pobudk' dz,ałan,a' "admierne zrózmeo- z każdego wiersz^ wyrazy takie

wciągał

■ , * . , . . . . . . .  „u . ,» «  _____  _____na dzień doświadczeń przybywa, krzep- P°sa ksi?clz.«" P°ftaci*' za2na/  ~ T ~ '  ' " ” ' 7  7  ^  sPotyka^ ch-
łatwo mu będzie w przyszłości oderwać prezentuje nam wyraźny, choc jeszcze bie ’ wzajemnie po odciskach i nie bar- ną charaktery, ludzie prawi poznają się czone n'ew'e|cma kreskami, tam zas, Do porywających wręcz fragmentów
się od tego pierwszego zaszeregowania, trochę kruchy pion realistyczny, bogaty ^  *  co d. : e:e s!? na. szybko na krzykliwych hurrV-fobuzach, gdzle autor 2aczy" a “ Padać wrf rze ~  trzcba ,zal'cz>'ć W  gdyby wyjęty z cpo-
jalcKolwiek twórczość jego może pójść zu- w znane juz z poprzednich jego ksią- 2 tfz  dobr7 vo]nej cytadeli; którzy w pierwszej chwili przyszli ro- otrzyT ]Snly wyn:k . u!emny’ Jak np. w pei opis śmierci Maryni oraz końcowe,
pełnie nowymi drogami. Bo tymczasem są ¿ek walory pisarskie. Autor prowadzi Sta;  fakj tnva doJ chwUif gdy w od_ bić porządek“ . "  wypadku opanowane, przez stare urazy potężne fortissimo: przemarsz piechoty
pisarze, którzy przechodzą głębokie ewo- leszcze ostrożnie swe pióro na nowym te- , W cj k!lkunastu kilcmetrdw zacZynają Z  bohaterów najbardziej pogłębioną P o c z n ę  natchnionej opiekunki dzieci, radzieckiej.
luc e światopoglądowo - artystyczne, nie- renie, nie caje w pe.m upustu ynamice grzmje(  .radz;eckie działa. Front przcla- i pełną, choć nie wolną od niekonsek- u^ u , . . , Nie umieliśmy wyrobić sobie sadu o
,e en z dalekich, przesadnie indywiduali- swego talentu stylisty, z obawy, aby me _  rozpoczyna si? 0fcnsywa. Te- wencji psychologicznych, postacią wydaje Gromadka wysiedlonych dzieci — do- tcj powicśd ^ odstawie Icktu^  w
stycznych pozycji zbliza się do właściwe- rozsadzie starannie przemyślanej kon- faz ' kaidy .  rezydentów musi( chcąc się nam ksiądz Horbaczewski, typ w pew skonale uchwycona, zarówno w zachowa- 
po zrozumienia procesów naszej rzeczywi- stru cji. nje cbcaC( „ zająć stanowisko“ . Źukrow- nym sensie mauriack
slcsci wiąże się z mmi uczuciowo, czer- Zimą, na przełomie 1944 i 45 roku, ski znakomicie i przekonywająco, choć mężczyzna, wystawiony - - -  . . , ,
p-c z u ch w sposo tezpesredni tworzy- na przc|omie dwóch epok, w arystokra- w dużym skrócie, pokazuje podział kusy, ksiądz dzięki zbiegowi okoliczno- rzały dialog między kilkuletnimi brzdą- d ę y eraz jednak możemy stwierdzić bez
,:o do swej pracy.  ̂̂ iektyw, ^ustawiony tycznym zamku Suchowody, niemal na miniaturowego sfioleczeństwa na dwa ści wychodzi obronną ręką z osobistych cai[™.  ̂  ̂ ryzyka, że pomimo jeszcze pewnych

samej lin ii frontu radziecko-niemieckiego obozy w obliczu nadchodzących wojsk perypetii moralnych i po okresie słabo- Pisałem na początku o świadomej luk światopoglądowych jest to niewąt-
rezyduje kilkanaście osób przeróżnego radzieckich. Próba charakterów wą'pada ści bierze czynny, pozytywny udział w powściągliwości stylu w tej pierwszej pliwie jedna z wysoce wartościowych
pochodzenia społecznego. Jedni z tych różnie. Jedni przystają do zwycięzców toczących się wypadkach. Wierząc fa- u Żukrowskiego próbie realizmu. Tak pozycji bieżącego okresu wydawniczego
iudzi znaleźli się tu wskutek własnej ze względów ideowych, drudzy koniuk- talistycznie, że dziejami kieruje Ręka jest w istocie. A przecież bujna, grająca
decyzji, aby odgrodzić się od koszma- turalnych, inni wyczekują, co będzie da- Ojca, ksiądz równocześnie z entuzjaz- setkami odcieni i refleksów polszczyzna
rów okupacji, innych zapędził do zamku lej, ostatni wreszcie ustosunkowują się mem przyjmuje zmianę, witając Rosjan Żukrowskiego nie zatraciła tu bynaj- *)Wojciech Żukrowskl: „Ręka Ojca“ .

lorbaczewski, typ w pew « « « «  wnwycona, zarowno w zacnowa- oddnku odrodzenia“  albowiem „Ręka
uriactowski. Przystojny n,u się zbiorowym jak . indywidualnym. 0 jca „  w żadnym wypadku na od” in?ekj
awiony na świeckie po- ^  ‘ .vm bardziej cotygodniowy, nie nadaje

na wprost tematu, a nie pod deformują­
cym kątem takiej czy innej efektownej 
postawy — eto podstawowe zadania, a 
częściowo już także osiągnięcie naszej 
prozy lat bieżących.

Te ostatnie uwagi znanego krytyka
znajdą swe pełne uzasadnienie, gdy przypadek — wojenne losy. Treść dni do nowego porządku wręcz wrogo. jako braci-oswobodzicieli. mniej swego blasku. Tyle, że sposób Powieść Wyd. „A w ir“
przeanalizujemy czteroletnią drogę p i- powszednich, tęsknot, przyzwyczajeń, Autor, zamykając właściwą akcję tym 1 tutaj powstaje dość duża niedoklad- obrazowania jest raczej zwięzły, epizody Sir. 224.

Warszawa 1949.
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G o s p o d a r k a  i
Zbiory z b ó ż  jarych można zwiększyć 

o sześć milionów kwintali
Is la n d ia  — nasz p a r tn e r  h a n d lo w y

W  p lanie obsiewów wiosennych 1949 r. przewiduje się pod zboża jare  
3.745 tys. ha. Gdybyśmy cały ten areał zasiali ziarnem selekcyj­

nym, zbiory mogłyby się zwiększyć w  najgorszym wypadku o sześć m i­
lionów kw inta li. Cytra ta, bynajm niej nie przesadzona, uzasadnia w  caiej 
Pełni konieczność stosowania w jak  najszerszych rozmiarach, wysoko - 
Batutowego materiału siewnego. W spaniały rozwój rolnictwa w  Danii, 
przypadający na drugą połowę X IX  i  początek X X  w ieku, może być tego 
najlepszym przykładem.

E. Garbacik w  książce pt. „Wieś 
duńska d a w n ie j i dziś“ , om aw ia jąc 
w a lkę  w s i duńsk ie j na od c inku  zw ięk  
szenia w yda jnośc i z hektara , pisze 
m. in . „N a  w zrost w yda jnośc i z iem i 
w p ły n ę ły  rów n ież  postępy w  samym 
technicznym  sposobie siewu. Ręczny 
s iew  zastąpiono m aszynowym... N a j­
ważniejsza jednak była sprawa zao-

Plaa trzy le tn i 
ltj dw a i pó ł roku

Piętnaście fabryk podległych Pań­
stwowemu Zjednoczeniu Fabryk  
Drutu, Gwoździ i  W yrobów z Drutu  
na odbytej ostatnio naradzie uchwa 
lUo jednogłośnie plan trzyletni w y ­
konać w  dwa i  pół roku. Term in patrzenia rolnika w  dobre ziarno siew 
wykonania ustalono na dzień 25 ! ne. Początkowo sprowadzano je z za-
“ erwoa rb .

N iezależnie od te j uch w a ły  posta­
now iono w  zw iązku z akc ją  „ O “  
os'ągnąć do końca rb . oszczędności 
na łączną sumę 159.152.009 z ł. (y)

W ie lk i sukces Szom bierek
Jedna, z podstaw ow ych e lek trow n i 

Z jednoczenia Energetycznego O kręgu 
G órnośląskiego — e le k tro w n ia  „Szorn 
b ie rk i“  oddała do eksp loa tac ji wszy­
s tk ie  nadające się do uruchom ien ia 
k o t ły  przez co zw iększyła  swoją 
m oc dyspozycyjną z 51 do 55 k i lo ­
w a tów , z rów nu jąc  ty m  sam ym  swo­
ją  m oc dyspozycyjną z mocą osią­
galną.

Poważne to  osiągnięcie dokonane 
zostało d z ię k i w spó łzaw odn ic tw u 
p ra cy  m iędzy b rygadam i rem ontow y 
m i, g łów n ie  zaś d z ię k i rodzącym  się 
obecnie w  energetyce n o w ym  fo r ­
m om  w spó łzaw odn ic tw a p racy  po le­
ga ją cym  na św iadom ym  p rzy jm ow a­
n iu  przez b rygady  rem ontow e kon­
k re tn y c h  zobow iązań w yko na n ia  re ­
m on tu  w  okreś lonym  te rm in ie  i  w y ­
tężonej walce o w ykonan ie  p rzy ję te ­
go zabow iązania.

Załoga „S zom bie rek“  zobowiązała 
Się w  drodze na leżyte j konse rw ac ji 
i  spraw nej a k c ji rem ontow ej ko tłó w  
■utrzymać osiągalną moc na  stałe.

(EGG)

Gazownie współzawodniczą
D n ia  2 k w ie tn ia  b r. Gazownia 

W arszawska podpisała nową um owę 
® w spó łzaw odn ic tw o z Gazownią 
W rocławską.

Podstawę do obliczenia w y n ik ó w  
«tanow i zeszłoroczna p ro du kc ja  za- 
Itactow. Z a łog i będą punktow ane za 
przekroczenie każdego m ilio n a  me­
tró w  sześciennych gazu ponad p ro ­
du kc ję  z r .  1948, za procentowe prze 
kroczenie w yda jnośc i z ro k u  ub ie ­
głego, ja k  rów n ież  za każdy p ro ­
cent zm niejszenia s tra t w  stosunku 
do poziom u z ro k u  1948.

N ow a um ow a k ładz ie  szczególny 
nacisk na akc ję  oszczędnościową. 
Z a ło g i będą punktow ane za osiąg­
nięcia  oszczędności zaplanow anej 
ja k  rów n ież za każdy procent zw ię ­
kszenia oszczędności w  stosunku do 
budżetu eksploatacyjnego.

Pierwsze w y n ik i now ozaw arte j u- 
m ow y ogłoszone zostaną z końcem 
pierwszego półrocza rb . (Egg)

Pionierska in ic jatyw a
Związek Zawodowy Pracowników Ban 

kowych —  Oddział Centrala Narodowe 
go Banku Rolnego podjął inicjatywę orga 
nizowania —  na wzór narad wytwór­
czych . istniejących w przemyśle __ ze­
brań dyskusyjnych, na których związków 
cy mogliby wypowiadać się w interesu- 
jących ich problemach, związanych z wy 
konywaną pracą.

Tematem _ pierwszej tego rodzaju tiara 
dy, która się odbyła ostatnio w Departa 
mencie Kredytowym Narodowego Banku 

oskiego były zagadnienia realizacji za 
lad racjonalnej i oszczędnej gospodarki.

Społeczny Fundusz 
Oszczędnościowy  
adm inistracji P K O

A dm in is tra c ja  bankowa Społecz- 
1! Funduszu Oszczędnościowego pro 

adzona by ła  dotychczas przez 
ank Gospodarstwa K ra jow ego, 
ocztową Kasę Oszczędności i  Zw ią - 

K om una lnych  Kas Oszczędności 
_ oraz przew idziane ustawą 

lorn ice. Z b io rn ica m i d la  fundu- 
zów A l e  b y ły  U rzędy Skarbowe i  

rew izy jne , d la  funduszu B — K om u- 
alne K asy Oszczędności.
O w e n ie  n a s tę p u je  p rz e ję c ie  p rz e z  

f / N p  c e n t ra ln e j a d m in is t r a c j i  w s z y s t 
f  “  fu n d u s z ó w  z  t y m ,  że w  I - s z e j 
rin«, ¿ 0S ta je  P rz e ję ty  od K K O  F u n -  
f „ _ j  w  d a ls z y c h  fa z a c h  n a s tę p n e  
i s J 18*  od U rzędów  S k a rb o w y c h
l  R ew izy jnych .

b e d £ ! ^ Si ra*c3ę bankow ą funduszu
n L wenr yb?unryW ala P K O  za P°śred‘
ne j W ^ w y J h  o°dHC2ę,dnOŚCi Sp0ł? f  k ic h  ora7 P dc*z ia lach w o jew odz- 

p lacowek terenowych 
w  m iastach pow iato-

g ran icy , później zaś ro zw in ę ły  się w  
k ra ju  doświadczenia, k tó re  m ia ły  na 
celu uzyskanie na jlepszych i d la  duń 
sk ie j g leby na jodpow iedn ie jszych ga 
tu n k ó w “ .

Przyznać niestety musimy, że w  
Polsce do 1939 roku na problem na­
siennictwa nie zwracano specjalnej 
uwagi. Z a jm o w a ły  się ty m  przeważ­
n ie  f irm y  p ryw atne , k tóre , poza ma 
ły m t w y ją tk a m i, troszczyły się raczej 
o u trzym an ie  w yso k ie j ceny p rodu ­
kow anych przez sieb ie  nasion n iż  o 
ich  jakość. Po wojnie, jak  wiadomo, 
całokształt spraw związanych z na­
siennictwem przejęło na siebie pań­
stwo. Nastąpił zw rot bardzo korzyst­
ny dla naszej gospodarki rolnej. 
P rzyk ładem  tego może być stale 
w zrasta jący obszar zasiewów dokony 
wanych se lekcyjnym  ziarnem .

W ro ku  bież. z ia rno  selekcyjne ma 
być jednyrrt z w ażnie jszych czynn i­
kó w  w  w alce o zw iększenie p lonów . 
Stąd też te  w ie lk ie , w  po rów nan iu  
do la t  poprzednich, ilo śc i k w a lif ik o ­
wanego m a te ria łu  siewnego, k tó ry  
został ju ż  rozprowadzony w śród  ro l­
n ików , w zgl. jest obecnie rozp row a­
dzany.

Gospodarstwa drobno i średnlorol 
ne otrzymają na wiosenną kampanię 
siewną rb. ogółem 9.068 ton ziarna 
selekcyjnego zbóż 1 13 tys. ton ziem  
niaków - sadzeniaków. N a jw ięce j 
p rzew idz iano d la  ro ln ik ó w  z rzeszow 
skiego, poznańskiego i  krakow skiego. 
R ozdz ie ln ik  opracowano wg. zamó­
w ie ń  terenow ych uw zg lędn ia jąc  p rzy 
ty m  s tru k tu rę  ro lną  danego terenu, 
w a ru n k i na tu ra lne  (np. w o j. zachod­
n ie  nada ją się do re p ro d u k c ji sadze­
n iaków ), oraz isto tne potrzeby (n ieu­
rodzaj z iem n iaków  w  n iek tó rych  wo 
jewództwach).

W  rozd z ie ln iku  dla Państwow ych 
Gospodarstw R olnych zna jdu jem y su 
mę 5.161 ton selekcyjnego m a te ria łu  
siewnego, na k tó ry  złożą się g łów n ie : 
pszenica ja ra , jęczfn ień ja ry , owies, 
groch i  z iem n iak i.

D la zobrazowania ca łokszta łtu  do­
rob ku  naszego nas ienn ic tw a  i  zamia-

oraz 
Przy bankach' 
w ych  .

Szu ^ B ^ o s t a ł ^  ba«kow a F unću - 
w  p o c z ą tk i ła  PrZez P K O  PrzejĘta
K om una ł U P arca od pow ia tow ych 
f a° « ny,Ch Kas Oszczędności, m a-
WÓdzkich.edZlby W m iastach wo3e"

Saldo w p ła t na Fundusz jest prze 
nazywane okresowo przez P K O  Ban 
k o w i Inw estycy jnem u, k tó ry  Fundu- 
szem zarządu z ram ien ia  Skarbu 
Państwa, koncen tru jąc  środk i na f i ­

nansowanie in w es tyc ji.

Nowa placówka „Motozbytu“
Ekspozytura łódzka „M otozbytu“  uru 

chomiła sklep detaliczny na terenie Ło 
wieża. Sklep mieści się w rynku i jest 
nowocześnie urządzony. Posiada on na 
składzie motocykle, rowery i części za­
mienne, przeznaczone w pierwszym rzę 
dzie na użytek wsi. Ponieważ otwarcie 
nastąpiło w d,zień targowy —  sklep sta! 
się przedmiotem zainteresowania licz­
nych, przybyłych z okolicy, chłopów.

Należy dodać, że „M otozbyt“  stara 
się również o zorganizowanie stacji ob­
sługi samochodów w Łowiczu, co posia 
da duże znaczenie ze względu na oży­
wiony ruch na wiodącej przez Łowicz 
trasie Warszawa-Łódź.

ró w  w  roku bież., wspom nieć należy 
o p ro jek tow anych  dostawach uszla­
chetnionego m a te ria łu  siewnego zbóż 
ozim ych. Dostawy, tylko dla gospo­
darstw drobno i średniorolnych, ma 
ją  objąć w  sumie ponad 42 tys. ton 
w  tym  30 tys. ton żyta i 12 tys. ton 
pszenicy. W  porównaniu z jesienią 
ub. roku oznaczałoby to wzrost o 13 
tys. ton.

Ceny selekcyjnego z ia rna  zbóż i  
z iem n iaków  sadzeniaków są wyższe 
od 10 do 20 proc. od zboża, czy też 
z iem n iaków  kcnsum cyjnych, a w ie c  
dostępne d la  każdego tym bardz ie j, 
że zna jdu je  tu  zastosowanie pomoc 
rządu w  postaci specja lnych k re d y ­
tów .

Jak  ju ż  w spom n ie liśm y na w stęp ie 
f irm y  p ryw a tn e  przez w o jną  sprzeda 
w a ły  często pod m arką  „doborowego 
m a te ria łu  siewnego“  z ia rno zanieczy­
szczone, wzg. n ie je dn o lite  gatunkowo.
T rudno  by ło  ta k i m a te ria ł s iew ny 
nazwać „doborow ym “ . W ym agania 
ro ln ik ó w  uijąć można następująco: 
ziarno musi posiadać wrodzone w łaś­
ciwości odmianowe, gwarantujące wy 
soki pion, musi być dorodne, zdolne 
do kiełkowania i wydawania zdro­
wych roślin, wolne od domieszek na­
sion innych zbóż a przede wszystkim  
chwastów.

Opracowana została specja lna in ­
s trukc ja  odnośnie doczyszczania, p lo m "1 wa otrzyma jeszcze 40 ton szynek w 
bow ania i  transportow an ia  uszlachet i puszkach, 25 ton drobiu i 14 ton boczku 
nomego m a te ria łu  siewnego. M a to ' 
zapobiec ew entua lnym  n iedociągnię-

zwrócono 30 ton, dla woj. szczeciń­
skiego dostarczono 160 ton z czego 
zwrócono 60 ton. Dostawcami były 
Państwowe Gospodarstwa Rolne. Przy 
czyna zwrotów: ziarno nie nadawało 
się do siewu przede wszystkim z po 
wodu wielkiego stopnia zanieczysz­
czenia. Te trzy  p rzyk ład y  można by 
pomnożyć. Świadczą one o n iezbyt 
chlubnej dz ia ła lności n iek tó rych  ad­
m in is tra to ró w  PGR ja k  rów n ie ż  i  ko 
m is ji, k tó ra  w  m yśl in s tru k c ji,  w inna  
była  dopilnować n ie  ty lk o  w y s y łk i, 
ale i  jakości wysyłanego zboża.

Sądzić należy, że te szkod liw e „n ie  
dociągnięcia“  zostały ju ż  na p ra w io ­
ne, a z b łędów w yc iągn ię ta  będzie 
odpow iednia nauka na przyszłość.

W ŁA D Y S ŁA W  M ILC ZA R E K

Zaopatrzenie w  mięso  
przed świętam i

Centrala Mięsna przeznaczyła ostat­
nio do rozsprzedaży ilości mięsa, poważ 
nie przekraczające normalne zapotrzebo 
wanie wielkich miast i głównych ośrod­
ków przemysłowych.

Warszawa, której przeciętne zapotrze­
bowanie na mięso wynosi 650 ton tygod 
niowo, ma zapewnione na tydzień bieżą 
ęy i następny (przedświąteczny) około 
1.640 ton. Oprócz mięsa Warsza

szynek

D n ia  7
w  W arszawie dodatkowy

k w ie tn ia  podpisany został 
p ro to ­

kó ł do polsko -  is landzk ie j um owy 
handlow ej, zaw arty  w  czerwcu 1943 
roku. S łusznym  w yda je  się zatem, za 
zna jom ien ie czy te ln ikó w  pokrótce z 
sytuacją gospodarczą Is la n d ii oraz 
dotychczasowym przebiegiem, naszych 
wzajem nych stosunków handlowych.

Is land ia  jest wyspą liczącą zaled­
w ie  140 tys. m ieszkańców. Jedyne 
większe m iasto na zachodnim  w ybrze 
żu, stolica i  po rt zarazem —  R eyk ja ­
v ik  lic z y  niecałe 40 tys. m ieszkań­
ców.

B lisko  85 proc. obszaru k ra ju  jest 
nieurodzajne, a pod upraw ą znajdu-

m ien ia  i  owsa, 10 tys. ton m ąk i pszen 
nej i  ży tn ie j .drzewo i  w y ro b y  m. in . 
beczki, ja k  rów n ież  duży asortym ent 
w yrobów  przem ysłow ych. Ogółem 
wartość eksportu polskiego do Is lan ­
d i i  w  r. 1938 w yn ios ła  828 tys. kor. 
is ln . (1 doi. —  6 50 kor. isln.).

Na eksport Is landzk i sk łada ją  się 
przede w szystk im  śledzie i  ryby , ole­
je  rybne, mączka rybna, ka w io r, w e ł 
na owcza, mięso i  skóry baran ie oraz 
konie. G lobalna wartość eksportu  
is landskiego w ynosiła  w  r. 1938 oko­
ło 58 m iln . kor. isl. p rzy czym z kw o  
ty  te j za ry b y  (świeże, solone i  m ro ­
żone)" przypadało 57 proc., na prze t­
w o ry  rybne  24 proc., na baran inę

ie się zaledwie 0,25 proc. całego te ry  (świeżą i  mrożoną) 7 proc., na wełnę
J ^ . . . .  . . i i  M.-Anir Q »\Y*.r.r> «-> i n

ciom . M . in. zwraca się uwagę, by 
zboże kwalifikowane, jak  i odmiano 
wo jednolite, miało pełną wartość u- 
źytkową a maksymalny stopień w il ­
gotności n ie przekraczał 15 proc. Zbo 
że musi być zaplombowane w  w or­
kach po 75 kg netto. W  środku w or­
ka oraz na zewnątrz w inna być ety­
kieta opatrzona pieczątką wysyłają­
cego m ajątku z podpisem administra 
tora. Z  chwilą załadowania towaru, 
dostawca pobiera trzy próby komisyj 
nie. Przewóz nasion kw a lifikacy j­
nych i ziemniaków - sadzeniaków 
dokonywany jest na podstawie tary­
fy ulgowej wprowadzonej przez M i­
nisterstwo K°m unikacji. Szczegółowo 
określa ją  to specjalne przepisy.

Rozprowadzanie m a te ria łu  siewne­
go w  ro k u  bież. n a tra f iło  na pewne

wędzonego.
Katowice i okręg przemysłowy, otrzy 

mywały dotychczas tygodniowo 1300 do 
1400 ton mięsa —  na ostatnie dwa ty­
godnie przed świętami otrzymają około 
3600 ton.

W  Łodzi sytuacja na odcinku mięsnym 
wykazuje poważną poprawę. W  ub. so­
botę w sklepach pozostały nawet pewne 
ilości niesprzedanego mięsa. Zamiast nor 
malnych 380 do 400 ton tygodniowo, na 
potrzeby Łodzi przeznacza się obecnie 
w ciągu dwu tygodni 1250 ton mięsa, 
przy czym zapewniona została dodatko- 
wo znaczna rezerwa.

Gdynia, Gdańsk i Sopot wykazywały 
normalne zapotrzebowanie około 200 ton 
mięsa na tydzień, obecnie miasta woj. 
gdańskiego otrzymają 570 ton z prze­
rzutów i skupu miejscowego.

Pomyślnie przedstawia się też zaopa­
trzenie świąteczne Wrocławia, który po

trudnośc i spowodowane kapryśną po s,iada, już na zamrażalni rezerwę około
go-dą p ierw sze j dekady, marca. Opa­
dy śnieżne, m g ły  i  deszcze w p łyn ę ły  
na podwyższenie się stopnia w ilg o t­
ności zboża. N iem ożliw ością  b y ło  w y 
syłanie go w  teren. Trzeba by ło  cze­
kać na ustab ilizow an ie  się pogody, 
k tó ra b y  pozw o liła  na przesuszenie 
zmagazynowanych nasion. Obecnie 
przeszkody te zm alały. Zboże, poza 
m a łym i w y ją tk a m i, t r a f i ło  do odbic-r 
ców.

B y lib yśm y  zbyt jednos tronn i po­
przestając jedyn ie  na doda tn ich mo­
mentach, zaobserwowanych na edein 
k u  gospodarki uszlachetnionym  m a­
te ria łem  siewnym . N ie  m am y zam ia­
ru  u k ryw a n ia  n iedociągnięć tym bar-

250 fon i otrzyma dodatkowo w drodze 
przerzutów kilkaset ton mięsa.

Również Kraków nie będzie odczuwał 
trudności mięsnych, gdyż oprócz 
wy (180 ton) otrzymuje z 
wództw 250 ton mięsa.

to rium . Hodow la zbóż n ie  udaje się 
n iem a l zupełnie, s  z ważnie jszych 
p ro du k tó w  ro lnych  należy w ym ien ić  
jedyn ie  ka rto fle , b u ra k i i  siano. Pro 
dukcja  ro lna  n ie  wystarcza na potrze 
by ludności, duże natom iast znacze­
n ie  gospodarcze ma hodow la m ałych, 
lecz bardzo m lecznych krów , ow iec i  
kon i.

Ekonom icznym  czynn ik ie m  rozw o­
jo w ym  w  życiu* Is la n d ii stało się r y ­
bołówstwo, ry b y  bow iem  w  p rzy ­
brzeżnych wodach stanow ią je j naro 
dowe bogactwo. Przem ysł is landzk i 
jest bardzo słabo ro zw in ię ty . O gran i­
cza się jedyn ie  do prze tw orów  ry b ­
nych, ja k  produkc ja  m ączki rybn e j 
i  o lp jów .

Z powyższych uw ag jasno w yn ika  
że gospodarka Is la n d ii n ie  jest samo 
w ystarcza lna i  z tego względu w y ­
m iana hand low a ma dla n ie j zasad­
nicze znaczenie. T ym  tłum aczy się 
rozw ój hand lu  zagranicznego i  j.ego 
stosunki hand low e z w ie lom a k ra ja ­
m i.

Na im p o rt is land zk i w  głów nej m ie 
rze składa się w ęgie l, p roduk ty  ro l­
nicze, tow a ry  ko lon ia lne , tk a n in y  
w e łn iane  i  bawełniane, w yro by  że­
lazne i  m etalowe, w y ro b y  chemiczne 
i  farm aceutyczne, w yro by  szklane, 
drzewo i  w y ro by  z drzewa. Przedwo­
jenny  po lsk i eksport do Is la n d ii obej 
m ow ał w  r. 1938 ok. 2 tys. ton  jęcz-

Ze świata
A u s tra lia  p on ios ła  d uże  s tra ty ,  sp rze ­

d a ją c  w e łn ę  n ie k tó ry m  k ra jo m  za cho d n io ­
e u ro p e js k im , k tó re  s p rz e d a w a ły  ją  na­
s tę p n ie  do  U S A .

O s ta tn io  H o le n d rz y  „ s ta l i  s ię  specam i 
w  c ią g n ię c iu  zy s k ó w  d ro g ą  p o zb a w ia n ia  
A u s tra li jc z y k ó w  d o la ró w “ , k tó re  m o g lib y  
o n i u z y ska ć  z A m e ry k i.  H o le n d rz y  k u -  I w id u ją  w yroby  
p o w a li w  A u s tra li i  w e łn ę  za fu n ty  s z t t r -  1 J
l in g i  i ' ‘s p rz e d a w a li ją  d o  U S A  za d o la ry .
Za te sam e d o la ry  k u p o w a li w  U S A  cu­
k ie r ,  k tó r y  sp rz e d a w a li po znaczn ie  w y ż r 
sze j ce n ie  p ła tn e j w  fu n ta c h  s z te r lin g a c h  

rezer I N o rw e g ii.  P ro c e d u rę  tę  u m o ż l iw i ł  fa k t,  
i n n u r t  w n ip  ia  O f ic ja ln y  k u rs  fu n ta  do d o la ra  4 03 
in n y m  wujc | ¿|0 |a ry  za j  f Unt b y ł  w yższy , n iż  w  rze - 

*• c z y w is to ś c i.

W spółzawodnictwo przedm ajowe
ZSRR

Do współzawodnictwa przedmajowego
w Związku Radzieckim stają całe za gę 
bia i potężne ośrodki przemysłowe. W  
mieście Stalino podpisana została umowa 

| o współzawodnictwie- socjalistycznym mię 
dzie j, że na zjeździe w  Poznaniu, w  ' dzy górnikami Zag’ębia Donieckiego, a 
k tó ry m  w z ię li udz ia ł p rzodow nicy 1
rc ln i i  ad m in is tra to rzy  Państwowych 
Gospodarstw R olnych, spraw y te pod 
dano ostre j sam okrytyce. Potw ierdza 
się stara praw da: Wszelkie przepisy 
pozostają m artw ą lite rą  jeśli nie zo 
staną dopilnowane.

Przykłady dla gospodarstw indywi 
dualnych na terenie woj. białostoc­
kiego dostarczono 300 ton ziarna zbóż 
selekcyjnych z czego 60 ton zwrócono 
z powrotem dostawcy, dla woj. lubsl

górnikami Zagłębia Kuźnieckiego. Podob 
ny wyścig pracy na cześć międzynarodo 
wego święta robotniczego zawiązał się 
między dwoma potężnymi ośrodkami 
przemysłowymi Leningradu i Swierdlow 
ska. Hutnicy Swierdłowska i całego Ura 
la osiągnęli już w toku wspólzawodnic 
twa świetne sukcesy produkcyjne, 7'  ’Zakla

stali o 22,2 proc. i wyrobów walcowa­
nych o 13,6 proc.

Charkowie odbyło się zgromadze­
nie robotników stachanowców, które pow 
zięlo szereg zobowiązań na cześć pierw 
szego maja, Dwanaście tysięcy stacha­
nowców charkowskich wykona’o już po 
4 do 5 norm rocznych. Robotnicy char 
kowscy zobowiązali się drogą ulepszenia 
technologii przyśpieszyć obieg środków 
obrotowych i uzyskać w ten sposób 125 
milionów rubli.

Robotnicy pracujący przy budowie gi 
gantycznej elektrowni wodnej „Dniepro 
gros“  postanowili na cześć święta l-m a 
jowego uruchomić piąty agregat przedter

dy hutnicze Uralu „Giawuralmet“  pt"zej miarowo' w dniu otwarcia X zjazdu związ 
kroczyły ze znaczną nadwyżką plan ]<(;w zawodowych, tj. 19 kwietnia
pierwszego kwartału, powiększając w po 
równaniu z pierwszym kwartałem roku

skiego dostarczono 250 ton z czego bieżącego produkcję surówki o 17,3 proc.

W a lk a  z n is zc ze n ie m  żywnośc i
r^agadnienie psucia się żywnoci jest ^za ich rozwoju, nie latają, nie natrafiają na

gadnieniem międzynarodowym. Nie 
ma kraju na świecie, który by nie był w 
mniejszym lub większym stopniu zainte 
resowany w jego rozwiązaniu. Każdy 
kraj występuje w charakterze dostawcy 
lub odbiorcy artykułów żywnościowych, 
a zasięg działania szkodników jest b. sze 
roki.

Dla zasięgu i stopnia zarażenia towa 
rów ma znaczenie nie tylko stan ich za 
niczyszczema na miejscu w krajach po­
chodzenia. Niebezpieczeństwo grozi im 
również od zakażonych środków transpor 
tu, opakowania, statków itp. Dowodzo­
no, że towary bywają najczęściej zarazo 
ne' w drodze podczas przewozu statkami, 
na których znalazły się poprzednio towa 
ry zanieczyszczone, przy czym zarażenie 
następowało często mimo długiego odstę­
pu czasu pomiędzy tymi ładunkami, - cza 
sami po upływie 6 miesięcy a nawet 
dwóch lat, od przewozu zanieczyszczone 
oq towaru, co świadczy o sile przetrwa 
nia niektórych szkodników. Sprawa jest 
o tyle niebezpieczna, że większość szkód 
ników działa na różnych produktach, a 
b często jest przenoszona nawet z towa 
rami w ogóle niezarażonymi. Z  tego tez 
powodu duże ma znaczenie _ ruch stat- 

Badania wykazały duże nasilenie 
i zanieczyszczenia towarow 

statkach, które mają długie rejsy 
względnie  ̂ zawijają do różnych portow
po ładunki. .

N ie bez znaczenia jest oczywiście ro 
dzaj szkodnika. Niektóre mają ograni­
czony zasięg działania (na mniejszej no 
soi produktów), nie są odporne na Zmia 
nę klimatu, są bardziej wrażliwe od in 
nych na podniesienie lub spadek tempe 
ratury, na powiększenie lub zmniejszę- 
nie wilgotności, przechodzą różne cykle 
swego życia w czasie niedogodnymi dla

ków.
szkodników 
na

odpowiednią dla nich żywność pod wzglę 
dem składu chemicznego itp. -Ale typy 
szkodników wymienionych wyżej nie są 
liczne. Większość szkodników ma ogrom 
ną siłę biologiczną i odporność na nieko 1 
rzystne warunki klimatyczne, wyżywie­
nia itp.

Zagadnienie badań starra istnienia 
szkodników oraz warunków psucia się 
żywności, źródeł jak i środków i metod 
walki z nimi winno zająć poważne miej 
sce w pracy organów gospotłarćzych, 
państwa i nauki.

Jeżeli chodzi o Polskę, to istnieje po 
ważna obawa, że duża liczba gospo­
darstw rolnych rozsianych po całym kra 
ju nie docenia w peł-ni znaczenia wałki 
z plagą szkodników i nie jest do niej 
przygotowana. Należy budzić świado­
mość naszych rolników w tym względzie 
i udostępnić dane o metodach walki w 
oparciu o doświadczenie krajów przodu­
jących w tej dziedzinie.

Nie mniejsze zadanie czeka nas na od 
oinku magazynowania, transportu lądo­
wego i motskiego oraz przetwórstwa. Na 
silenie różnych zarażeń produktów ro l­
nych i przetworów spożywczych jest o 
wiele większe w magazynach i przy 
transporcie niż w połą, nie licząc oczy­
wiście okresów wyjątkowych kiedy plaga 
szkodników jest spowodowana epidemicz 
nym żywiołem.

Polska brała przed wojną poważny 
udział w handlu zagranicznym żywno­
ścią. W  stosunku do ogółpego przeciętne 
go rocznego eksportu w łatach 1934 — 
1938 wywóz artykułów rolnych wynosił 
powyżej 40 proc. W  tym samym okresie 
1/5 całego przywozu do Polski stanowi 
ly artykuły żywnościowe. W  miarę od­
budowy tego ohrotu wzrastać będzie na

sze zainteresowanie walką ze szkodni­
kami, przysparzającymi i nam miliono­
wych strat.

Zagadnienie zabezpieczenia żywności 
przed psuciem i walka ze szkodnikami 
powiązana jest ściśle na odcinku obro­
tu z budową w portach i innych ośrod­
kach gospodarczych odpowiednich maga 
zynów.

Poza tym -należy zorganizować sieć in 
spekcyjmo-badawczą dla wszystkich _ to 
warów przychodzących do kraju cVem 
ustalenia kwarantanny dla towarów za­
rażonych różnymi chorobami względnie 
zanieczyszczonych.

Oczywiście nie jest dla nas też obojęt 
ny stan zdrowotny towarów wychodzą­
cych, gdyż musimy się liczyć z tym, że 
w wielu krajach istnieją b. ostre przepi 
sy i wymagania pod tym względem. Kon 
trola eksportu wymaga przyciągnięcia fa 
chowców różnych dziedzin, opracowania 
przepisów i instrukcyj, uzupełniania 
względnie nowelizacji niektórych ustaw, 
rozporządzeń i zarządzeń, organizacji la 
boratoriów, stacji badań, w wielu wypad 
kach ośrodków lecznictwa (zwierząt cho 
rych etc), pociąga za sobą wiele innych 
zmian w dziedzinie zawierania umów 
międzypaństwowych oraz indywidual­
nych, jednym słowem ma bezpośredni 
wpływ na wiele dziedzin ustawodawstwa 
i przepisów administracyjnych.

Pamiętać należy, że walka o zahezpie 
czenie żywności może dać setki milio 
nów złotych oszczędności. Zagadnienie 
winno być szczegółowo opracowane. Do 
tej pracy winni stanąć przede wszyst­
kim przedstawiciele zainteresowanych re 
sortów administracyjnych życia gospodar­
czego oraz nauki. Trud poniesiony na 
pewno sowicie się opłaci.

Z. BO JA RSKI

Współzawodnictwo odbywa się pod ha 
słem dalszej modernizacji produkcji, 
krzewienia nowoczesnej technologii i ści 
siej współpracy nauk! z przemysłem. 
Wspólny apel w tej sprawie ogłoszony 
przez robotników "i uczonych Leningra 
du znalazł szeroki oddźwięk we wszvst 
kich ośrodkach przemysłowych i nauko 
wych Związku Radzieckiego.

Węgry
Z całego terenu Węgier nadchodzą 

meldunki do Rady Głównej Związków 
Zawodowych o tym, iż świat pracy god 
nie przygotowuje: się do uczczenia świę 
ta 1 maja. Robotnicy w rozmaitych za­
kładach i warsztatach pracy zobowiążą 
ją się przekroczyć plan za miesiąc kwie 
cień, wprowadzić oszczędności i zmniej 
szyć ilość blaków. Tak np. kolejarze w 
miejscowości Fuzesabony postanowili do 
konać naprawy lin ii kolejowych, aby w 
tym odcinku począwszy od 1 maja mo­
gły kursować pociągi z szybkością 100 
km. Giserzy fa-bryki w Czopele postano 
wili przekroczyć plan w miesiącu kwiet 
niu o 6 proc. Robotnicy stoczni w Gan 
za postanowili spuścić na wodę 110-to 
nowy statek w dniu 1 maja zamiast w 
dniu 15 maja. Robotnicy państwowej fa 
bryki wagonów „M awag" przyjęli na sie 
bie zobowiązanie przekroczenia planu o 
5 proc.

Bułgaria
W  związku z nadchodzącym dniem ,1 

maja, w całej Bułgarii wzmogło się współ 
zawodn-ictwo pracy. Robotnicy najwięk­
szej garbami w Sofii zobowiązali się wy 
pełnić roczny plan w 9 miesiącach, zwięk 
szając jednocześnie produkcję o 30 proc. 
w porównaniu z rokiem 1948. W  fabry 
ce maszyn „Anton Iwanow“  podpisano 
18 umów o współzawodnictwie pracy mię 
dzy brygadami techników.

W  fabryce „Blektrometal" robotnicy 
podpisują indywidualne zobowiązania. 
Np. Metody Aleksandrów zobowiązał się, 
iż podwyższy wydajność swojej pracy o 
30 proc., pozostawiając maksimum 3 
proc. odpadków

i  skó ry  —  8 proc., oraz na inne  towa 
ry  —  4 proc Należy nadm ienić, że 
pczycje wywozu ry b  i  p rze tw orów  
rybnych  w  czasie w o jn y  znacznie 
wzrosły.

.W r. 1938 z Is la n d ii im portow ano 
do Polaki g łów n ie  śledzie i  n ie w ie l­
k ie  ilośc i w e łny  za sumę 660 tys. kor. 
is l. W ogólnym  obrocie  tow arow ym  
Is la n d ii, Polska stała na 10 m ie jscu 
po W ie lk ie j B ry ta n ii,  Niemczech, 
K ra ja ch  Skandynaw skich  i  Włoszech 
oraz H iszpan ii a przed St. Zjednoczo 
nym i, Kariadą i k ra ja m i A m e ryk i Po 
łu dn iow e j. Polska pa rtycypow ała  w 
1,6 proc. po stron ie  im p o rtu  i  1,1 proc. 
po stron ie  globalnego eksportu  is land 
skiego.

W okresie powojennym  s truk tu ra  
ry n k u  islandskiego nie ulega zasadni 
czej zm ianie , tym  n iem n ie j im p o rt z 
P o lsk i nabra ł dla Is la n d ii specjalne­
go cha rakte ru  O ile  w okresie przed 
w o jennym  w  eksporcie maszyn do 
Is la n d ii n ie  f ig u ro w a ł węgie l ,o ty le  
w  pow ojennych um owach hand lo­
wych, a r ty k u ł ten odgryw a poważną 
rolę. W arto nadm ienić, że pierwsza 
powojenna um owa z Is landią o cha­
rakterze c learingow ym , podpisana w 
r. 1946 w  W arszawie, p rzew idyw a ła  
jedyn ie  eksport węgla w  zam ian za 
im p o rt w e łny  owczej. Jest t.o tym  
bardzie j charakterystyczne, że przed 
wojną rynek  i9 iandski b y ł nastaw io­
ny  wyłącznie na w ęgie l ang ie lsk i.

Druga umowa handlowa zawarta z 
Is land ią  w  r. 1948 p rzew idyw a ła  wy 
m ianę tow arow ą po 1,4 m iln . doi. z 
każdej strony, co w  po rów nan iu  do 
poprzednie j um owy daje wzrost obro 
tów  o c-k. 40 proc. A so rtym en t tow a­
rów  eksportow anych u leg ł rów nież 
pow iększeniu. Obok węgla, k tó ry  sta 
now i 80 proc. eksportu, dostawy prze 

żelazne, m a te ria ły  
e ic ta c ie chn łezn e  i sodę. W ramach 
tej um owy sprowadzamy z Is lan d ii 
skóry baranie, śledzie, tran, konie 
i inne.

W spom niany na wstęp ie dodatko­
w y  pro tokó ł do osta tn ie j um owy han 
d iow e j p rzew idu je  dalsze podwyższę 
n ie  obrotów  o około 1,5 m iln . doi. po 
obu stronach

W myśl tego pro tokó łu  nasz im p o rt 
z Is la n d ii obejm ie dodatkową doste- 
wę śledzi solonych, skór baranich, 
złomu i  innych tow arów  W zamian 
za to Polska eksportować będzie: wę 
gie l żyto mąkę żytnią, w yroby z te  
laza

MGR.

żyto mąkę żytnią, w yroby 
i sta li i  inne.

M Ą C Z Y N S K IM.

M ajątek Zakrzóiu  
zal o liczył sieiu jarych
Minister Rolnictwa i R. r . Ob 

Jan Dąb-Kccicł otrzymał me!tlunek 
nas ępującej treści:
„ A d m in is tra c ja  i R0ina Rada Za 
kmdowa majątku Zakrzów Zjedno­
czenia Fu bzyk Cementu w Opolu 
m chuje zakończenie siewu zbóż ja -  

„C,1 vv dniu 5 kw ietnia na po­
wierzchni 113 ha“.

J54 tys. prosiąt 
d ia  małorolnych chłopów

podstav

tow
nadwyżki

ei
-one

Na podstawie opracowanego nlanu 
podjęła została szeroka akcja przerzu- 

prosiąt z ośrodków posiadających 
1 ośrodków deficytowych 

Pan przewiduie przerzut w ciągu naj­
bliższych 3 miesięcy -  (54 tysięcy nro 
siat z woj. lubelskiego, poznańskiego, 
rzeszowskiego, krakowskiego, kieleckiego, 
warszawskiego i białostockiego. Z  ogóln 
u j . 54 Usiące prosiąt rozprowadza 
będzie wewnątrz wymienionych woje­
wództw, a reszta, tzn. 100 tysięcy, roz 
dzielona będzie między województwa od 
czuwające brak prosiąt. Brak ten hamu 
|e wzrost produkcji zwierzęcej, co znaj 
uuje odbicie w powolniejszym tempie wy 
konania planu kontraktowania trzody 
chlewnej. J

Województwo dolnośląskie otrzyma 40 
tysięcy  ̂prosiąt, szczecińskie —  20 ty ­
sięcy, śląsko-dąbrowskie —  15 tysięcy, 
pomorskie i olsztyńskie — po 10 tysięcy 
i gdańskie —  5 tysięcy.

Opłacalne ceny prosiąt, dostosowane 
do warunków rynkowych, gwarantują po 
wodzenie podjętej na szeroką skalę akcji, 
która ma »zczególne znaczenie dla dalsze 
go rozwoju kontraktacji trzody chlew­
nej.

Skupem i rozprow?dzeniem prosiąt zaj 
mą się gminne spółdzielnie, Centrala 
Mięsna i koncesjonowani kupcy prywatni.

Szczepienia świń i drobin
(x) Do dn ia  31 m arca rb. zaszcze- 

p iono na teren ie  całego k ra ju  ok. 
oni P’"s' S7-t- trz o d y  ch lew ne j i ok.
207 tys.  ̂szt. d ro b iu . N a jw ię ce j św iń  
zaszczepiono w  w o j. poznańskim , 
lu b e lsk im  i  w a rszaw sk im , d ro b iu  zaś 
w  ś iąsko-dąbrow sk im , poznańskim  
i  w ro c ław sk im . A k c ja  szczepień ma 
trw a ć  do po łow y m a ja  rb .
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G łę b o k a  t reść i p ię k n a  fo rm a
Śniadanie u; Domu Dziecka

. kolo tysiąca górników, hut­
ników, samorządowców i 

pocztowców wystawia w chwili o- 
becnej swoje prace malarskie i 
rzeźbiarskie na wystawach woje­
wódzkich. Tysiące innych ludzi 
pracy codzień, gdy odłożą swoje 
narzędzia, kilofy, mioty, kosy czy 
pióra, udają się do świetlicy na 
próbę teatralną, do koła śpiewa­
czego czy muzycznego.

Ruch kulturalny w masach po­
czyna nadążać za przemianami spo­
łecznymi w  Polsce. W ielkie masy 
wciągane są w życie kulturalne na­
rodu nie tylko jako odbiorcy dóbr 
kulturalnych, ale i  czynnie — jako 
ich współtwórcy.

Ten silny prąd, idący od dołu, 
od wsi i  osiedli robotniczych, nosi 
jednak na sobie szkodliwe obarcze­
nie w postaci pozostałości okresu, 
kiedy robotnik i  chłop otrzymy­
wali strzępy, odpadki kultury, ubo­
gie w formie, a w treści przykro­
jone do wymagań burżuazyjnego 
światopoglądu, nie dopuszczającego 
by nowe myśli, nowe prądy naru­
szały ustalony porządek rzeczy. 

Stoimy dziś wobec pilnej ko-

nych, w zespołach śpiewaczych, 
muzycznych oraz innych formach 
amatorskiej twórczości artystycznej 
skupi około 550.000 ludzi.

Tej wielkiej masie trzeba zapew­
nić należyte warunki pracy kultu 
ralnej, dopomóc w organizowaniu 
te j pracy, koordynować poczyna­
nia, otoczyć opieką przejawy in i­
cjatywy — a przede wszystkim — 
dostarczyć dobrego repertuaru 
który by opierał się nie tylko na 
rzetelnych wartościach kultural 
nych, lecz także był odbiciem no 
wych prądów i  przemian społecz­
nych.

Istniejący repertuar świetlicowy 
jest zły. Trzeba stworzyć nowy re­
pertuar- Dla podjęcia tej w ielkiej 
i  odpowiedzialnej pracy powołano 
z in icjatywy Biura Koordynacji 
Ruchu Amatorskiego przy M ini­
sterstwie Ku ltu ry i  Sztuki między- 
organizacyjną komisję repertuaro­
wą.

Praca podjęta będzie na czterech 
drogach. Przede wszystkim nastą­
pić musi uporządkowanie stanu 
istniejącego i  rewizja pozycji re-

nieczności nie tylko sprostania pod | pertuaru dotychczasowego. W więk 
względem organizacyjnym narasta-

szym stopniu trzeba sięgnąć do do­
robku klasycznego naszej kultury.

Drogą konkursu zamkniętego dla 
czołowych literatów polskich nale­
ży uzyskać nowe pozycje repertua 
rowe.

Projektuje się także rozpisanie 
wielkiego konkursu otwartego obej 
mującego zarówno wieś jak i  mia­
sto. Konkurs ten pobudziłby ro­
botników, chłopów i  wszystkich 
ludzi pracy o aspiracjach twór­
czych, byłby rodzajem sondy, poz­
walającej zbadać teren, a dostar­
czyłby wiele niewątpliwie cennego 
materiału do opracowania nowych 
pozycji.

Pilną staje się wreszcie sprawa 
stworzenia państwowego studium 
teatru amatorskiego oraz wypraco 
wanie różnych typów widowisk, od 
powiednich dla różnych środowisk 
i  zespołów.

Komisja . repertuarowa jest i l i ­
czebnie niewielka, nie może też 
być komisją roboczą. W pracy 
swej korzysta ona z ocen wydzia­
łu repertuarowego Ministerstwa 
Ku ltu ry  i  Sztuki. Każda pozycja 
kwalifikowana przez komisję prze­
chodzi uprzednio przez ocenę co-

najmniej dwóch lektorów. Projek­
tuje się wydanie biblioteczki reper­
tuarowej w Państwowym Instytu­
cie Wydawniczym.

2 maja nastąpi otwarcie w Jad- 
wisinie Centralnej Szkoły pracow­
ników kulturalno - społecznych. 
Przygotuje ona kadry zawodowych 
pracowników kulturalnych, którzy 
w niedalekiej przyszłości obejmą 
placówki w terenie.

Nad całokształtem tych wielkich 
prac, zmierzających do przebudowy 
i rozwoju czynnego życia ku ltura l­
nego mas ludowych, czuwają rze­
czoznawcy i  doświadczeni organi­
zatorzy. Czynnik państwowy i  czyn 
nik społeczny, działając różnyrńi 
drogami, uzupełniają się wzajem­
nie. Nad zestrojeniem poczynań 
czuwa Komisja Główna do spraw 
ku ltu ry  przy Prezydium Rady 
Ministrów.

Podejmuje się wielką pracę, któ 
ra stwarza podstawy nowego ru ­
chu kulturalnego w Polsce, ruchu, 
zgodnego z dokonanymi już prze­
mianami w innych dziedzinach, a 
zmierzającego do podniesienia ży­
cia na wyższy poziom, dania mu 
głębszej treści i  pięknej formy.

Śniadanie w  Domu Dziecka odbywa się w  nastroju niewymuszonym.

Odezwa intelektualistów polskich 
u; sprawie repatriac ji 

Polaków z Francji

jącym potrzebom mas w zakresie .[Baraki i  pałace 
kultury, lecz musimy także podjąć 
wielką akcję, która by zapewniła na 
leżyty poziom upowszechnianej kul­
tu ry, uwrolniła rosnący ruch ama­
torski od sprzecznych z postępem 
społecznym obciążeń przeszłości i 
pozwoliła najlepsze ideologicznie 
treści upowszechniać w najpięk­
niejszej artystycznej formie.

Podstawową komórką pracy w 
amatorskim ruchu kulturalnym jest 
świetlica. Dlatego też zagadnienie 
repertuaru pracy świetlicowej jest 
dziś zagadnieniem najważniejszym.

Istniejący stan rzeczy wymaga 
zasadniczej naprawy. Chłopi i  ro­
botnicy muszą znajdować w swoich 
świetlicach prawdziwe wartości, nie 
ty lko  błahą rozrywkę. Chodzi tu 
bowiem o zjawiska w wielkiej ska­
li. W r. 1947 w pracach świetlico­
w ych brało udział w Polsce 297.000 
ludzi. W r. 1948 liczba ta wzrosła 
do 408.000, a rok bieżący przy pra­
cy świetlicowej,’ w kółkach teatral-

Domy Dziecka bywają rozmaite
-p  odczas ostatniego poby tu  w  Ło 
-*• dz i zw iedz iłem parę Dom ów 

Dziecka —  a w ięc  w  R eym ontow ie 
ko ło  Łodz i —  dla  dzieci w  w ie k u  
przedszkolnym , w  R om anow ie —  dla 
dziewcząt i  w  sam ej Łodz i —  przy 
ul. N ap ió rkow sk iego  99 —  dla chłop 
ców.

POD Z N A K IE M  „SO K O LIC H  P lO R “
N ajgorze j p rezentu je  się ten  osta t­

n i Dom, bo m ieści się po p rostu  w  
barakach. A ż  złość człow ieka bierze, 
że ta-kie bogate i  niezniszczone m ia ­
sto ja k  Łódź n ie  m ia ło  innego po­
m ieszczenia dla swoich dzieciaków .

C hłopaków  jes t 88. Personel, pe­
dagogiczny składa się z k ie ro w n ik a  
i  4 wychowawców, (w  ty m  jedna k o ­
bieta). Wyposażenie w  b ie liznę  oso­
bistą  dobre (do p ię c iu  zm ian), z poś 
c ie lcw ą dużo gorzej —  d w ie  zm iany. 
W  syp ia ln iach  zim no i  n ie p rzy tu l- 
nie. Teren jest podm ok ły  i  n iep rzy ­
jem ny.

Chłopcy czyta ją  dużo książek. G łów  
n ie  ind iańsk ie , bo przeważa tu  ka -

Z  sali koncertowej

F ilh a r m o n ia  P o z n a ń s k a
p  o wstania Filharmonii Poznańskiej jest 

jedną z zasług dzisiejszych przeobra­
żeń polityczno-społecznych. O  ile do 
wybuchu ostatniej wojny jedynie orkie­
stra operowa mogła dawać w Poznaniu 
koncerty symfoniczne, o tyle rok 1946 
przyniósł najpierw powstanie Towarzy­
stwa Filharmonii Robotniczej, które mia 
ło za główny cel udostępnienie poważnej 
muzyki szerokim masom pracującym i 
związanie klasy robotniczej z salą kon­
certową, a następnie stworzenie pod ko­
niec 1947 r. własnej orkiestry symfonicz 
nej, która stanowi dziś orkiestrę Filhar 
monii Poznańskiej.

Orkiestra ta w składzie około 80 
osób zjechała do Warszawy i przedsta 
wiła się nam na dwóch koncertach w dn. 
4 i 6 bm., przywożąc ze sobą repertuar 
dość wszechstronny, gdyż zaczynający 
się od Filipa Emanuela Bacha (Symfonia 
D-dur) i Beethovena (Uwertura Leonora 
n r 3), a poprzez Czajkowskiego (IV  Sym 
fonia F-moll) i Ryszarda Straussa C,Przy 
gody Sowizdrzała“ ) . aż do Szymanowskie 
go („Symphonie Concertante“ , op. 60) 
i współczesnych: Szeligowskiego („Epi­
taphium") i Bacewiczówny (III. koncert 
skrzypcowy). Wszechstronność ta dość 
jednak słabo uwzględnia. klasyków, a już 
zupełnie pominęła romantyków, a zwłasz 
cza neoromantyzm. Niemniej jednak re­
pertuar nie był jednostronny i przedsta 
wiał poziom poważny i wysoki.

Orkiestra jest jeszcze młodym zespo­
łem i jeżeli posiada już dostateczne i 
zrównoważone brzmienie, to dużo. Z  tych 
względów pewne chwilowe niedociągnię­
cia stroju w grupie instrumentów dętych 
drewnianych („.Leonora") czy też nieco 
fałszywe wyobrażenie przez -blachę poję 
cia fantar „przeznaczenia" na początku 
symfonii Czajkowskiego lub odchylenia 
rytmiczne w pierwszej części tejże symfo 
nii, mniej są dla nas istotne od zagadnie 
ma zasadniczego, że posiadamy w Polsce 
orkiestrę, która się poważnie. kształci, a 
sadząc z obecnej jej gry i składu, można 
mieć pewność, że się wykształci. Kwin 
tet smyczkowy (około 48 osób) powinien 
nabrać jeszcze głębszego tonu. Klarnety 
i waltormie brzmią za to zupełnie do­
brze. Inne kwestie zależą już od kapel­
mistrzów, którzy, jak i orkiestra, są rów 
nież bardzo młodzi, ale również, jak i 
om , utalentowani.

Znany nam już ze swych występów w 
V  arszawie Stanisław Wisłocki, powinien 
nieco głębiej wnikać w istotę stylów mu 
zycznych zwłaszcza, jeśli o Beethovena 
i Ryszarda Straussa chodzi, a następ­
nie popracować trochę nad techniczną 
stroną swej sztuki, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli lewej ręki.

M ilą  niespodziankę sprawił nam drugi 
kapelmistrz, Jan Krenz. Obserwowaliśmy 
go po raz pierwszy i odnieśliśmy wraże 
nie, że gdyby jeszcze zdołał nadać swym 
ruchom miękkość, choćby tylko taką, inko 
jednak posiada Wisłocki, niczego poza

wysokim uznaniem, nie można by mu 
wyrazić. Podkreślić natomiast należy, że 
jest muzykiem o wyrobionym własnym 
zdaniu, które potrafi orkiestrze narzu­
cić. Wykonanie .symfonii Czajkowskiego 
było do pewnego stopnia kreacją, repre­
zentującą silną osobowość kapelmistrza. 
W  p. Krenzu widzimy poważny talent 
kapelmistrzowski.

Solistami by li: Jan Ekier —  doskonały 
odtwórca partii fortepianowej w symfo 
nii Szymanowskiego oraz Grażyna Bace 
wiczówna, która wykonała własny, na 
motywach góralskich oparty, bardzo cie 
kawy koncert skrzypcowy.

Ogólnie biorąc występy Filharmonii 
Poznańskiej wywarły na nas korzystne 
wrażenie. Usłyszeliśmy miody zespól 
pod dyrekcją młodych kapelmistrzów, a 
krytyczne nasze uwagi, dyktowane są tyl 
ko życzliwością i głęboką wiarą, że ze 
spól ten będzie się doskonali! dalej i 
przyniesie niebawem swym twórcom 
większy jeszcze zaszczyt i  satysfakcję, 
niż już dziś sprawił. -

Formę i opracowanie komentarzy próg 
ramów Filharmonii Poznańskiej polecili 
byśmy uwadze Filharmonii Stołecznej. 
Forma ich jest mała, treść nieduża, lecz 
esencjonalna, a frazesów też niewiele.

M . B O R ZĘ C K I

w a ie ria  w  w ie k u  .Sokolich oczu“  i  
„C za rnych  tom ahaw ków “ . W ydają 
gazetkę ścienną, w  k tó re j pasjonującą 
powieść obrazkową pt. „T a jem n iczy  
w ąw óz“  pisze i  ilu s tru je  16-letni u- 
czeń L iceu m  Sztuk Plastycznych. 
W śród chłopców  (m iędzy k tó ry m i jest 
zaledw ie 18 łodzian) są b. w ięźn io ­
w ie  obozów koncen tracy jnych  i  inne 
o fia ry  okupacyjnego te rro ru .

B A L E T N IC A  I  K O M IK

Dom Dziecka d la  dziewcząt w  Ro­
m anow ie —  do którego diojeżdża się 
z Łodz i tram w a jem  —  dysponuje spo 
ry m  gospodarstwem. Jest tu  48 dziew 
cząt, przeważnie ze Wschodu. Perso­
ne l pedagogiczny: k ie row n iczka  i  
dw ie  wychow aw czyn ie. D z iew czynki 
w  oznaczone dn i uczą się szycia i  —  
w  ram ach dyżu rów  —  pom agają w  
gospodarstw ie. Cztery z n ich  ca łko­
w ic ie  zwolnicnio od dyżurów , za co 
codziennie po parę godzin p racu ją  w  
szwalni. Jednocześnie uczą się w  g im  
nazjum  k raw ie ck im .

Z w iedzam y poszczególne sale. W 
s y p ia ln i n r. 3 m ieszka 6 dziewczynek 
W ywieszona na ścianie lis ta  obwiesz 
cza, że każda z n ich  p ias tu je  w  samo 
rządzie te jże s y p ia ln i bardzo w ysokie 
godności. Jedna jes t Kom endantem , 
druga Sędzią, trzec ia  Sekretarzem , 
czw arta  Doradcą, p ią ta  S a n ita r iu ­
szem, a szósta po prostu... K om ik iem . 
K ie łk ie w ic z  (Janka a meże M arysia) 
onaż Sędzia, ładn ie  m a lu je  akw are lą  
i  jes t genera lnym  dostawcą obrazków  
do w szystk ich  syp ia ln i.

Większość dzieci jest tu  od c h w ili 
pow stan ia Domu, c z y li od paździer­
n ik a  1945. Na 24 dz iew czynki, k tó re  
zasta liśm y w  Dom u (co stanow i aku ­
ra t po łowę wychowanek) 11 pochodzi 
z za Buga, dw ie  z P o lsk i C entra lne j, 
cz tery  z W arszawy i  siedem z Łodzi 

Leka rz  odwiedza dzieci raz na ty ­
dzień.

K aw czyńska W iesia ma poza sobą 
ju ż  dw a la ta  szkoły ba le tow ej. P rag 
n ie  pow róc ić  do n ie j i  d latego bardzo 
p ros i o przeniesienie do W arszawy.

CH ŁO PCY GÓRĄ

Dorn Dziecka w  R eym ontow ie (prze 
znaczony d la  d z ia tw y  przedszkolnej) 
jest n a jm ilszym  z tych w szystk ich  o- 
b iok tów . Po pierwsze zbudowano go 
specja ln ie  do tego celu, po drug ie  
jest tu  napraw dę czysto. D z iec iak i są 
wesołe, śm ia łe i  m a ją  pyzate buzie. 
Starsze nieźle  już  czyta ją  i  piszą. 
Łóżeczka b ia łe  są czysto usłane. P rzy 
każdej s y p ia ln i —  dyżu rka  dla  od­
dzia łow e j.

Przeważają dzieci w  w ie k u  3 —  5 
la t. Razem 26 chłopców  i  15 dz iew ­
czynek, z czego należałoby w n iosko­
wać, że dziewczęta w  na jm łodszym  
pckolem iu n ie  stanow ią ju ż  p rz y tła ­
czającej w iększości, a raczej m n ie j­
szość, —  co też wcale n ie  by łoby  zja 
w is k ie m  pocieszającym.

T u  ja k  zawsze zresztą przeważają 
s ie roty, ale d la  od m iany  n iem a l w y ­
łącznie z w o j. łódzkiego lu b  z m iasta 
Łodzi. Po prostu  dla tego, że Dom 
pow sta ł n iedaw no (przed rok iem ) po 
p rzem in ięc iu  fa l i  rep a tria n tów . A  
znaczny odsetek dzieci —  to ju ż  po­
w ojenne sieroty.

B O H D A N  G ĘB A R SK I

W y s ia n a  W o ln e j G recji 
u j  W arszaw ie

„W alka narodu greckiego o wolność
jest sprawą, całej, postępowej ludzkości, 
spragnionej pokoju“ . Taki napis widnieje 
w sali Wystawy Wolnej Grecji, która , 
mieści się w lokalu Klubu Młodych A rty - 
stów i Naukowców przy ul. Królewskiej 
13. Wystawa obrazuje walkę narodu 
greckiego o wyzwolenie spod monarchi 
stycznej tyraniit Uwagę zwracają wiel­
kie mapy, na których oznaczono więzie 
nia i obozy koncentracyjne. Wiezień, w 
których siedzą wyłącznie aresztowani bo 
jownicy o wolność jest w Grecji 35, oho 
zów koncentracyjnych —  13. Ostatnio 
mapa obrazuje postępy wojsk demokra­
tycznych. Wielkie czerwone plamy na 

’ mapie odpowiadają terenom zajętym 
przez sity ludowe.

Życie i walkę żołnierzy greckich ilu ­
strują liczne fotografie. W idzimy tam 
szpitale połowę, narady wojskowe, ćwi­
czenia, a .nawet zabawy żołnierskie. 
Część wystawy poświęcona .jest rysun­
kom żołnierzy demokratycznych. W  
pierwszej sali widnieją kolorowe portrety 
greckich bohaterów narodowych Botseri- 
sa, Kataiskakisa, Ferraiosa i Bubuliny. Na 
honorowym miejscu umieszczony jest 
portret bohatera ruchu oporu Nikosa Za 
charidisa, sekretarza generalnego Komu­
nistycznej Partii Grecji. .

l^a jw yb itn ie js i intelektualiści polscy wy 
stosowali odezwę do pracowników kul 

tury, sztuki i  nauki narodu francuskiego 
J w odezwie tej piszą:
. In telektualiści polscy, oburzeni faktem, 
ze rząd francuski odmówi! zawarcia umo 
wy repatriacyjnej, która by wzorem lat 
poprzednich, umożliwiła kolektywny po- 
wrót zamieszkałych we Francji Polaków 
do Ojczyzny —  zwracamy się do Was, 
koledzy francuscy, z apelem o poparcie 
swoim autorytetem słusznych i sprawiedli 
wych praw naszych rodaków na obczyź­
nie.

Zapewne debrze Wam wiadomo, ja­
kich strasznych zniszczeń doznała Polska 
pod żelazną i okrutną stopą niemieckie­
go  ̂faszyzmu. Nasz kraj spłynął krwią 
sześciu milionów ofiar, nasze domy zo- 
stały zburzone, miasta zmienione w gru 
zy i popioły.

Dzisiaj, kiedy Polska Ludowa, wspie­
rana ofiarnym wysiłkiem swoich obywa 
teli, dźwiga się z ruin, kiedy na zglisz­
czach rozkwita nowe, piękniejsze życie, 
każda para rąk do pracy, każda cząst­
ka energii i  myśli jest nam nie tylko bar 
dzo droga lecz wręcz nieodzowna. N ic 
przeto dziwnego, że Rząd Polski wystą 
pil z inicjatywą mającą na celu przywro 
cić krajowi tych wszystkich, którzy przed 
wojną musieli szukać chleba na obczyź­
nie.

Chcemy a sądzimy, że mamy do te­
go prawo, aby nasi rodacy wrócili do 
opuszczonych ongiś domostw i budo­
wali wespół z nami nasz wspólny, wlas 
ny dom. Rząd Polski zawarł z Francją w 
1946 i 1947 roku dwie kolejne umowy re 
patriacyjne, które przewidywały repatria 
cję Poląków grupami, aby nie narażać' 
na szwank interesów gospodarki francu­
skiej. Fakt, że Rząd Francuski odmówił 
zawarcia podobnej umowy w bieżącym 
roku utrudnia wprowadzenie w czyn pod 
stawowego i przez wszystkie narody świa 
ta uznanego prawa łączenia się człowie­
ka z jego macierzą. Krok ten jest ty m 1 dziński.

bardziej krzywdzący, że Polacy we Frań 
cji dobrze zapisali się w dziejach W a- 
szej Ojczyzny i nie zasłużyli na szyka­
ny, które spotkały ich ze strony Rządu 
Francuskiego. Nie trzeba chyba przypo 
minąć roli, jaką odegrali Polacy we Frań 
cuskim Ruchu Oporu. Kontynuując p ifk  
ne tradycje Jarosława Dąbrowskiego, wal 
czyli oni i ginęli w czasie. okupacji hi­
tlerowskiej we Francji za Waszą i naszą 
wolność. Teraz, kiedy wybiła godzina po 
wrotu do domu, nic nie powinno stać na 
przeszkodzie, aby nasi rodacy mogli we 
własnym kraju budować nową przyszłość 
w imię naszego i Waszego szczęścia.

Pozwalamy sobie przy tym zwrócić 
Waszą uwagę na uderzający każdego bez 
stronnego człowieka brak konsekwencji 
francuskich sfer rządowych, które z jed 
nej strony znieważają robotników pol­
skich —  nawet z trybuny parlamentar­
nej —  przedstawiając ich jako notorycz­
nych przestępców i siewców niepokoiu, 
z drugiej zaś —  wbrew wszelkiej logi­
ce —  nie pozwalają im opuścić Francji.

Krok rządu francuskiego rzuca cień na 
kilkuwiekową przyjaźń naszych naro­
dów —  przyjaźń uświęconą wspólnie prze 
laną krwią, wspólnjmi ofiarami i współ 
nymi dążeniami. W  imię tej przyjaźni, 
w imię poszanowania najważniejszych 
praw jednostki i narodu zwracamy się 
do Was, intelektualiści francuscy z  we 
zwaniem, abyście zmobilizowali postępo 
wą opinię narodu francuskiego, celem 
usunięcia przeszkód, które utrudniają na 
szyim braciom i siostrom powrót do oj 
czyznyf(.

Odezwę tę podpisało 56 wybitnych 
przedstawicieli kultury , sztuki i nauki, 
a wśród nich: Leon Kruczkowski, J. Tu­
wim, Jarosław Iwaszkiewicz, Adolf Rud 
nicki, Zofia Nałkowska, Irena Krzywic­
ka, Wlad, Broniewski, Leopold Staff, Po 
la Gojawiczyńska, Tad. Borowski, An­
drzej Panufnik, Leon Schillel, W ito ld Ru

N ow a architektura Z S R R  
u j  służbie nowego człow ieka

i Istnie
modele sukien i kapeluszy
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■pTIZESZŁO trzys ta  zdjęć fo tog ra ficz  
nych, rozm ieszczonych na 140 plan 

szach daje wszechstronny obraz a r­
c h ite k tu ry  narodów  Z w ią zku  Radziec­
k iego na w ystaw ie  w  M uzeum  N aro­
dowym .

W ystawa pod względem  fo rm a lnym  
jest przeglądem  spuścizny a rch ite k to ­
n icznej narodów  ZSRR oraz dorobku 
arch itekton icznego ostatn iego t rz y ­
dziestolecia budow n ic tw a  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego.

Jednak wartość dydaktyczna wysta 
w y  ja k k o lw ie k  bardzo wysoka, ustę­
pu je wobec s ilne j w ym o w y  ideo lo­
gicznej.

W ystawa bow iem  'm ó w i w yraźn ie  
czym  stała się a rch ite k tu ra  w  Zw . Ra 
dzieckim  ,ja k ie  cele i  ja k ie  m yś li po­
budzają twórczość zarówno monumen 
ta lnych  b u d o w li o charakterze spo­
łecznym , ja k  i  budow n ic tw a użytko­
wego i  przemysłowego.

A rc h ite k tu ra  radizecka jest w ie r­
nym  odzw iercied len iem  potrzeb i  dą-

Londyn, w  k w ie tn iu

K u w schodn im  wybrzeżom  A n g li i 
i  do Północnego M orza p łyną  m ęt 

ne w ody rz e k i Tyne. W zdłuż w yb rze ­
ży te j rz e k i i  w  pob liżu  jetj u jśc ia  do 
m orza ży ją  tysiące na jbardz ie j w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii.  Inżyn ie row ie , budow n i 
czy okrę tów , m a js trzy , k tó rzy  n ie  ma 
ją  rów nych  sobie na świecie. W  m ia  
stach Newcastle, Gateshead i  Sunder 
la nd  przysparza ją on i bogactwa A n - 
glb

Derek Karta n

MĘTNE W O D Y -  
M ĘTN A P O L IT Y K A

Od korespondenta A P I  d la ,,Rzeczypospolitej'

We w szystk ich  m iastach nad rzeką 
Tyne po jaw ia  się w idm o bezrobocia 
W  Newcastle 6.000 ro b o tn ikó w  jest 
bez pracy, w  Gateshead 2.000 w  Sun 
de rland 4.000.

Kierownicy stoczni zosta li ostrze­
żeni przez swoje stowarzyszenie, że 
stocznie m ają  zam ówień zaledw ie na 
4 m ilio n y  ton  now ych okrę tów , k tó ­
re  będą budowane w  tem pie  ponad 
1 m ilio n  ten  rocznie. S towarzyszenie

rzędzia pneumatyczne do ro zb ija n ia  p ie rw szym  rzędzie n ie  z powodów w yraża zupełnie szczerze swoje prze
gruzów, i  to w  ta k ie j ilośc i, że mogą czysto finansow ych, ale z powodu konanie, że poważne bzrobocie nastą

I  ty m  ludz iom  rząd P a r t i i P racy one w ystarczyć dla zam ien ien ia  w  w rog iego  stanow iska pana B evina P i wcześnie j, jeszcze przed w yko na -
wyłuszeżył, że z w y k ły  c y k l dobroby- proch w szystk ich  gruzów , ja k ie  pozo oraz p re s ji w yw ie ra n e j przez am ery n iem  tych zam ówień,
tu  i  kryzysu, cha rakte rystyczny dla s ta ły  w  Europie. Ponieważ gruzów  kańsk i D epartam ent Stanu, by han- Bezrobocie n ie  ogranicza się do 
u s tro ju  kapitaliscznego, skończył się tych  jest jeszcze bardzo w ie le , można del z ty m i państw am i ograniczyć do w ybrzeży rze k i Tyne. W osta tn ich ty  
raz na zawsze. Oświadczono im , że by przypuszczać, że koncern p o w i-  m in im um . t godniach we w szystk ich  fab rykach
stało się to dlatego, iż W ie lka  B ry ta  n ien  otrzym yw ać w ięce j zam ówień Jak  w idz im y , w y n ik ie m  tego jes t W ie lk ie j B ry ta n ii przystąp iono do 
n ia  jest obecnie państwem  soc ja li- n iż  jest w  stan ie  wykonać. T ak ie  skrócenie czasu pracy i  bezrobocie ograniczenia godzin pracy i  do zwal 
stycznym . _ _ przypuszczenie by łoby jednak  bięd- w y k w a lifik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  z nad n ia n ia  rob o tn ików . R obo tn icy  żyw io

Należałoby przypuszczać że tego ne. Obecnie bow iem  sk łady są prze- brzegów rz e k i Tyne. R obotn icy c i łowo reagu ją na te zarządzenia k ry -
rodzaju zapewnienie n iezm ie rn ie  u - ładowane n iesprzedanym i zapasami uśw iad om ili sobie w yraźn ie , że bez zysowe, m ając w  pam ięci c iężk ie  o- 
cieszy dzie lnych rob o tn ików , człon- a w  fabryce, k tó ra  je p ro d t^ tu je  ogólnego, znacznego zw iększenia sto- kresy bezrobocia przed w ojną. Odby 
ków  zw iązków  zawodowych, i  że umoż zm niejszono czas p racy do 34 godzin sunków  hand low ych W ie lk ie j B ry ta -  w a ją  się w iece, konferencje . Rząd zo 
l iw i  im  beztroskie życie. Tymczasem tygodniowo. Zm nie jszono jednocześ- n i i  z Europą wschodnią zostaną on i s ta ł ostrzeżony, że rob o tn icy  n ie  myś 
jest w p rost p rzeciw n ie . Już obecnie n ie  liczbę ro b o tn ikó w  — z 300 do 60! szybko pogrążeni ponow nie w  n ie - lą poprzestać na ob ie tn icach rządu, 
w  okopconych m iastach na w ybrze- D yrekc ja  fa b ry k i ośw iadczyła ro- kończące się  bezrobocie, k tó re  by ło  Tymczasem zaś wszystko, co robot- 
żach rze k i Tyne mnożą się znane o- bo tn ikom . że otrzym ała zam ówienie ich  najcięższą klęską przed w o jną , n ik  ang ie lsk i o trzym uje , ogranicza 
znak i kryzysu. N ie  jes t to  jeszcze k ry  z P o lsk i i  Czechosłowacji w łaśn ie  na A le  jest to cena jaką  m usi się osta- się w łaśn ie  jedyn ie  do ob ie tn ic . Bez 
zys w  pe łnym  znaczeniu tego słowa, m ło ty  pneumatyczne, ale, że zamó- tecznie zapłacić za w a ru n k i p lanu  szerokiego p rogram u upaństw ow ie- 
wszystko jednak  wskazuje na jego w ień  tych  n ie  może w ykonać dlatego, M arshalla . n ia  fa b ry k  i  ścisłej k o n tro li p roduk-
nadejście. . . . .  k ra jom  tym  b ra k  fu n tó w  szter- P ierwsze oznaki kryzysu, spowodo c ji, obecne prob lem y gospodarczo-spo

W Gateshead zna jdu je  się jedna z lingów . T łum aczenie to n ie  wyezer- wanego załam aniem  się żywotnego łeczne w  W ie lk ie j B ry ta n ii są n ie  do 
fa b ry k  o lbrzym iego koncernu A rm s t pu je  jednak zagadnienia. O gólny za- dla W. B ry ta n ii hand lu  zagraniczne- opanowania. A  bez socja lizm u profo- 
reng W ilw o rth . Fabryka  ta preduku- stój hand lu W ie lk ie j B ry ta n ii z Eu- go. nie ograniczają się do fa b ry k i lem y te na długą m etę są w  ogóle n ie  
je  m iędzy in n y m i piewszorzędne na- ropą wschodnią w y n ik a  bow iem  w  A rm strong  W h itw o rth  w  Gateshead. do rozw iązania.

żeń społecznych, jes t sprawą każdego 
człow ieka w  Zw . Radzieckim .

Jej g łów nym  celem  jest chęć służe­
n ia  człow iekow i, stykan ia  go z p ię k ­
nem, ze sztuką na każdym  k roku , w  
pracy zarówno ja k  i  w  czasie wypo* 
czynku.

U w o ln iona  od kom ercyjnego c h a rs k  
te ru , ja k i c iągle posiada w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , a rc h ite k tu ra  ra ­
dziecka nacechowana jest g łębokim  
hum anizm em , szacunkiem  dla dorob­
k u  ku ltu ra lneg o  każdego narodu, a 
równocześnie pragn ien iem  oddania w  
na jp iękn ie jsze j, na jpe łn ie jsze j fo rm ie  
is to ty  przem ian, k tó re  przyn ios ła  re ­
w o luc ja  socjalistyczna.

M oskiewskie m etro  jest dziełem na j 
w yb itn ie jszych  a rc h ite k tó w  radziec­
k ich , w nę trza  s tac ji podziem nych są 
swego rodza ju  dz ie łam i sztuki.

B udow n ic tw o przem ysłowe i  uży t­
kowe staje się a rch itek tu rą . F a b ryka  
k tó ra  przestała być ins trum en tem  bo 
gacenia się jednostek kosztem  pracy 
tys ięcy i  sta je  się w arszta tem  pracy 
dla  wspólnego dobra nab iera  now ych 
cech także zew nętrznych i  estetycz­
nych. Ściany s ta c ji k o le i podziemnej 
p o k ryw a ją  m a lo w id ła  i  rzeźby, ponie 
waż nie służą one rek lam ie  w y tw ó r­
ców pryw atnego przem ysłu.

Pałace k u ltu ry , pałace p ion ie rów , 
k lu b y  i  tea try , stad iony sportowe i  
urządzenia użyteczności pub liczne j — 
w szystkie  te budow le obrazu ją prze­
m ia ny  w  życ iu  narodów  radzieckich. 
Są fo rm ą  nowej rzeczyw istości, w id o ­
m ym  znakiem  postępu.

„Z  d n ia  na dzień naród nasz podno 
si się na wyższy szczebel. Dziś nie 
jesteśm y ju ż  ta k im i, ja k im i by liśm y  
w czora j, a ju tro  n ie  będziem y ta k im i, 
ja k  dziś. N ie jesteśm y ju ż  ty m i Ro­
sjanam i, k tó ry m i b y liśm y  przed 1917 
rok iem  i  Ruś nasza nie  jest ta  sama 
i cha rak te r nasz nie jes t ten  sam. 
Z m ie n iliśm y  się i  w y ro ś liśm y  razem  
z ty m i g igan tycznym i przeobrażenia­
m i, k tó re  ra d yka ln ie  z m ie n iły  oblicze 
naszego k ra ju “ .

Te słowa A nd rze ja  Zdanowa, u -  
mieszczone w  jedne j z sal w ys taw o­
w ych  n a jle p ie j oddają ducha now e j 
a rc h ite k tu ry  radz ieck ie j, w y ro s łe j z 
potrzeb i  p ragn ień nowego człow ieka.

A  poza tym  jest to  a rc h ite k tu ra  n ie  
ty lk o  hum anistyczna ale i  pokojowa. 
N aród bowiem , k tó ry  ty le  budu je  i  
ta k  budu je  —  budu je  d la  pokoju.

s*. g.

08811173



N r 98. Str. VRz e c z p o s p o l i t a

P l a g a  m y s z y  i d z i k ó w
daje się ire  znaki rolnikom- Z iem i Rzeszoirskiej

RZESZÓW, w kwietniu

" ly f  aJo się pamięta o Ziemi Rzeszow- 
*  '■*i akiej —  ziemi obfitującej w piękne 

krajobrazy i liczne zabytki, lecz odda­
lonej od centrum kraju, mającej nie­
zbyt cło-godne połączenie komunikacyjne
* Całkowicie nieprzygotowanej na przyjęcie 
Tuchu turystycznego. Dość powiedzieć, że 
y  stolicy województwa, Rzeszowie, istnie 
ł* zaledwie jeden i to zawsze przepełnia 
nJ' hotelik, gdzie można dostać albo po 
koj trzylóżkowy, plącąc oczywiście 
2a wszystkie, albo kontentować się miej 
Scem w pokoju 6-osobov/ym, dzieląc go 
na dobitkę z nieograniczoną ilością in­
sektów. Ale 'zatłoczenie hotelu cdpowia 
da ogólnemu kryzysowi mieszkaniowemu 
miasta, gdzie na 40 tys. mieszkańców 
przypada zaledwie 7000 izb; zagęszczę 
ni# więc jest ogromne i spotęgowane 
awansem Rzeszowa z miasta powiatowe 
go na wojewódzkie. Awans ten został 
okięńony zajęciem przez urzędy i insty 
tucje większości bardziej rcprezentacyj- 
nych i pojemnych gmachów.

Konkurs dla Rad Narodowych 
na najlepsze sprawozdanie 

z działalności
Redakcja ,,Rady Narodowej“  —  wy­

dawnictwa Kancelarii Rady Państwa — 
ogłasza dla gm:n wiejskich, miast niewy 
dzielonych i powiatów —  konkurs na 
sprawozdanie z działalności Rady Naro 
dowej i jej Prezydium w następujących 
działach pracy:

1) Działalność Komisji Kontroli Spo­
łecznej w 1948 r.

2) Funkcjonowanie „Skrzynki Zażaleń
• Wniosków“  Rady Narodowej W r. 
1948.

3) Gospodarka drogowa gminy w 
1948 r.

Sprawozdanie nie może przekraczać 5 
stron maszynopisu i przed jego przesia­
niem do jury konkursowego winno być 
zaakceptowane przez Prezydium właści­
wej Rady Narodowej.

Termin nadsyłania sprawozdań upływa 
■w dn. 15 maja br. Za sprawozdania o- 
brazujące najbardziej aktywną działal­
ność Rady Narodowej będą przyznawa 
ne dla każdego punktu konkursowego od 
dzielne nagrody, które prezydia Rad Na 
rodowych mogą rozdysponować na wyko 
»umie podstawowych prac właściwego 
związku samorządowego.

Jako nagrody są przewidziane: 1)
500 tys. zł., 2) 150 tys. zł., 3) 2 nagro 
dy po 100 tys. zł., 4) 2 nagrody w po­
stne! 200 oprawionych książek do biblio 
tek samorządowych, 5) 5 nagród w po­
staci 150 książek do bibliotek samorządo 
wych.

Skład sądu konkursowego wyznaczy 
Szef Kancelarii Rady Państwa.

Z e w s z ą d  o  w s z y s t k i m

A Robotnicy warsztatów PIKP w Gdań­
sku p rz e b u d o w a li w  ra m a c h  C zynu  l-o  
m a jo w e g o  je d e n  w agon  na  ru c h o m ą  fa lą  
k in o w ą , w ypo sa żo ną  w  n a jn o w szą  apa ra ­
tu rę  p ro je k c y jn ą . W agon  te n  p rzeznaczo ­
n y  je s t p rzed e  w s z y s tk im  d la  p ro w a d ze ­
n ia  a k c ji  w y s z k o le n io w e j 1 d o s k o n a le n ia  
za w o d o w e g o  k o le ja rz y  w s z y s tk ic h  s łużb .

A s z o fe r- re k o rd z is ta  A n d rz e j W ardzo, 
z a tru d n io n y  w  C e n tr . Z a rzą d z ie  P rz e m y ­
słu N aftow ego w  K ra k o w ie , k tó r y  t rz y ­
k r o tn ie  z d o b y ł p ie rw s z e  m ie js c e  w  in d y ­
w id u a ln y m  w spó łzaw odn ictw ie  p ra c y , za­
oszczędza jąc 21 — 22% pa liw a  p o n iż e j obo­
w iązu ją ce j n o rm y , o trzym a ł d y p lo m  z o- 
z n a k ą  p rz o d o w n ik a , b ib l io te k ę  m a rk s i­
stow ską i  15.000 z ł. p re m ii.

A  'P ap ie rosy „P o z n a ń s k ie “  w ypu szczo n e  
ju ż  z o s ta ły  na  ry n e k  w  P o zn a n iu . P a p ie ­
ro s y  te, w y ra b ia n e  w  z w ią z k u  z M .T .p . 
sp rzed a w an e  są w  p a czka ch  po  12 sz tu k  
p o  00 z ł. za p u d e łk o .

Korespondencja własna , ,Rzeczypospolitej‘

Złemu w części zaradzi zobowiązanie 
się 17 instytucji do budowy nowych gran 
chów na pomieszczenie swych biur, po 
za tym przystąpiono już do budowy szc 
regu domów mieszkalnych.

O D BU D O W A W SI
Część województwa znalazła się jak 

wiadomo w strefie frontowej, ucierpiaw­
szy przy tym b. mocno. W  planowej od 
budowie wykonano dotychczas 277 typo 
wych budynków wiejskich, rozpoczęto 
budowę dalszych stu. Są to domy miesz 
-kałne z częścią gos,podaiczą pod jednym 
dachem lub budynki gospodarcze z tym 
czasową częścią mieszkalną. Eudynki te 
go typu są m. i,n. we wsiach Sobiecin i 
Sośnica pow. jarosławskiego, lub w Du 
sowcach i Wsławię pow. przemyskiego.

Każdorazowo chłop podpisuje skrypt 
dłużny na 250 tys. z!, tymczasem bu­
dynek w' stanie surowym kosztuje ponad 
600 tys. zl. Pierwotnie zamierzano przy 
budowie wykorzystać pracę rodziny 
chłopskiej, mającej budynki otrzymać, w 
praktyce jednak okazało się, że równo-' 
wartość tej robocizny nie przekracza 10 
proc. kosztorysu.

M Y S Z Y  I  B Z IK I
Ze sprawą tą wiąże się zagadnienie od 

logów na terenach poukraińskich, obli­
czanych na 72,192 ha. Na konferencji 
wojewódzkiej powiatowych instruktorów 
rolnych ZSCh, wskazywano na sytuację w 
tej dziedzinie w niektórych powiatach. 
W  pow. 1 gorlickim stworzono 57 zespo­
łów dla likwidacji 2674 ha odłogów, 
Brak jednakże na te odłogi nawozów 
sztucznych, brak rąk do pracy. Są wsie, 
gdzie jest po 15 —• 20 rodzin, podob­
nie się dzieje w pow, jaros^wskim. Pow. 
krośnieński nie może w należytej mierze 
przyczynić się do likwidacji odłogów, po 
nieważ ma zbyt mało (1800) koni i nie 
posiada traktorów. Sanok musi zllkwido 
wać 30 tys. ha odłogów.

Odłogi te sprzyjały powstaniu plagi- 
mysiej Oraz plagi dzików. Plaga myszy 
objęła 150 tys, ha w powiatach, gorlic­
kim, ltsbaczowskim, sanockim, leskim, ja 
roslawskim i przemyskim. Próbowano 
zwalczyć je przy pomocy zatrutego zbo­
ża. Być może, iż zamierzone zaoranie od
log ó w , ce lem  za s ia n ia  ta m  m ie sza n k i pa
siewnej, plagę tę choć w części zli-kwi 
duje. Myszy jest tak wiele, że według 
słów naocznego świadka przy erce trak 
torami ziemia jest czerwona od krwi.

O rozmiarach plagi dzików pewne wy 
obrażenie daje trafne powiedzenie, że są to 
dziesiątki kilogramów mięsa, które w ży 
wym stanie zatruwa życie osadnikom. 
Robiono wprawdzie masowe polowania, 
na tych szkodników, ale dzik jest spryt 
niejszy, niż przygodny myśliwy. Memo 
rialy zaś, wysyłane do różnych instytu 
cji, dzików nie odstraszą.

Najhardziej na poh: d n i o -  ws chód wy­
sunięty pow. Lesko z miasteczkami C i­
sną i Ustrzyki Dolne jest wyludniony. 
Ale pustka, dziś ¡eszcze strasząca w n:? 
których okolicach, powoli ulega przez-,vy 
ciężeniu. To tylko kwestia czasu.

A K C J A  S IE W N A  I  A K C J A  „11“

Jesienna akcja siewna obj^a w woje 
wództwie 295,309 ha, z tego żytem 
204.485 haj pszenicą — 85.140 ha, jęcz 
mieniem ozimym —  3.672 ha, roślinami 
oleistymi —  592 ha. Sądząc ze sprawo 
zdań instruktorów powiatowych daje się 
odczuwać brak owsa oraz ziemnłaków- 
sadzeniaków. W  uprawaSi kontraktowa 
nych zaznacza się rezerwa w stosunku 
do rzepaku oraz niechęć do kontrakta­
cji lnu na włókno, gdyż to wymaga du

TASELA fïSSJlIYSÜ Si LOTERII
2-gi dzień ciągnienia SV-e’ kfasy

Wygrane po 500.000 zl padły fit 
N r N r 37697 w  Bydgoszczy, 40403 w 
Starachowicach. 75151 w Łodzi.

Wygrana 200.000 Z1 padła ne 
N r 75737 w Gliwicach.

Wygrane po lOOOO»' zł padły na

21907 35053 38167 49317 59282 63932 65108 66968 73189 90399
Wygrane po 40.000 zl padły na N r 

N r 2823 8432 2:2557 22886 24359 39971 
«038 42655 52919 86707 94315.

Wygrane po 16,000 zł padły na N r 
N r 3890 4785 5836 6621 8510 9766 
10668 12027 21984 23155 25432 26582 
^ 2 8  33474 35867 36093 36718 40724 
42282 44112 45313 51272 8-5994 57773 
“ “ 103 67C93 71634 76561 76750 78220
«1883 82783 87926 80499 93347 94911 

Wygrane po 8.000 zł padły na N r 
N r 180 203 497 1761 2245 3350 4032 
6042 6788 7085 7325 9620 9737 9743 
10536 12092 13001 13078 18085 13370
13691 13796 14030 16067 16153 17329 
18343 18805 2C430 22675 24415 24592
44832 25203 25830 20573 26712 26980 
27324 27981 29451 29778 30352 30835
31547 32605 32659 33580 33805 S30S8 
34332 34423 35549 3S275 36693 36980 
38515 39074 39231 39687 40187 41223
41258 41300 41451 41533 42002 43174 
43031 44800 44002 45854 47093 43903 
49538 50119 50437 50535 51311 51582 
53159 54374 54553 5-3138 56171 58194 
56557 56973 57309 57532 57718 57729 
o815S 58279 58791 53832 59394 59431
89403 60273 60371 60301 60953 61636
«2833 62970 63321 63447 63721 63791 
64495 64847 64959 65341 65380 66783
7rw„6 67320 67902 67905 70009 70640
Ui25 73581. 73830 73932 74000 74451

74321 75697 77S73 78202 78015
78969 79195 7952-8 80313 8070'

U1710 81587 8178-6 81802 82421 83040
»3307 83717 82927 84671 863-64 86763
88189 88517 89431 90438 80690 90934
&0S86 91137 91797 ,92315 92622 9-2764 
92875 93268 93399 93499 03813 03908 
939-47.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł.
24416 43 519 89 651 791 854 31 917 

20 8 33 6 65 80 99 25010 35 59 153 22« 
6-8 74 479 515 47 77 612 68 700 10 300 
27 72 26052 85 121 41 237 8 271 305 33 
42 5 443 504 614 67 76 731 40 55 62 
882 925 27024 50 108 13 91 215 4.98 531 
663 732 82 3 28043 202 410 13 528 69 
703 858 912 93 29037 109 49 60 87 205 
323 65 76 486 516 96 794 801 50.

30072 124 57 98 258 302 7 440 525
64 633 720 7 84 829 910 9 36 74 t 
31001 21 60 163 74 6 95 8 353 411 505 
18 27 42 55 610 44 84 8S8 939 47 32217 
35 350 48 63 93 479 500 804 28 35 52 
981 33040 7 121 89 90 225 39 49 55 89 
309 409 10 23 44 50 530 96 644 99 
708 55 34141 57 68 299 302 462 598 632 
99 758 801 46 933 36 90 35170 85 22’. 
47 97 306 7 40-0 72 550 623 42 84 92 
816 34 74 96 90S 11 73 3-6106 116 247 
59 81 362 3 98 407 604 751 805 22 33 
9 55 93 929 37010 25 31 37 44 9 17'- 
249 71 89 461 514 17 28 708 37 880 8« 
91 909 48 91 38060 86 97 162 244 58
65 365 90 603 26 44 4S 72 706 50 61 
81-8 910 39121 64 283 372 407 73631 
967 770S3.

40007 30 51 164 259 95 326 45 59 497 
89 529 36 69 718 82 823 39 958 74 5 
41003 151 312 487 551 60 89 653 64 64 
743 57 66 902 9 42041 135 344 77 457 
507 8 52 79 98 664 92 705 10 88 870 
947 60 72 4-3027 4-0 82 126 47 78 250 60 
331 43 443 69 570 BIB 47 56 97 766 89 
8o5 911 40 57 59 76 44004 31 44 155 
B2 206 99 309 57 516 78 616 45 48 8» 
734 45 848 54 7 64 904 48 ^  83 M
45045 97 I»9 201 42 334 53 73 89 04 
729 53 953 67 46032 40 51 101 339 4/7 
592 605 49 98 761 78 89 853 978 4:012 
3 0 3 5 9 1 5 2  278 321 520 56 619 744 78 
904 48073 133 62 98 4o3 77» 925 42 
49024 078 165 67 71 342 404 «  M  95 
97 518 673 93 732 96 826 73 950_996

50069 72 87 108 43 21?, 15-8-5 310 
454 616 21 769 878 914 51161 <9 84 
24 17 73 453 94 503 4 86 624 5 V  75

żego wkładu pracy (Jasio, Kolbuszowa, 
Krosno, Mielec).

W  wielu powiatach powstają zespoły 
do uprawy buraka cukrowego, lnu, ho­
dowli nierogacizny, drobiu lub cięłąt. 
Two-rzą s-ię tzw. bloki nasienne, obsiewa 
jące zbożem selekcyjnym jednego gatun 
ku większe obszary gruntów. Pomoc są 
siedzka wyniosła 89, tys. dniówek 1 1 2- 
konnych.

Przyznano kredyty na zaku-p inwenta 
rza żywego w kwocie 78,750 tys. zl. Po 
głowie bydła w r. 1948 wynosiło 473.100 
szt., czyli 62 proc. stanu przedwojenne­
go i w stosunku do r. 1945 (278.400 szt.) 
wykazuje pocieszający przyrbst. Choć 
jednak stan nierogacizny osiągnął po­
ziom przedwojenny, kontraktacja nie 
wszędzie dawała oczekiwane wyniki. 
Przyczyny tego zwolnionego tempa szu­
kać należy przede wszystkim w zeszło­
rocznym nieurodzaju ziemniaków, będą­
cym podstawą hodowli, poza tym —  w 
pewnej mierze — działalności elementów 
spekulacyjnych i szkodników spo'ecz- 
nych.

W  trzeciej dekadzie marca, a więc 
jeszcze przed rozpoczęciem wiosennych 
robót polnych, kredyty na orkę i siew 
w kwocie 100 mil. zl były wykorzystane 
najwyżej w 25 proc., a z przydzielonej 
puli nawozów sztucznych rozprowadzo­
no ok. 50 proc. Ponieważ kredyty (90 
min. zl) na ten cel rozprowadzono zbyt 
późno, nic wykorzystano ich w należytej 
mierze.

Ś W IA T ŁO  T D R O G I
Kosztem pól miliarda zl zelektryfiko­

wano do r. 1948 włącznie 100 gromad 
wiejskich. W  rb. silę i światło otrzyma 
ją dalsze 102 gromady. Koszt 510 min. 
zl. Do r. 1955 n\oina by zelektryfikować 
612 gromad kosztem ponad 3 miliardów 
zl. Wieś garnie się do światła i ponosi 
na ten cel wielkie świadczenia, zarówno 
w gotówce, ja!: i w naturze.

Rzeszowskie drogi mocno ucierpiały 
wskutek wojny. Nie można jeszcze pro­
wadzić robót drogowych na wielką ska 
lę, gdyż jest to inwestycja ogromnie kosz 
łowna; nie mniej jednak prowadzi się 
prace nad odnowieniem i pogrubieniem 
jezdni, nad jej przebudową i smołowa­
niem. Nie tylko łata się stare drogi, ale i 
sadzi drzewa przydrożne — ponad 11 tys. 
szt. Wszystko to kosztem przeszła 271 
mil. zl.

Za najpilniejsze zadanie uważa się bu 
dowę drogi Dc-maradz-Strzyżaw (17

S z a c h g
p o d  re d a k c ją  m is trz a

Z A D A N IE  N r .  S3 
A . E T .LE R M A N  

( I  n a g r . „ s z a c h y *  is4* r.>

¡km), Krajówkę —  Jodłowa (18 km) oraz 
Lubaczów - Wielkie Oczy (14 km) — 
razem 210 mil. zł.

W  rb. mają się rozpocząć prace nad 
budową najkrótszego połączenia kolejo - 
w ego Rzeszowa z Warszawą na trasie 
Rzeszów -  Kolbuszowa -  Tarnobrzeg- 
Warszawa. Nasyp kolejowy zrobiony 
by! już przed pierwszą wojną światową, 
lecz wymaga gruntownej odbudowy.

INW ESTYC JE I  W N IO S K I

Lista potrzeb województwa jest wiel 
ka. Zamiary piękne. Na wyposażenie 
istniejących przy Gminnych Spółdziel­
niach Samopomocy Chłopskiej 87 ośrod 
ków trzeba 100 min. zl, na u-ruchomic 
nie 100 ośrodków maszynowych — 6C0 
mi-l. zl, na budowę garaży — 60 min. 
zl, trzeba pieniędzy na zakładanie stacji 
kopulacyjnych, stawów rybnych, na orga 
nizowanie hodowli owiec, na ośrodki tu 
czsnia świń. Trzeba by zorganizować 
przerzut koni i cieląt z powiatów o ich 
nadwyżce (Przeworsk, Jarosław) do po 
wiatów o niedoborach hodowlanych (Kro 
sno). Warto by pomyśleć o zorganizowa­
niu sta*ei czy objazdowej wystawy_ prze 
mvslu ludowego, tak pięknie rozwiniętego 
w Rzeszowskim.

Zamierzona jest budowa wielkiej zapo 
ry wodnej na Sanie w Dynowie (pow. 
Brzozów) oraz budowa huty-giganta w 
wid’ach Sanu i Wisły. W raz z istnieją­
cymi już zakładami przemysłowymi wy­
równa to cokolwiek rolniczą dotychczas 
strukturę województwa.

Dziś wyrek
w prccesie współpracowników 

gadzmowej pracy
W czw artym  dn iu  procesu przeciw  

ko pracow nikom  n iem ieck ie j prasy 
„g rd z ln tw e j“  zeznawali św ir.dkcw ia.

P ow ołani w  charakterze rzeczo­
znawców redaktorzy H enryk  K o ro - 
tyńsk i, W acław W agner p o tw D rd z ili 
zarzuty ak tu  oskarżenia odnośnie c- 
skarż nych Muszyńskiego i K ró laka .

Po zam knięciu  przewodu sądowe­
go głoś zabrał p ro ku ra to r W itk o w ­
ski, k tó ry  w ykaza ł do b itn ie , że p ra ­
sa gadzinowa“ , jak,o jeden z is to t­
nych elem entów prowadzących do 
eks te rm inac ji narodu polskiego, jest 
zbrodnią i z te j ra c ji domagał się su­
rowego w y m ia ru  kary.

Ogłuszenie w y ro ku  nastąpi w dn iu  
9 bm.

J .K. M A C IE JE W S K I

M A T  w Z PCSDNIĘCCACH.
P A R T IA  K IS Z P A R S Ł A  

g ra n a  w  m eczu  M o skw a  — B u d a p e iz t, 
u: m a rc u  r .  b.

B ia łe : Auerbach. Czarne: Szabo.
i .  et, eJ. 2. S fl, Sc6. 3. G M , as. 4.. Ga«, 
SÍ6. 5. 0-0, Ge7. 6. W el, bS. 7. Gb3, 0-0. 
S. c3, d6. 9. hll, Sa5. 10. GcZ, c5. 11. d i,
Mc7. 12. Sb-<¡2, Cb7 (N orm aln ie  stosowa­
ny w a ria n t. 12... c:d4. 13. c:<1 f, LicS. 14. Sb3! 
uważa Szabó siu znlc za zbyt dobrze zna­
ny m istrzom  radzieck im  i w o li sprowa­
dzić grę na inne  te ry , w ym u.za jąc  zam- 
k n ’es:e cen trum . Dobre b v lo  rów n ież 12... 
Gd-fl. 13. (13, W i 6-L 14. S fl, SCI. 13. S‘ , «S. 
1«. &S3, 34. 17. TC 112, GC8. 18. H eí, Sao. 13. 
W g l, fcl? (A lbo zw yk łe  przeoczenie, a lto  
zupełnie n iepopraw na o ,la ra  p itn a . Na­
leżało grać n a jp ie rw  19... Gd? i  n ie w ia­
domo, czy atak b ia łych , czy czarnych oka­
załby się grgżnie jzzy). 20. G:a4, b:c3. 21. 
b:c3, U d i. ¿2. G zi (Prostsze by ło  chyba 22. 
G:d? i  23. GeC) SBS? (P rawpodobnle lep­
sze szżan 9 ra .u n .iu  daw ało 22... Gb5 (-3. 
Gd3? G:d3. 24. H:d3, Sb3 z odebraniem 
p.ona) i p rzew ag i piona tru d n ie j by łoby  
b ia łym  zrealizować). 23. G:23, W:b3, 24. 
a:b3! T7:al. 23. GeJ, W&S. 2«. W b l, *$. 27. 
sde, W ab 28. >)', tlc8. 29. iic4 ! Wa4. 30. 
Hb3, C:fc4, 31. e:!>4, G'j3. 32. Hb2, Ka«. 33. 
WC1, G a i. 34. KC3, Gfi7 (Ewa gońce p o ­
zw ala ją  jeszcze czarnym  d ługo u trzym ać 
grę, ale w o lny  p ion  b m usi w re .zc ie  ode­
grać sw oją ro lę . M iody m istrz  m oskiew­
ski prow adzi końcową iazę p a rtu  b. d >- 
ktadn ie). 3,?. Se), II-iS. 38. TIL‘ 3, Kg7.. 37.
Sak, a b 7. 33. W bt, G M . 23. SC3, Wa*. 40. 
SaS, iild7. 11. ScS (Równio dobre by ło  i 
41. 3:b5, ale bia łe w o la ły  zapisać do ko ­
p e rty  m n ie j narzuca jący się ruch. S tra ia 
picr.a d5 w w a ria n rio . dl... G:cG. 42. doc6, 
H:o3. « .  bS, Hb7. 'A. SI6. 4-3. Í3, w raz z 
4b. £-33 nie odgryw a oczywiście żadnej 
l-Oli, g ity:: dccydu.e  píen o. Dolna l ik w i­
dacja jes t n ieun ikn iona). S-7. 43. S :M ,
S:t>.5. 43. 1.43, Kb7. 44. 3:d3, V.':d8. 43. 
W a l! We*. 4-3. Was, • Sd«. 47. UJ! (Oczywiś­
cie n e 47. G:d.> H:b4- i c u n e  m a yby 
s ilną kon try rę ), Sci. 4?. Wa7, JIM . tS. M , 
S!e3. 53. K:eE, We:'.. 51. H43t HcS. 52. gSl 
i czarne poddały się. G rozi. 33. H í« f. s i­
to? i 33. W&?.. je ś li 32. W-32 to 53. Hat, kg«- 
54. b7. Wb3 (V/d2t 93. K ida !) HdZ! H :d r !)  
I-I:d-3 itd .

kronika
Z A G R A N IC Z N A

ZSB.R. M O S K W A . IV C e n tra ln y m  Do- 
m u  C z s rw o n e j A r m i i  z a k o ń c z y ł się  ;u  
w jz e c h fó s y já k i tu r n is j  ko łc h o ź n ik ó w ., k'ć-

Sit. C a w Ilk o w s k ie g o

ry m  k ie r o w a ł m is t rz  łw ia ta  B o tw in n ik .  
J a k  zg o d n ie  tw ie rd z i p rasa  ra d z ie cka , t u r ­
n ie j ten , będ ą cy  za koń cze n ie m  c y k lu  ro z ­
g ry w e k , w  k tó r y c h  b ra ło  u d z ia ł ponad  
S .̂iKK) k o łc h o ź n ik ó w , s ta ł na  d o s k o n a ły m  
p oz io m ie . D w a  p ie rw s z e  m ie js c a  p o d z ie li­
l i  Z u ra w le w  i  B o r is e n k o w  p o  12, trz e c im  
b y ł U tia g a n o w  11 p. D a le j:  G o lik  9% , 
U ru jm a g 'o w  9, L e p ik ó w  8 % , K a łg a n o w  8, 
J u z ic h in  7, J u d in  5 % , W ia z a ło w , Rom a­
n o w  i  R in c z ik o w  po  5, P ru to w ic h  3 j/ i,  K o r  
p ila  je  w  3 i  G ła d k ic h  1 p.

MOlS'KWA.. W y n ik i  p ie rw s z y c h  ru n d  I I  
(re w a n żo w e g o ) k o ia  m eczu  M o s k w a  — B u ­
dapeszt są n a s tę p u ją ce :

I .  A u e rb a c h  1:0 R areza, K o to w  1:0 F lo ­
r ia n , L il ie n h a l 1:0 G e reben , F lo h r  
F iis te r , p a r t ie :  S m y s ło w  — T ip a ry , B ro n -  
s z te jn  — B e n x ô , S im a g in  — S z .iy  i  R cgo- 
z in  — Sza bo  cd ło żo n s .

U . B ro n s z ta jn  1:0 E a rcza , R agoz in  1:0 
S z ily , S m y s ło w  1:0 F iis te r , F lom * 1:0 Sza- 
bd (!), L i l ic n th a l  1:0 F lo r ia n . A u e rb a c h  
1:0 G e reben . S im a g in  1:0 T irpary , K o to w  
y« : Y? B c n k ó . P ra w d z iw y  p o g ro m , M o­
skw a  w y g ra ła  tę  ru n d ę  7 % :% ! !

D o g ry w k i:  S m y s ło w  1:0 T ip a ry , R ago ­
z in  i . j  Szańo, s im a g in  S z ily , B ro n -
szta jn  y.r : \Ą B e n kd .

JIT. S m a g  n 1:3 F tis te r, R agozin  1:0 
T ip a ry , A u e /o a c h  1:0 F lo r ia n , F i^ h r  y¿ 
SziJy, S m y s łs w  1:0 Szabo, IC o tow  1:0 R a r ­
eza, B ro n rz ta jn  Yí '-Yí  G ereben , L il ie n - .h a l 
y¿ : y2 B e n k ó .

IV . S m y s ło w  1:3 S z iły , L ik e n h a l 0:1 
B a rcza  (p ie rw sze  z w y c ię s tw o  W ę g rów ), 
K o .o w  y , : /  G e reben , R agcz Y i ' . y  F o ­
s te r, F lc i i r  6:1 T ip a ry , S 'm .g in  . ozabo, 
p a r l ie :  A u e rb a c h  — B e n ito  i  B ^ o n .z ia jn  — 
. _ - - n i. d łożone.

D ru g a  część m eczu  s to i ja k  w id a ć  pod 
znaU-c-m z d a c y d o w e n s j p rz _ w rg . d ru ż y n y  
m o s k ie w s k ie j:  S m y s k w  w y g ra ł w s z y s tk ie  
4 p a r t ie . R agozm  i  S im a g in  u z y a k a li po  
3y2 p., K o to w  3. Z  W ę g ró w  bez p o ra ż k i 
i.iZi.3 ju ż  ty lk o  E o n kó , a Szabo p rz e g ra ł 
4 p a r t ie  z rzę d u !

Po 4-ej ru n d z ie  d ru g ie g o  k o ła , a 12-eJ 
w  ra c h u n k u  o g ó ln y m , p ro w a d z i M o skw a  
6 i y , : ¿ : y 2 l i . z y  Z n ls d o k w ń c z c n y c h  p a r­
t ia c h .

C iDLSSA. R o ze g ra n i' tu ta j  m ecz o m i­
s trz o s tw o  U k ra .n y  m ię d z y  S o ko lskâ n  i  Fo­
lia ł re m  p rz y n ió s ł zd ecyd o w an e  z w y c ię ­
s tw o  p ie rw s z e m u : 6, — 2, =  6.

W IL N O . D ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  L i tw y  
zdooyza z dużą  p rzew agą  re p re z e n ta c ja  
W iln a , p rzed  K o w n e m .

B U L G A R IA . Tego roczne  ro z g ry w k i e li­
m in a .y jn e  do  u c z n io w s k ic h  m is trz o s tw  
B u łg a r i i  zg: o m a d z iły  :.37 u c z e s tn ik ó w . W 
i ’n'.Je, ró z e g .a n y m  w  S o L i, z w y c ię ż y li ex 
aequo O h in k o v  i  N a jd e n o v .

A L B A iN IA . T u rn  e j o m is trz o s tw o  A l ­
b a n ii,  ro z e g ra n y  w  T ira n ie , w y g ra li  ex 
aequo S lig i i  C ia rc ia n i po 8%  p. Ucze­
s tn ikó w ' 12.

rS J C ííC 'S L O W A C J A . B . s iln ie  obsa­
dzony tu r n ie j  p ośw ię con y  p a m ię c i . le lin -  
ka. w y g ra ł w  p ię k n ; m  s ty lu  Z ita  8 p.. 
p rzed  P achm anem  i K o ttn a u e re m  po 7 y¡¡
:o b \ j  bez p rzeg  a n e jl) . Reszta u czes tm - 
k ó w  d o ls k o  z ty lu :  S.’ u l ik ,  Runza i L o u - 
m a po 5, S ' rz y b rn y , S ko ka n  i Che bot po 
rj y ,  S z im c rd 3  3. M is  rz  G p o c z e w rk y  m a­
jąc 3 y  p.. w y s tą p ił  po 7 ru n d z 'e .

A R G E N T Y N A . C z e rn ia k  w y g ra ł w  B ue­
nos A ire s  m a ły  tu rn ie j  m is trz o w s k i, ^s ią - 
gaią-c 7 y  p. p rzed  P e lik a n o m , V usJtov i- 
czem  i  L a re n ce n e m  po  7. U c z e s tn ik ó w  12.

C z$ d u iie  P o lo n ie  s w g c ię ż ą  
w  n ie d z ie ln y  c li w a lk a c h  ligow ych?

Sezon p iłk a rs k i jest ju ż  w  całej 
pe łn i, ale d rużyny  ligew e  jcręcse nie 
doszły do pe łne j fo rm y  i  w  n ild z ie lą  
m ożliw e są dalsze n iespodzianki

D la k ib ic ó w  warsas-wskich na jc ie ­
kawszym  bądzie występ P o lo n ii w  
Gdańsku. Lech ia  na w łzanym  boisku 
jest b. groźnym  p rze c iw n ik iem  i  ma 
m y w rażenie, że zespół „czarnych 
koszul“  będzie m ia ł trudną  walkę. 
Rem is w  tych w arunkach  nie  będzie 
klęską dla gości. W W arszaw ie fa ­
w ory tem  jest poznański Z ZK , ale na 
wet osłabiona drużyna w o jskow ych 
nie jest ła tw a  do pokonania.

Pierajs^y dzień  
ho"iser»kirh misirzosltu  

W arszaw y
Zam iast zapow iadanych 25 w a lk , 

w  p ierw szym  d n iu  m istrzo-stw W ar­
szawy W  boksie odbyło się ty lk o  10 
spotkań. Za in teresow anie pub liczno­
ści bardzo małe. N iek tó re  w a lk i sta­
ły  na wcale n iez łym  poziom ie tech­
n icznym . N a jładn ie jszą w a lkę  sto­
czy li Czorte-k i  W ąsik w  wadze le k ­
k ie j, n iestety pod kon iec I I I  r. Wą 
s ik  rozc ią ł C zrrtikow i b rew  głową, 
co n ie  pozwioli prawdopodobnie rado 
m ia ko w i fta d-alsze w a lk i.

W yn ik  spotkań: W. musza: Tcbol- 
czy-k (5KS) pó ładne j walce w y p u n ­
k to w a ł M akowskiego (Byd.) a A r- 
czewsłri (Radicmiak) w y g ra ł na pkt. 
z S ie rp ińsk im  (Skra); w. lekka : Czor 
tek  (Rad.) w y g ra ł na pkt. z S ie r­
p ińsk im  (Skra); waga półśrednia: 
K cs inow  (Polonia) zw ycięży ł z Jan i ! 
szewskim  (Skra), M a jew sk i (G w a r­
dia  W -wa) w y g ra ł z W aciakiem  I I  
(Rad.) przez poddanie s ię  p rze c iw n i­
ka w  I I  r. i  Ż u row icz  (G w ard ia  
O twock) w y g ra ł z Paw liczik iem  (Pol.); 
w. średnia: Zagórski (Pol.) w yp un ­
k to w a ł po w yrów nane j walce Olszew­
skiego (Legia); w . pó łc iężka: S aw ick i 
(Gw. O twock) zw yc ięży ł przez p"dda 
n is  się S trukow icza (Legia) w  I  r., 
a W oźniak (Gw. W -w a) znokautował 
w i r .  Zaw itkow skiecjo  (Skra); w. 
ciężka: Stec (Rad.) w alczący bardzo 
słabo w y g ra ł nieznacznie na pkt. z 
s ilnym  ale surow ym  Gcściańs-kim 
(Legia).

Druga Polan ia walczy na w łasnym  
boisku z C racovia i wszystko prze­
m ów ią za tym , że n ie  odda punktów  
gościom; Ł K S  W łókn ia rz  jedzio  do 
Chorzowa po zwycięstwo, bo m icjsco 
w y A K S  ciągle jeszcze cgranioza się 
dla dostarczania punktów  p rze c iw n i­
kom.

Ciekąvsio zapowiadają się mecze: 
W isła — S zom bierki w  K ra ko w ie  i  
W arta —  Ruch w  Poznaniu. Pawory 
tam i są gospodarze, ale m ożliwe są 
tu n iespodzianki.

W d ru g ie j K las ie  Państwowej wal 
czą:

Gi-upx f  ólaucna: FTC — Radcm iak 
w  Pabianicach, Pom orzanin — Ogni 
sko (Siedlce) w  T orun iu , Bzura — 
G arba rn ia  w  Chodakowie, W idzew — 
.Ostrovia w  Łodzi i  L u b lin ia n lta  — 
G w ard ia  (Soez.) w  L u b lin ie , Zwycięż 
caffli po w in ny  być —- Radom.ak, Po­
m orzanin, G arbarn ia , W idzew i  Lu- 
b lin icnka .

G rupa Pcluć.n i°w a; B a ildon — Tar 
novia w  K atow icach. Chełm ek — Po 
lc-ni-a (Przemyśl) w  K rako w ie , Polo­
n ia  — Naprzód (L ip in y ) w  Św idn icy, 
G w srd ia  — Rym er w  K ie lcach i 
Skra — Pafawa-g w  Częstochowie. 
Naszym i faw o ry ta m i są — Tarnovia , 
Rym er i  Skra. Mecze Chełmek — Po 
lon ia  (P rzern) i  Polonia (ŚW.) — Na 
przód (L ip .) mogą zakończyć się re­
m isem lu b  zwycięstwem  gospodarzy. 1

PiyiiRcij iręg.erscy  
przegrjja ają ui Łodzi

Na basenie P o lsk ie j Y M C A  w  Ło ­
dzi lozegrane zostały m iędrynarcac 
vVj zawouy p ty t r r r i i łc ,  m ic,u:y zespo­
łem  m il.c j i budapeszteńskiej a r.r t.i- 
scowym Zw iązkowcem  . Z y \v". W 
ogólnej p u n k ta c ji zw ycięży li łodzis- 
n ia  w  stosunku 42:39. Mocz i  l i l i i  wod 
nc j zakończył się zwycięstwem  go­
ści 16:5 (7:0).

W y n ik i techn itzne zawodów:
200 m. st. dow. — 1) U d va ri (Wę­

gry) 2:23 1, 2) B on ieck i (Łódź) 2 22,4 
(nowy reko rd  c-kregu łódzk cg;-): 10) 
m st. d :w . — i)  B on i cł-i (Łódź) 
1:G3, 2) K a lm sn  (V/*ęgry) 1:02 6; 109 
m. st. grzb ie t. — 1 D urys (Łódź) 
1:26,3, 2) B e b r i (Węgry) 1:29 4; 109 
m. st. m o ty lko w y  — 1) NT-cdems' i 
(Łódź) 1:23 3, 2) D abrzw  Isk i (Łódź) 
1:24, 8, 3) Barecsi (Wegry),
ta—...-..-rrzm : ; . t : ;  zzz:

Zegłada g .móiu
Redakcja „Rzeczypospolitej“  otrzyma- 

.a, list z prośbą zamieszczenia, następu
ącego apeiu:

Zwracani się tą drogą do tych wszyst 
r-c.i, którzy mogliby mi udzielić informa 
:ji dotyczących zagłady Cyganów w la­
tach 1939 — 1945, lub też są w posia 
daniu jakichś dokumentów, dotyczących 
martyrologii Cyganów w czasie ostatniej 
wojny — aby zechc!eli powiadomić mnie 
o tyiri ped adresem: Włochy koło W ar­
szawą', ał. Wielkie Luki 19, m 1.

Prze wsz-’stkiin chodzi mi o relacje
o: o, k ‘ tre były naacznymi świadkami 
:ak'eęcś, nawet drobnego, fragmentu pro 
wodzone1 przez Niemców a! cji likwida 
ry l-c j wobec Cygnctów.

ln-fo:':'l‘ c'e i rn-.teriały potrzebne mi 
-ę w ceł-t wyko.zystnnia w opracowywa 
•rym rrzez mnie szkicu o zagładzie Cy­
ganów w okresie okrpacii riemieckicj.

J3R.4Y F IC O W S K I

r, a. z- Sk ■%.

f i m  # ? .  I
P'Tfc H-.W m

Ogłoszenia DROBNE
H A N D LO W E

Tapczany, Em eryltanki. fotele mate­
race, wszelkie roboty  tr-picerskie, wy 
konuje solidn ie , ten io  Spóidzie 'nia 
Tapiceróv/, Dekoratorów, Zgcda 4 
pierwsze p ię tro , Nowogrodzka 23

K r  449 0

N A U K A

Baîsr.j ci:>g wygRiuych podany będzie jutro

TVC¡-DLA DZIECI

^ k d d î c d ^ l e é ^ x
K r  4l9"0

Reprezentacjijaia kadra  
(iilkarzy

K ap itan a t sportowy PZPN u-stolił 
kadrę reprezentacyjną p iłk a rz y  o- 
be jm ującą 40 zawodników. W ciągu 
roku  skład kad ry  m rże ulegać zm ia­
nom, zależnie od fo rm y i  zachowania 
się reprezentantów.

L ista , powołanych do kad ry  p iłk a ­
rzy, przedstaw ia się następująco: 

bram karze: Ju row icz  (W isła), SkriO 
m oy (Legia), Jan ik  (AKS), R yb ick i 
(Cracovia);

obrońcy: Gędłek (Cracovia), Szmyd 
(Polonia Bytom ), So-bkówiak (ZZK), 
Jandud-a (AKS), F lanek (W isła), B a r 
w iń s k i (Tarniovia);

pom ocnicy: Suszczyk (Ruch), Ja­
b łoński I  (Cracovia), Słoma (ZZK), 
Jab łoński I I  (Cracovia), Skrzyipniak 
(W arta), Gaj-dzi-k (AKS), Legutko
(W isła), B rzozowski (Pclo-nia W-wa). 
Tarka (ZZK ), B a rty la  (Ruch), M il le r  
(PTC), Parpan (Cracovia);

napastn icy: M am en (W isła), K oko t 
I I  (Lechia), K uczyńsk i (Tarnovia), 
Gracz (W isła), Różanko-wski I I  (Cra 
covia), B aran  (ŁKS), A n io ła  (ZZK), 
K rasów ka (Szienibierki), Goździk
(Lechia), Łącz (ŁKS), N ow ak (G ar­
barnia), K oh u t (W isła), M uskała
(AKS), C ieś lik  (Ruch). Radoń (Cra­
covia), Patkc ło  (ŁKS), M ordarsk i 
(Logia), W iśn iew sk i (Polonia Bytem )

Okazja. S tenogra fii najnowocześniej­
szej, na jła tw ie jszym  systemom Dy- 
ploye udzie la lis tow n ie  au to r in te r­
p re ta c ji po lskie j. G warancja szyb­
kiego wyuczenia. Prospekty znaczek 
45. Insp ek to r Trepka, Bydgoszcz, 
Ossolińskich 11-5.

K r. 523 fi

U NI i VJ A ZN l E NM A
i z G tm v

Zgubiono kartę  S łużby Polsce, le g i­
tym ację row erow ą Zakrzew skiego 
Z b ign iew a Czerniakowska 150— 14.

27959-1

Z gub lo ro  dowód csi-bisty, ka rtę  re - 
;csiracyjną RKU Włochy, z?świadczę 
nie u jaw n ien ia . H enryk R u tkcw sk i.

553-1

Dowód re jes trac ji w o jskow ej Ołszew 
sk i Z b ig n iew  zagubiony un iew aż­
niam . 23707-1

Zgub iłem  ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
wydaną we W łochach na nazwisko 
W itkę  Zygm unt. Miedzeszyn, Gen. 
Świerczewskiego 55. 981-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
M iń sk  Maz. n-a nazwisko M atcsek 
Adam. 550-1

Zgubiono dokum enty wojskowe, Zw. 
W ięźn iów  P o lit. Ireneusz M ie rzyńsk i 
Paski, gm. Łazy, pcw. Sochaczew.

19122-1

Zgubiono dowód tymczasowy na naz 
w isko Roałan Jan. 552-1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zaw. Ga­
stronom icznych N r 12333 W ładysław y 
Duquesne. 549-1

Zgub!cno ka rtę  re jestracy jną R K U  
Warszawa M iasto F rąck iew icz K o n ­
stanty. 2S042-1

Z g :7 jiRn r  dowód ko le jo w y  726801, b i 
le t ręczny 04838 na l in i i  Bydgoszcz — 
N " ' i c l s l ;  na nozw hko N ieb iesk i Jó­
zef. 980-1

Z y u -h im o  le g ity m a c ję  Z w ią z k u  P ra c . 
E a n k c w y c ’i ,  K a s  O szczędn. i  U b c z p ie  
c z o n ic w y c h  n a  n a z w is k o  T£~kc^” n'-.ie 
go A n to n ie g o . 551-1

l i  Z E  t Z F O S P O U IA
C Ł M .M h  C tlL O S __ _

D ro b n e , lo  zl za w a z ,  oo szuK iw a - 
'  e m a c y  26 zl za w:-ra.z. m in in n im  
iu slow, m a x im u m  25 O g lo sz  w v m ia -  
o w c : Iza 1 m m  szei 1 s z u a ttv : zs 

te ks te m  do 7u rum . zt. 100; 71 — 120 
m m  zi. 130; 121 -  200 m m  zi 180 : 201 
-  300 m m  zl, 230, nonad 300 m m . zł.

280: tekstowe do 70 mm. z> 170- 71 _
120 mm zł 220; 121 -  200 mm zl ?70- 
201 ;-300 mm. zł. 340: ponad 300 mm.

420; n e k ro lo g i do  70 m m . zł 85: 
r I  Z n ? 0 ** l °0 : 121 -  200 min.
zł 150; 201 -  300 m m  z ł 240; ponad 
300 w,m  z l 300 B ila n se  o 100-y d ro - 
ze.l. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i  ś w ia - 
V j-U 1 ' j j 1*, 50^? d o p ła ty . Za te rm in o w y  
d r u k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  odpo­
w iada . N a le żn o ść  za ocło^-zen ia  n a ł„ ż v  
k ie ro w a ć  przez P K  O ^  n a " k o n to  N n  
i - ( i <  — D z ia ł O trłoszen

O G Ł O S Z E N I A  P R Z y j M U J Ą i

i3*1*;0 °,Ruszeń ..Czytelnik" -
i f i  T r  VS rsi9-w 'S ul. Daszyns] 

• ■ . w’ 8u?-93 i 887-08 odd m ieiskie: Marszałkowska T/a 
przy M arszałkowskie! Praga i l  
'? wa t ..67 „./k s ię g a rn ia  lezńwsk 
■Anpet , S ikorskiego 42 Ksipp- 
■?azvtp. 'n i k " .ul Ih iławska 49 k r i 
™ Ła WoInoKC ul. M a rsza łkow i; 
w  K ra m : wszystkie oddziały C 

__ntka i B iu ro  Oslnszeft.
’o Wyd.-Ośw k - D ru k  N

B-71S39



t f r  97. S tr. C
RZECZPOSPOLITA

P R O JE K T O C Z Y S ZC ZA N IA  
ŚC IEKÓ W

Przed'dw om a la ty  dw ;

Po czterech miesiącach — bez zmian
Nadal złe ira rim k i pracy w  garażu M ZK

Patrząc przez brudną szybę auto­
busu M Z K  n ie jeden z warszaw ia-uwuma ia iy  awEn m zvniero- m  - . . , , ,

w ie  m ie jskiego P rzedsięb iorstw a Wo ' zastanowi się nad robotą pra- 
’ • - - ^ -lęo io i& iw a  v\o , eownilcow m ie jsk ich  zajezdni. T rud-

d .c ią gó w  i  K ana lizacu  przys^ani i  rin ■ i . , ^ łuu
p racy  nad p ro je k te m  o c z y t a n ia '  ™ mlec d e n e rw o w a n ia  pa
ścieków k a n a liL c y jn y c h  w  ste“ y  ' Zer° W’ k ! ° rZy m ei€dnokro tm e b ru  
P ro je k t ten ju ż  został ukończony i  w
ram ach p lanu sześcioletniego zosta­
n ie  zrealizowany. Koszt w yn ies ie  ok. 
pó łto ra  m ilia rd a  złotych.

SPIS D Z IE C I W  W IE K U  
S Z K O LN Y M

W ydzia ł E w id e n c ji Ludności oprą 
cow uje obecnie d la  W ydzia łu  Oświa

órzy n ie je dn okro tn ie  b ru  
dzą swe ub ran ia  w  zanieczyszczo­
nych  w nętrzach wozów. Z d rug ie j 
s trony  m usim y w n iknąć  w  trudności 
ciężko pracu jące j obsługi garażów 
samochodowych.

K T O  N A M  W Y JA Ś N I?

N ie możemy ty lk o  zrozum ieć i  w y ­
tłum aczyć postępowania D y re kc ji

k ó w  na ok. 100 zatrudn ionych w  zdecyduje się wreszcie na gruntów -

ty  w ykaz dzieci urodzonych w  latach ! ^ Z K ,  ^ ó ^ J - i a j ą c  fa ta lne  jw a ru n k i 
1935 —  1945. Posiadanie tak iego w y ­

ucz ęszczajją do szkól oraz na rac jo ­
na lną rozbudowę stołecznej sieci szkół.

p racy w  garażu autobusow ym  na PI. 
kazu pozw o li na skon tro low an ie  czy i ^®laz lle j B ram y n ie  z rob iła  nic,
w szystk ie  dzieci w  w i- k u  szlm lnwn i aby popraw lc l e j ą c e  z ł°.„ u  szko lnym ] j Uz 22 lis topada ub. re k u  w  a rty ­

ku le  p t. „Co na to W ładze M Z K ? — 
Z łe  się dzieje w  garażu na Placu 
Żelaznej B ra m y“ , zw róciliśm ly się 
do k ie ro w n ikó w  ko m u n ik a c ji m ie j­
sk ie j z k o n k re tn ym i za rzu tam i i  p y - 
tan ia ta i. N iestety, M im o przypom n ie­
n ia  w  je dn ym  z następnych num e­
ró w  naszego pisma, do dn ia  d z is ie j­
szego M Z K  nie u d z ie liły  żadnych 
w yjaśn ień . Pozostaje w ięc nam  t y l ­
ko  osobiste s tw ierdzenie stanu rze ­
czy.

Przede w szystk im  pow iem y co zo­
stało ju ż  zrobione, bo to zajm ie 
nam  dużo m iejsca. A  w ięc  —  w  z i­
m ie wydano zdaje się ty lk o  30 kożusz

Odczyt prawnika czeskiego 
c sądownictwie czechosłowackim

Dnia 9 bm. o g. 13 i pół w sali kon 
ferencyjnej M in. Sprawiedliwości (ul. 
Leszno 53) wygłosi odczyt dyr. dep. ko 
dyfikacji czechosłowackiego M in. Spra­
wiedliwości i sekretarz gen. Stałej Korni 
sji Prawniczej Polsko - Czechosłowackiej 
— dr Karol Petrzelka.

D r Petrzelka mówić będzie o sądownie 
t"  ie demokratycznej Czechosłowacji.

/  kadem ie
O godz. 10 w  T e a trz e  P o ls k im , u ro c z y ­

s ta  a ka d e m ia , pośw ię con a  u c z c z e n iu  100 
r  oczn icy  ś m ie rc i J u liu s z a  S ło w a c k ie g o . W  
c::ęści o f ic ja ln e j p rz e m ó w ie n ie  in a u g u ra ­
c y jn e  p re m ie ra  J. C y ra n k ie w ic z a  o ra z  re ­
fe r a t  p ro f .  K . W y k i — p o ś w ię c o n y  ż y c iu  
i  tw ó rc z o ś c i W ie lk ie g o  P o e ty . W  części 
a r ty s ty c z n e j w ezm ą  u d z ia ł z n a k o m ic i a r ­
ty ś c i  T e a tru  P o lsk ie g o .

Odczyjtq
O godz. 17 w  s a li M u z e u m  N a ro d o w e ­

go W ra m a c h  p o w s ze ch n ych  w y k ła d ó w  
u n iw e rs y te c k ic h  In s ty tu tu  B a d ań  W arsza­
w y , o d c z y t d y r . K a z im ie rz a  K o n a rs k ie g o  
p .t.  ..Lu d n ość  W ars z a w y  — p ie rw s z e  w ie k i 
s to l ic y  X V I  — X V I I I  w ie k " .

4*
O godz .17 w  s a li H I  M ie js k ie g o  G i­

m n a z ju m  i  L ic e u m  d la  d o ro s ły c h  (u l. Fe­
liń s k ie g o  19)—  w ie czó r a u to rs k i L u c ja n a  
R u d n ic k ie g o , la u re a ta  p a ń s tw o w e j n a g ro ­
dy a r ty s ty c z n e j za r e k  1548.

Koncert«
O godz. 19 w  ,,R o m ie "  p rz e d s ta w ie n ie  | 

o p e ro w e  „W e se le  F ig a ra "  W . A . M o z a rta

T E A T R  SYWBNiA (L ite w s k a  8) god z. 
15.45 i  19.15 „M ie c z  D e m o k ra te s a ".

11, A r  R L A L K I  i A k to ra  „ G u l iw e r *  
K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ias to  

o tw a r te “  gedz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „O p o w ie ś ć  o 

p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 13, 15, 19, 
21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a “  godz. 12, 14-15, 19, 2-1.30. Z w . 
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  M a rs z a łk . 112): „R e n e g a t"  
godz. 12.30. 14.45, 17, 21.30. Z w . Z a w . 19.15- 

A K T U A L N O Ś C I N r  i (P’  rsza łk o w s k a  
112): P ro g ra m  N r  54. pocz. o godz. 13-ej. 
w n ie d z ie le  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r . 54, pocz. seansów  godz. 12 

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „T rz e c i s z tu rm “  
godz. 14,30, 16.45, 21,15 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „R ossanna  z s ie d m iu  
k s ię ż y c ó w “  godz. 14.30, 16.45, 21,15 Z w .
Z a w . 19.

zajezdni p racow n ików , dorobiono w 
u m y w a ln i jeszcze jedną m iskę z 3- 
ma kranam i, tak  że posiada ona 
obecnie 6 k ran ów  na 50 osób p ra ­
cujących w  jedne j zm ianie, dopro­
wadzono do u m yw a ln i ciepłą wodę 
i  dopiero teraz przeprowadza się 
przewody do lam p kanałow ych . Po­
za tym  zainsta lowano specjalne urzą 
dzenie do m ycia  wozów  zim ną wodą, 
z k tórego korzystać można obeeme, 
ale n ie  bę \  e go można używać w  
zim ie.

P A LĄ C E  P Y T A N IA
T yle  osiągnięć pożywnych w  c ią ­

gu p ra w ie  p ięciu  m iesięcy. Niestety, 
dużo w ięce j spraw  w ażnie jszych nie 
próbowano naw e t dotychczas ru ­
szyć. D la  p rzypom nien ia  pow tórzy­
m y je  raz  jeszcze:

1. W  h a li garażowej na ok. 60 w o­
zów nie m a nadal an i jednego w y ­
ciągu pow ietrza. U ruchom ione w  za­
m ian  za to dawne przew ody w e n ty ­
lacy jne  z p racu jącym i całą dobę bez 
p rze rw y  w e n ty la to ram i, n ie  dają 
żadnych rezu lta tów . Przepraszamy, 
rezu lta t jest, ale nadający się do 
k o m is ji oszczędnościowej M Z K  — 
niepotrzebne zużycie ok. 17.000 k i ­
low a tów  energ ii e lektryczne j w  cią­
gu miesiąca.

2. Wszyscy p racow n icy zajezdn 
m ają  ta k  brudne i  za o liw i one ub ra ­
n ia  robocze, że nie możemy dziw ić 
się b ru dn ym  w nętrzom  autobusów. 
Każde dotkn ięcie  się zaoHwioną rę ­
ką, czy szmatą b ia łych  ścian wozu 
m usi przecież pozostaw ić ślady. Czy 
nie można obsłudze w n ę trz  ((sprzą­
ta jący, e le k try c y  itp .) zapewnić czy­
stego i  często pranego odzienia robo­
czego.

3. W a ru n k i h ig ien iczne zajezdni są 
nada l okropne. Cale pomieszczenie 
garażu jest jeszcze bardzie j brudne, 
n iż  w  lis topadzie ub. roku . U m yw a l­
n ia  stanowczo za ciasna, szatnia na 
100 osób nada l m a ty lk o  40 szafek, 
■tak że ub ran ia  robocze g n iją  dale j 
na podłodże.

4. C entra lne ogrzewanie nie speł­
n iło  w  zim ie swego zadania i  może 
w  ciągu la ta  br. D y rekc ja  M Z K

ne sprawdzenie i  przebu Iowę w a d li­
w e j in s ta la c ji

5. Personel garażu jest liczbowo 
zbyt szczupły. L u d z e  p racu ją  prze­
ważnie ty lk o  na nocną zm ianę ,a 
do tego często muszą jeszcze rezyg­
nować z w o lnych  dn i. Na wydajność 
i  dobrą jakość pracy tak ich  przemę­
czonych rob o tn ików  n ie  można prze 
cięż liczyć i  co najważniejsze nie 
można od n ich  za w ie le  wymagać.

W iem y, że nie ty lk o  m y z w ró c ili­
śmy uwagę na te n ienorm alne w a­
ru n k i panujące, n iestety, w  garażu 
M Z K  na P lacu Żelaznej B ram y. 
A rgum en t b ra ku  pien iędzy w  ty m  
w ypadku  nie  może służyć za w y ­
tłumaczenie. Na najkonieczniejsze i  
celowe inw estyc je  muszą się znaleźć 
środki, bo na oszczędności kosztem 
zdrow ia ro b o tn ikó w  nie  może sobie 
u  nas pozwolić żadna in s ty tu c ja  an i 
zakład pracy. (mw).

Odpraiua kom itetów  
blokowych

DRN W arszawa-Śródmieście zor­
ganizowało odpraw y kom ite tó w  blo  
kow ych ze śródmieścia, Starego M ia ­
sta i  Powiśla. Na odprawach tych 
poruszono spraw y analfabetyzm u, 
czystości dz ie ln icy  i  zazielenienia. 
K o m ite ty  blokowe p rzys tąp iły  do re ­
je s tra c ji analfabetów. Do 1 m aja  re ­
jes trac ja  ta będzie ukończona i  DRN 
rozpocznie przym usowe kształcenie 
analfabetów  i  pó łanalfabetów

Niewykorzystane bilety 
ważne do „Atlanticu“  w niedzielę

Rada Z w iązków  Zawodowych ko­
m un iku je , iż  wydane przez n ią  a n ie  
wykorzystane b ile ty  do k in a  „ A t ­
la n t ic “  na dzień 5 bm. ważne ®ą do 
tego k in o te a tru  w  n iedzie lę  dn. 10 
bm. na godzinę 11 rano.

K o ńczym y b u do iuę  o s ied la  ro b o tn ic zeg o
Ruszył« roboty na czw artej ćw iartce

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  z b io ­

r ó w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y*\ 
s ta w a  P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W ys ta w a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S .R .R .

S .A .R .P . (u l. F o ksa l 2) Ju b ile uszo w a  
W ys ta w a  P e jza żu  P o lsk ie g o  50 la t  p ra c y  
a r ty s ty c z n e j S ta n is ła w a  C z a jko w sk ie g o .

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 w y s tę ­

py  P a ń s tw . M o s k ie w s k ie g o  T e a tru  D ra ­
m a tyczn e go .

T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F oksa l 16 F i­
l ia  P T P ): godz. 19 „ K r z y k  J a rz ę b in y " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz 19 
„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “  Jan D rda

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) godz 1S 
„S z c z y g li z a u łe k " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): godz 
19 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P u W S Z E C i. iW  (Z a m o is k ie g o *  20) godz 
19 .W esele F o n s ia "

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " . ,

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): g „d2  
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : m. 
S zw edzka 2/4;: godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i"

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y lYICA 
u l K o n o p n ic k ie ] 6): w  s o b o ty  o godz. 16.sfl 
w  n ie d z ie le  o godz 12 „O  Basi b e ks ie " 
W pozosta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
za m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m o n  
to w ska  8): „ T y lk o  w ita m in a  h u m o ru "  godz. 
17 15 1 19.15. W n iedz . i ś w ię ta  15. 17 la
I 19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w dni 
pow szed. godz. 15.15- n iedz  11.39 „ W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie " .

W  d n iu  10 b m . (n ie d z ie la ) u s ły s z y ­
m y  m . n . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  8.00, 16.00, 20.00 ts.00.
W s z e c h n ic a : 11.00 „O  n ie n a u k o w e j t 
a n ty h u m a n ita rn e j d o k t r y n ie  ra s iz m u “ .

0.00 N a b o ż e ń s tw o ; 10.00 ..N ie b o z r lć -  
czni w y w ro to w c y " a r ty k u ł D om in ique  De- 
s a n t i;  10.10 K o n c e r t ;  11.20 P rz e rw a ; 
12.04 F o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.00 R a-- 
d io k r o n ik a ;  13.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y ­
c je  m z ysz ie g o  ty g o d n ia ;  13.15 „ iN e d z ie  
la  n a  w s i"  ; 14.00 D ia  d z ie c i : „ K r a k o w ­
s k ie " ;  14.30 „ K o r d ia n “  —  S ło w a c k ie g o ;)  
16.20 F ra g m e n ty  z „ S u ity  slo-wyt-ckiej" 
op. 32: 16.45 „N o w e  k s ią ż k i“  fe l ie to n ;  
17.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  18.00 ,,Pan.; 
T a d e u s z " ( X ) ;  18.20 R e c ita l a ltó w k o -  
\vy  ^ z a le s k ie g o ; 18.40 „M e lo d ie  ś w ia ­
ta “ ; 19.05 „W s p o m in k i m u zyczn e  o m i­
s trz u  A d a m ie " ;  19,30 M u z y k a ; 20.45: 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 21.00 M u z y k a  
le k k a ;  21.30 „D o  ta ń c a “  —  d y r .  C a j- 
rn e r ; 22.20 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 22.30; 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z B ru k s e li ;  23 30 
M u z y k a  tan eczna .

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  20.00 W sze ch n ica  21.10.
9.05 M u z y k a  re k k a : 9.30 R e p e r tu a r )  

k in  i  te a tró w ;  9.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 10.00 „S y z y fo w e  p ra c e " Ż e ro m s k ie  
go ( f r a g m e n t) ;  10.15 C z a jk o w s k i:  S y m ­
fo n ia  N o  3 D -d u r ;  11.0J N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ;  1105 M u  
z y k a  p o p u la rn a ; 11.30 M u z y k a  ta n e c z ­
n a ; 11.45 L i r y k a  N o rw id a ;  12.04 M o ­
z a ik a  m u z y c z n a ; 13.00 P ie ś n i m a so w e ; 
13.15 K o n c e r t  s ły n n y c h  p ia n is tó w  (n o ­
w e n a g ra n ia ) ;  13.40 M u z y k a  le k k a ;  
I r . 00 P rz e rw a ; 20.45 M u z y k a  ta n e c z n a ; 
21.30 F e lie to n  l i te r a c k i ;  22.00 M u z y k a  
p o w a żn a ; 22.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia ; 
C o u n e rin  „ W ie lk i “ .

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
Z m ia n  w  p ro g ra m ie .

A kcja czystości 
na duiorcach kolejouiych

W zw iązku z lic zn ym i skargam i 
na n ie c h lu jn y  stan dw orców  ko le jo ­
w ych M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji roz 
poczyna w  mieś. k w ie tn iu  zakrojoną 
na szeroką skalę akcję czystości na 
PKP.

Do a k c ji ta j przystępują z całą e- 
nergią wiadze ko le jow e przez skrupu 
la tn is jsze n iż  dotychczas przestrzega 
nie zarządzeń, przepisów i  pouczeń w 
spraw ie zachowania porządku i  czy­
stości na terenach ko le jow ych, w  
szczególności w  poczekalniach, bu fe­
tach, w estibu lach, peronach dw orco­
wych, oraz w  wagonach.

A kc ja  porządkowa n ie  przyn iesie  
rezu lta tów , jeżeli n ie  spotka się ze 
wspódzia łan iem  ze s trony  pod­
różującej publiczności, k tóra , ja k  do­
tychczas, n ie  w ykazu je  dostatecznego 
zrozum ienia. Podróżni rzucają na pod 
lagę i  perony n ied opa łk i papierosów, 
og ryzk i i  pestk i z owoców, skórk i 
chleba i w ęd lin , pa p ie rk i cd cuk ie r­
kó w  itd . —  zr m iast korzystać z ko­
szów na odpadki, zna jdujących się 
we w szystk ich  ob iektach ko le jow ych.

M E G A »

Dość chaosu I
Planowanie jest fundam entem  do­

b roby tu  narodów  zorganizowanych. 
K to  z góry sobie wszystko ułoży, ob­
m yś li i  pod liczy z o łów k iem  w  ręku  
—  tem u wszystko idz ie  lep ie j, T a k i 
ktoś p u n k t po punkcie  w yp e łn ia  p lan 
i  dąży tzw . pew nym  k ro k ie m  do w y ­
tkn ię tego  celu.

N ieste ty  chociaż wszyscy zdają so­
bie  sprawę z korzyści, ja k ie  da je p la ­
nowanie —  pojedyncze jednostk i by­
tu ją  w  sposób na w skroś p ry m ity w ­
ny, u rąga jący w sze lk ie j planowości.

I  ży ją  ¡te jednostk i ja k  popadło.
Z dn ia na dzień.
A ż w styd  powiedzieć.
N ie  m n ie j n ie  należy opuszczać rąk . 

Są bow iem  oznaki, pozwalające na za 
chowanie op tym izm u. O to jedna z 
w ie lk ic h  in s ty tu c ji stołecznych destar 
czyła p racow n ikom  ankietę m ieszka­
niową, k tó re j osta tn i p u n k t b rzm i ja k  
następuje:

Zapotrzebowanie na lo ka l —  po 
dać w ielkość, z uw zględnieniem  
przypuszczalnych zm ian ro d z in ­
nych w  okresie sześciu la t n a jb liż ­
szych.

C zy li dość ła tw iz n y  i  przypadko­
wości! Trzeba zm ierzyć s iły  na zamia­
ry , zam iary  na s iły  i  w yp row adzić  
średnią arytm etyczną.

P ow inna  pasować.
Zagadnienie popu lacyjne jest o ty ło  

ważne, że trak tow a n ie  go przez ko la ­
no należy uważać za zbrodnię.

Oczekujem y na rozpisanie podob­
nych a n k ie t rów n ież  przez inne in ­
stytucje .

M E G A N

P.S. Wróżę ze szklanej k u li.  C<vt 
dzień prócz czw artków . D yskrecja.

M . '

mmmm i*
Jcs icn ią  ub. roku  na tych  terenach M okotowa zbierano p lony z ogródków 

dzia łkow ych. Dziś wznoszą się tu  d o m y  osiedla m ieszkaniowego.

M u z j j c j j  szuiajcarscjj 
u; F ilharm onii Stołecznej

W  n a jb liż s z y c h  k o n c e r ta c h  F i lh a rm o n i i  
S to łe czn e j w e źm ie  u d z ia ł k i lk u  z n a k o m i­
ty c h  a r ty s tó w  s z w a jc a rs k ic h .

W  p o ra n k u  s y m fo n ic z n y m  d n . W IV  
pod d y re k c ją  Jean M e y la n ‘a w y s tą p i b u ł­
ga rska  p ia n is tk a  L id ia  C r iś tU n , k tó ra  ode­
g ra  W a r ia c je  S y m fo n ic z n e  F ra n c k a .

N a s te o n y m  k o n c e r te m  s y m fo n ic z n y m  
dn. 14.IV  (c z w a rte k ) d y ry g o w a ć  będzie  
K u r t  R o th e b U h le r, p ie rw s z y  k a p e lm is trz  
o p e ry  w  B e rn ie . Jest on p ro p a g a to re m  
m u z y k i p o ls k ie j.  On to  w p ro w a d z ił na 
sceny  s z w a jc a rs k ie  „ K a lk ę "  i  „S tra s z n y  
D w ó r "  M o n iu s z k i.

Ja ko  so lis ta  tego k o n c e r tu  w y s tą p i Im re  
U n g a r.

Teren ob ję ty  u lica m i W iktorską, 
Działdowską, Szustra i  W ołowską je 
szcze w  reku  ub ieg łym  b y ł w yko rzy ­
stany przez dz ia łkow iczów , up ra w ia ­
jących w arzyw a. Obecnie SPB p rzy ­
stąp iło  na tym  teren ie  do budowy 
t. zw. czw arte j i  estanie j części osied 
la  m ieszkaniowego, powstającego na 
M okotow ie. Tym  razem zlccenicdaw 
cą jest n ie  W.S M. lecz Zakład O sied li 
Robotniczych. Zostaną tu  zbudowane 
dom y m ieszkalne dla pracow n ików  
M in is te rs tw a  O brony Narodowej.

N A JW IĘ K S Z A  Ć W IA R T K A

Zlecenie na budowę otrzym ało SPB 
dn ia  17 m arca rb. W trzy  d n i później 
(nowy rekord) SPB — 5 p rzystąp iło  
do prac wstępnych. Na kaszty budo­
w y w  ciągu bież. reku  w yasygnuje się 
434 m il. zł Budowa całości pochłonie 
pó ł m ilia rd a  złotych. T e rm in  w y k o ­
nania robót wyznaczono na dzień 30 
marca 1950 roku.

Powstaną tu  b lo k i o 3 i 4 kondyg­
nacjach, w  tym  jeden b lok o długoś 
ci 110 m etrów . W blokach m ieścić się 
będzie 700 m ieszkań (1725 izb). Całe 
osiedle m oko tow skie  ma m ieć 4.700 
izb.

M u ry  b loków  zostaną wzniesione 
z ceg ły pochodzącej z rozb ió rk i. W 
ilośc i oko ło 2 m il. sztuk Całość poch 
łon ie  7 m il.  sztuk cegieł. S tropy bu -

Podziękoiuanie
Z arząd  G łó w n y  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  

P rz y ja c ió ł D e m o k ra ty c z n e j G re c ji  sk łada  
p o d z ię k o w a n ia . za z b ió rk ę  p ie n ię żn ą  i  o- 
dz ieżow ą — w s z y s tk im  k o m e n d o m  m ie j­
s k im  i  p o w ia to w y m  P o w sze ch n e j O rga­
n iz a c ji  „S łu ż b a  P o lsce “  — na rzecz w d ó w  
i  s ie ro t p o  p o le g ły c h  b o jo w n ik a c h  g re ­
c k ic h .

dynków  zostaną w ykonane syste- 
m em  „D M S “ . B e lk i i  schody z m ate­
r ia łó w  p re fabrykow anych  częściowo 
na m ie jscu, w ykonanych z żelbetonu. 
Do prac wstępnych użyto cały, roz- 
porządzalny tabor.. Trzeba było bo­
w iem  ziwieźć na- te ren  budow y 12 tys. 
m tr. sześć, wapna, i  około 4 tys. toin 
cementu.

W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  BEZ  
W Y Ś C IG U  PRACY

SPB pragn ie tu ta j w  jafcnajszer-
szym zakresie zmechanizować pracę. 
W tym  celu sprowadzi się tu  4 beto 
n ia rk i,  8 m ieszarek, 16 dźw igów, 20 
w yw ro tek , 2.5 km  to ru  k o le jk i, 30 
tarcz obrotow ych, 200 taczek, oraz 
część posiadanego sprzętu maszyno­
wego. Obecnie p racu je  ju ż  170 robot 
n ików . L iczba zatrudn ionych  w  m ie ­
siącach le tn ic h  w zrośn ie  do 1000 o- 
sób.

W C e n tra li Z O R -u  odbyła się na­
rada w ytw órcza, na k tó re j postano­
w iono zastosować p rzy budow ie no­
wego osiedla wypróbowane metody, 
polegające nie  na w yścigu pracy, 
lecz na w spó łzaw odn ictw ie  zespoło­
w ym . System *ten ma dać lepsze w y ­
n ik i,  polegające na dokładnie jszym  
w ykonan iu  zleceń, a jednocześnie 
przyśpieszające tempo robót.

W c iągu ub ieg łych 2 tygodn i zdo­
łano w ykonać w ykopy pod fundam en 
ty  p ięc iu  b loków  m ieszkalnych. W 
nadchodzący poniedzia łek zacznie się 
zakładanie fundam entów  betonowych. 
B y u ła tw ić  dawóz m a te ria łó w  budów 
lanych po rozm okłym  gruncie , w yko  
nano k ilk a  dróg dojazdowych, wzmóc 
niomych podsypką z tłuczn ia  cegla­
nego. KeR

Katastrofa na ul. Piusa 
Sprawca wypadku zbiegł

Wczoraj' o godz. 10-ej rano samochód 
marki! „W illys “  (otwarty) prowadzony 
przez cywilnego kierowcę (czapka —  cy 
klistówka, zielona wiatrówka) pędząc z 
wielką szybkością środkiem jezdni ul. Piu 
sa w stronę Górnośląskiej najechał na rogu 
Wiejskiej na taksówkę prawidłowo skrę 
cającą w tę ulicę. Drzwiczki taksówki 
zostały zmiażdżone. „W iliys“ , zatrzy­
mawszy się na chwilę, skręcił w kierun 
ku ul. Myśliwieckiej i umknął. Numer 
tylny był zamazany, przygodnym świad 
kom zderzenia udało się zauważyć tylko 
początkowe .cyfry na tabliczce rejestra­
cyjnej: T-47....

Budowa sieci kanalizscyjEsj 
d la  osiedli W SM

P rzy ul. M ag is track ie j (Koło) budo 
w any ju ż  jest kana ł o długości 372 
m tr. a przy u l. Zaw iszy — o długoś­
ci 420 m tr. Łączny koszt tych prac 
w yn ies ie  23,5 m il. zł.

W ydz ia ł budowy Przedsiębiorstw a 
W odociągów i  K a n a liza c ji w  n a jb liż  
szych dn iach rozpocznie budowę sie 
c i wodociągowo - kana lizacy jne j dia 
b loków  m ieszkalnych W arszaw skie j 
S pó łdzie ln i M ieszkan iow ej przy ul. 
Szustra (M okotów) o długości 336 me 
tró w  i  kanału o średnicy 150 mm. i  
długości 350 m tr.

Zbiórka złom u
Dziel. Rada Narodowa W arszaw8'  

Śródmieście przystąp iła , przez korn i- 
te ty  b lokowe, do zb ió rk i złemu. D ° 
ty c h c z a s  złom  zebrała 30 b io k o w . Cen­
tra la  złom u w ysy ła  samocnody po 
odpadki na wyznaczone m iejsce. A d ­
res c e n t r a l i :  Z b io r n ic a  złemu, ul. K o ­
le jow a 71, te l.  8-15-54,
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i owieść z la t kryzysu 1932 —  1935 (71)

Rćżena wstrząsnęła się lekko. Chciała powiedzieć, że tak się nie — Człowieku, pan ma pomysły odpowiedziała Różena i  roze- 
powin.no mówić o rodzicach, ani o zmarłych. Ale gdzie byli dzisiaj je j śmiała się. I  roześmiała się jeszcze raz, aby usłyszeć swój śmiech, 
rodzice? Gdyby ją  matka spotkała na libnickim rynku, odwróciłaby się Rozdział XVHI.
pewnie i udawała, że je j nie zna. A  ojciec? Ubóstwianie, wieczne py­
tanie i podziw w oczach. Zaczynało być w pokoju chłodno, zapomniano Człowiek unosi głowę od pracy, aby trochę wyprostować plecy 
dołożyć do pieca. Wyglądało to, jak gdyby wzywało życię, które chce i widzi, że już jest niemal koniec Stycznia. Bilans i  inwentaryzacja. Po­
trwać, niezależnie od wszystkiego. Spuściła z otomany bose nogi i szu- łowa zimy jest za nami a my nie zakosztowaliśmy je j przyjemności,
kala nimi po podłodze pantofli. Gdzież tam góry i  śnieg, hausty mrozem oczyszczonego powietrza!

W tej chwili Robert, który tak dobrze znał wartość drobnych Wszystko zależy od dyscypliny. Jeśli potrafimy narzucie ją  sobie, mo-
usług, które nic nie kosztują, a którym i tylko można zyskać, ukląkł żerny żądać je j bez wyrzutów sumienia także od innych. Ale teraz
i zaczął ją  obuwać. wszystko jest gotowe i  obraz pracy ubiegłego roku leży przed nami.

— Jakie zimne — rzekł z przesadnym współczuciem. Nie ma wyraźniejszej mowy nad wymowę liczb — dla tego, kto je
noże rut dichuuw, ,  cu. m  U ją ł najpierw lewą nogę, trzymał ją  w dłoniach i  chuchał na mą. kocha. Mapa plastyczna nie mogłaby być wyraźniejsza. Tutaj wygra-

Jędrkiem * P o u re m , rad ykaln ym  Różenę chwyciła czułość, podobna do osłabienia. Życiu było jeszcze da- liśmy — a ta tu...? Ona świadczy o tym, że nasz wysiłek nie poszedł
leko do końca, miało ty lko swoje przystanki. Zawsze, jak się zdaje, bę- na marne, a tu ta j dalej, to są okruchy osiągnięć. Wieleśmy inwestowali
dzie dla niej przygotowany pociąg, który znów część drogi ją  odwiezie. a maj0 odebrali, ale to się kiedyśwróci. To zaś są straty. Nigdy już
Czyż ona, chciała czegoś innego, aniżeli być wesołą podróżniczką, która nie ujrzymy swych pieniążków. Smętna, ponura okolica. Polarna noc,

krzyknęła Różena, ale była to tylko siła rozpędu sta- potrafi opuszczać wszystkie miejscowości z sercem nie ogarniętym zamrożone należytości.
nadziei. Machnęła ręką. Głupia była, myśląc o tym smutkiem? Patrzy na wierzch głowy, pochylonej u swych nóg. Czyż Michał wstał i  przeciągnął się, wpierając piersi w krzyże. Dosyć, 

choćby przez chwilę. Była dziesięć razy głupsza, że sobie wogółe mogła sobie życzyć lepszego towarzysza podróży, od tego Roberta, któ- Dosyć tego. Papierosa. Takie pierwsze pociągnięcie, gdy człowiek przez
zadawała trud w związku z tym. Niech sobie robi, co chce, wszystko ry zachowuje się, jakby przyszedł z jakiejś powieści dla dziewcząt? Na kilka godzin zapomniał nawet o paleniu pogładzi po karku jak aksa-

stole jest szklanka wody, jedyna wśród tych niedopitków wina, poprze- mitna dłoń. Aż się w głowie zakręci. Przed oknem zwisał w ielki sopel,
rzucanych zakąsek i  popielniczek z niedopałkami papierosów. Napić Codziennie rano strącał go pprtier, każdego popołudnia wisiał z powro-
się, spłukać gorycz, tkwiącą w gardle. Czyż chciała tego tak wiele? tern. Słońce walczyło z mrozem, a gdzieś w okapie była dziura, o której
Libnicka szwaczka Różena Baladowa. Zawróćcie, chcę z powrotem. Do zapomniano w jesieni. To były skutki. Powolne padanie kropel i  snop
domu,... do domu... Tatusiu. Jędrek. światła słonecznego w tym krystalicznym skupieniu wodnym. Góry.

Położyła rękę na głowie Roberta i  rzekła: Iskrzące się przestrzenie śnieżne. I  strudzone, pełne sytości wieczory
Podniósł głowę i  spojrzał w je j oczy. przy piecu ,w którym z trzaskiem płonie drzewo,
r- Proszę, niech pan przestanie. Zimno się robi. Michał podniósł słuchawkę telefonu i  zmęczony, był bardzo

—- Jest pani wrażliwa na zimno — rzekł. — Potrzebne pani cie- wdzięczny, że na drugim końcu natychmiast odezwał się głos Wilmy:. 
pło, południe. — Myślałam, że pan już nie żyje.

Sto tysięcy zaświeciło jak latarnia morska, wskazująca drogę. Żyć — To jest ten dobrobyt kapitalistyczny. Mój buchalter miał orkę

M icha ł G romus p row adz ił fa b rykę  odziedziczoną po ojcu. Stosun­
k i jego z rob o tn ikam i są złe Jest uosobieniem kap ita lis tycznego 
egoizmu. Kochanką M icha ła  jest Różena Baladowa, córka m ajstra  

fa b ry k i, zdradzająca krehanka z 
działaczem robotn iczym  M icha ł chce zdobyć W iim ę Rolin , córkę 
bankru tu jącego fab ryka n ta  meb l i  i  romans z Rózeną zaczyna mu 
ciążyć.

— Nie
rych myśli i nadziei. Machnęła ręką. Głupia była, myśląc o tym

je j jedno. Może sobie tylko pogratulować, że nie była tak głupia 
wobec niego. I  wspomnienie Jędrka zalewa ją cierpkością. Czy nie 
było to właściwie zupełnie to samo, co urządziła mu w ubiegłą nie­
dzielę? Dziś już się nie zjawił, i pewnie nie zjawi się nigdy. Skoń­
czone. Ona też nie chce żadnych obciążeń przeszłości. Nawet je j na 
myśl nie przychodzi, aby z niej coś odgrzebywała i straszyła tym sama 
siebie.

— Myślę, że chce sobie wziąć Wilmę Rolinową — mówił Robert 
dalej do siebie, nie doczekawszy się pytania.

— Ją? — Różena zaśmiała się z zadowoleniem. — Przecież to nie 
kobieta, to posąg.

A Robert poczuł się szczęśliwy, ja k  prorok, k tóry się znowu nie jak ci, którym  z ugrzecznionym ukłonem przynosił szklaneczki coc- do dziesiątej, ja  do drugiej w nocy.
pomylił. Rozpalał się:

— To samo mu powiedziałem, gdy ją  tylko pierwszy raz zobaczy­
łem. Ale to już jest, zdaje się, los Gromusów, — pragnienie, żeby oży- 
v m kamienie. Czy moja matka była czymś innym? Dziś mogliby ją
1 . , / ić  IU22C3 .'.czykotyi G rom us ow i ja k o  na g robek

tailów. Przysiadł się do Różeny, porwany swą myślą i przycisnął ją  do — Biedaku. Czemu się pan z nim nie zamienił?
siebie: — Co by pani powiedziała na wiosnę i morze? Nieprzyjemna, jak zwykle. Zawahał się, Stanowczo w głosie jego

Za ścianą w pokoju gospodyni zabrzmiało dźwięczne, metaliczne nie było już pierwotnego entuzjazmu, był ty lko odcień uporu,
przeciągle uderzenie. Kwadrans nieznanej godziny. Co to jest? Mówią, — Czy nie chciałaby pani wyjechać na parę dni do Millerowegó
że czasem niepokój idzie w parze z radością. schroniska? D. c- n.


